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ZJAZD INTELEKTUALISTÓW 


Dzień 25 sierpnia wyznaczony 
został na początek t. zw. Zjazdu 
intelektualistów, który odbyć się 
ma we Wrocławiu, na tle szero- 
ko i pomysłowo urządzonej Wy- 
stawy Ziem Odzyskanych. Obra- 
dy Zjazdu mają potrwać kilka 
dni, następnie przez dwa pełne ty- 
godnie września uczestnicy obwo- 
żeni będą po Polsce, suto goszcze- 
ni i przekonywani w różny sposób 
do podziwiania nowego systemu 
„ludowej demokracji‘ w Polsce. 

Tę wielką imprezę, której szum- 
ne zapowiedzi od kilku miesięcy 
nie schodzą ze szpalt prasy wy- 
chodzącej w Polsce, należy uj- 
rzeć we właściwej perspektywie 
1 zrozumieć motywy, jakie ją 
zainicjowały. 

Zjazd intelektualistów, mimo 
że oficjalnie nazywany jest im- 
prezą dla najdonioślejszych za- 
gadnień kultury i filozofii, w rze- 
czywistości stanowi przedsię- 
wzięcie wyłącznie polityczne i na 
usługach polityki stojące. Za- 
inicjowała zwołanie tego zjazdu 
i wytyczyła kierunek jego obrad 
Rosja sowiecka, dla której jest 
on jednym z pociągnięć w wiel- 
kiej grze o opanowanie Świata. 
Zasadnicze hasło zjazdu, pod 
którym jest on organizowany, 
stanowi slogan o konieczności 
ratowania pokoju przez wspólny 
wysiłek wszystkich ludzi intelek- 
tu 1 powołań artystycznych. In- 
telektualiści mają tu stanąć prze- 
ciw do wojny rzekomo dążącym 
politykom państw zachodnich i 
naciskiem swego autorytetu zmu- 
sić ich do poniechania niebez- 
piecznej zabawy. 

Takie jest oficjalne, zewnętrz- 
ne umotywowanie zjazdu. Rze- 
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czywistość przedstawia się od- 
miennie. Rosja sowiecka od za- 
kończenia działań wojennych do- 
konuje raz za razem licznych 
posunięć, które są naruszeniem 
praw innych państw, dobrowol- 
nie w układach ustalonych. Wy- 
pływa to z planu i decyzji So- 
wietów zajmowania najwygod- 
niejszych baz wypadowych dla 
zbliżającej się agresji, a tam 
gdzie się da, jeszcze przed wy- 
buchem wojny do zdobycia no- 
wych terenów bez używania ar- 
mat 1 samolotów. Ta seria a- 
gresji ,„pokojowych''* doznaje o- 
becnie przyśpieszenia, nie wia- 
domo, czy nie pod wpływem ja- 
kichś zasadniczych decyzji so- 
wieckich. Sprawa Berlina, bę- 
dąca już groźnym konfliktem, 
stanowi najlepszą ilustrację. 
Сау się patrzy wstecz na me- 
todę postępowania sowieckiego, 
można zaobserwować nie tylko 
progresywne nasilanie posunięć 
Rosji, ale i stopniową zmianę 
stosunku do tych posunięć 
państw zachodnich.  Opanowa- 
ne fanatycznym i egzaltowanym 
pragnieniem utrzymania pokoju, 
patrzyły one zrazu pobłażliwie 
na wybryki sowieckie, przecho- 
dząc do porządku nad oczywi- 
stym łamaniem przez nią umów 
1 traktatów. Ale z biegiem cza- 
su pobłażliwość poczęła się wy- 
czerpywać. Można by napisać 
barwne i bogate studium socjo- 
logiczno - polityczne па temat 
stopniowych zmian, zachodzą- 
cych na zachodzie w stosunku do 
Rosji sowieckiej. Dziś jest to 
stosunek pozbawiony iluzji tak 
dalece, że obydwa wielkie mo- 
carstwa zachodnie uznały za ko- 
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nieczne szybkie zbrojenie się, a 
społeczeństwa tych krajów wy- 
raźnie widzą już możliwość, a na- 
wet nieuchronność wojny. 

W tym punkcie rozwoju wy- 
padków potrzebny jest Rosji so- 
wieckiej zjazd intelektualistów. 
Nie ma ona nie tylko zamiaru 
cofnięcia się z obranej drogi, ale 
według wszelkiego  prawdopo- 
dobieństwa właśnie teraz przy- 
stępuje do zasadniczych pociąg- 
nięć, dla których wszystko do- 
tychczasowe było tylko kamufla- 
zem. Chodzi jej o to, aby ze- 
brani na zjeździe wrocławskim 
intelektualiści swoim wołaniem 
o pokój wyszantażowali na pań- 
stwach zachodnich brak reakcji 
na dalsze, prawdopodobnie za- 
sadnicze pociągnięcia sowieckie. 
Cały ten zjazd, możliwie najgło- 
śniej organizowany, deklarujący 
najbardziej wzniosłe  rezolucje 
pokojowe ma być w rzeczywisto- 
ści niczym innym, jak potężną 
narkozą, w której znieczulają- 
cych oparach Rosja przerzuci od- 
powiedzialność za dotychczasowe 
przygotowania wojenne na за- 
chód 1 dokona bezkarnie dal- 
szych agresji. 

Rosja sowiecka i komunizm 
niejednokrotnie posługiwały się 
w swych pociągnięciach polity- 
cznych intelektualistami różnych 
krajów. Zna ona doskonale sła- 
bości współczesnego typu inte- 
lektualisty, który nie domyśla za- 
gadnień do końca 1 leci na pierw- 
sze lepsze postępowe frazesy, 
które mu się zręcznie podsunie. 
Mówiąc jaskrawo, ale bez cie- 
nia przesady, trzeba stwierdzić, 
że dzięki słabości myślowej 
współczesnych intelektualistów 
miliony ludzi umierają powolną 
śmiercią w sowieckich obozach 
koncentracyjnych. То oni, go- 
dząc się na poparcie „„postępo- 
wości‘ państwa sowieckiego, 
przyczynili się do tego, że ten 
postęp mógł bezkarnie wyrazić 
się w systemie obozów koncen- 
tracyjnych 1 najgroźniejszego 
państwa policyjnego. 
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Na zjazd wrocławski zmobili- 
zowani zostali przede wszystkim 
intelektualiści, którzy czynnie 
należą do partii komunistycz- 
nych, poza tym ze wszystkich 
krajów Ściągnięci zostaną t. zw. 
sympatycy komunizmu, którzy 
z głupoty czy oportunizmu po- 
pierają wszystkie komunistycz- 
ne imprezy. Rosji sowieckiej 
zależy oczywiście na intelektu- 
alistach dotychczas niezorgani- 
zowanych, niezależnych. Ich 
pragnie pozyskać w największej 
liczbie. Doświadczenie lat trzy- 
dziestu uczyło, że tacy niezależni 
dawali się niejednokrotnie uży- 
wać za narzędzia polityki rosyj- 
skiej. 

Widocznie jednak czasy się 
zmieniły. Świat intelektualny 
zachodu spostrzegł się wreszcie, 
czym jest ,,postępowyv'' system 
sowiecki i radykalnie się od nie- 
go odwraca. Na zjeździe wro- 
cławskim będą tylko komuniści 
i sympatycy, a z intelektualistów 
niezależnych tylko ci, których 
przyprowadzi tu chęć zbadania 
ciężkiej rzeczywistości polskiej 
na miejscu. 

W planach sowieckich w związ- 
ku ze zjazdem intelektualistów 
we Wrocławiu ma swoją wyzna- 
czoną rolę również i społeczeń- 
stwo polskie, a zwłaszcza jego 
Świat artystyczny i naukowy. 
Społeczeństwo polskie ma stano- 
wić tło, masowe i spontaniczne, 
dla wielkiej wrocławskiej ma- 
skarady, a zarazem ma przez 
swoich uczonych i artystów 
stwierdzić, jak wspaniale 1 swo- 
bodnie kwitnie życie naukowe i 
artystyczne pod skrzydłami 
„przyjaźni sowieckiej. 

Pod jeszcze jednym względem 
społeczeństwo polskie ma w ra- 
chubach Rosji odegrać rolę na- 
rzędzia polityki sowieckiej. Przy- 
jeżdżających na zjazd gości za- 
granicznych obwozić będzie re- 
żim po kraju i pokazywać rezul- 
taty pracy polskiej, tempo odbu- 
dowy, szybkość zagospodarowa- 
nia ziem na zachodzie. Podziw, 
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jaki te rezultaty będą budziły w 
zwiedzających, zapisywać prag- 
nie komunizm na swój benefis. 
Wszystkie te rezultaty, to natu- 
ralna konsekwencja systemu 
„ludowej demokracji‘ w Polsce. 
W innym wypadku, przy innym 
systemie, Polacy nie potrafiliby 
tak pracować. Ukryty zostanie 
przed zwiedzającymi fakt, że 
piękne rezultaty wysiłku i pracy 
są wyłączną zasługą samych Po- 
laków, dokonane mi mo utrud- 
nień dewastacyjnej i eksploata- 
cyjnej gospodarki reżimu. 


Wiktor T rościanko 


Takie jest oto istotne znacze- 
nie  rozreklamowanego zjazdu 
intelektualistów we Wrocławiu. 
Dobrze jest widzieć ten problem 
w całej jego jaskrawości, aby nie 
mogły mieć więcej miejsca takie 
fakty, jak ten: że wybitny pi- 
sarz polski, Jarosław Iwaszkie- 
wicz, konwojowany przez agenta 
komunistycznego Borejszę, je- 
2121 po krajach zachodu, formal- 
nie orędując w sprawach kultu- 
ry, w rzeczywistości pełniąc rolę 
komiwojażera polityki Związku 
sowieckiego. 


TRZY POSTAWY 


Stwierdzenie, że literatura pol- 
ska w okresie bieżącym przecho- 
dzi jeden z najgłębszych swych 
kryzysów, nie jest ani zbytnim 
ryzykiem ani uogólnieniem. 

Analiza przyczyn tego kryzysu 
nastręcza odpowiedzi leżące nie- 
mal pod ręką. Nie wystarcza 
jednak poprzestać na kilku tru- 
izmach, na spojrzeniu ograniczo- 
nym do ostatnich paru lat. Praw- 
da, że zaskoczenie społeczeństwa 
polskiego i jego warstwy twór- 
czej bvło w ostatnim okresie 
wojny tragiczne. Wszystkimi 
nerwami oczekiwano wolności, 
liczono miesiące, tygodnie i dnie 
dzielące naród od tej chwili. O- 
czekiwanie nie było bierne. By- 
ło przepełnione ofiarą milionów 
ludzi, pracą i planowaniem no- 
wej przyszłości w warunkach po- 
nad wyraz trudnych. Niewola 
sowiecka w postaci rzekomo nie- 
podległego państwa spadła na to 
cczekiwanie i prace przygoto- 
wawcze jak grom. Każdy fakt 
był zaskoczeniem. Polacy wię- 
cej niż jakikolwiek naród przy- 
kładają do: procesów historycz- 
nych oceny moralne. Sprawied- 
liwość, moralność i etyka cywili- 
zowanego człowieka uzasadniała 
całkowicie polskie spojrzenie w 
przyszłość. 

Wojna od pierwszych dni jej 
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wybuchu do ostatnich — miała 
swe napięcie filozoficzne — walki 
z nieludzkim złem, wyzwolonym 
przez oba sąsiadujące 1 wrogie 
nam systemy życia społecznego: 
bolszewizm i hitleryzm. 

Kryzys zatem posiada swoje 
zródło w wypadkach aż nadto 
zrozumiałych. Jednym ze skut- 
ków w dziedzinie twórczości lite- 
rackiej jest załamanie się tej 
dziecinnej wiary w ideały naszej 
cywilizacji, wiary, której zwłasz- 
czą Polska Podziemna dawała 
wyraz w słowie 1 czynie. Droga, 
którą szła twórczość wojenna, 
została brutalnie zamknięta. Roz- 
poczęło się mozolne budowanie 
objazdu, po którym zaczęły iść 
ostrożnie próbne narazie wozy. 
Jednocześnie cały naród świadom 
jest swego największego obo- 
wiązku — dalszej walki o wol- 
ność w zupełnie odmiennych wa- 
runkach, na innej płaszczyźnie, 
innymi siłami. 

Przyczyny wszakże obecnego 
położenia w dziedzinie twórczo- 
ści literackiej wybiegają nawet 
poza granice ostatniej klęski po- 
litycznej i mają swe odpowied- 
niki zarówno w okresie bezpo- 
średnio poprzedzającym wojnę, 
jak — zwłaszcza — w latach wo- 
jennych. 
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Przed wojną już zarysował się 
ostry konflikt w spojrzeniu na 
świat. Chodziło zarówno o wal- 
kę systemów filozoficznych, jak 
i o postawę wobec zagadnienia 
idei. Dochodziło już wtedy do 
walki kulturalnej na tle bezide- 
owości literatury, relatywizmu 
etycznego, odbrązawiania wła- 
snego dorobku cywilizacyjnego. 
Na postawę literackiego odosob- 
nienia i obrony t. zw. ,.warszta- 
tu zawodowego‘ szła ofenzywa 
z dwóch stron: pod sztandarem 
jawnym — wywodząca się z nauki 
Chrystusa i cywilizacji zachod: 
niej, druga, pod różnymi fałszy- 
wymi  szyldami,  przybierająca 
maski szkół myślowych, kierun- 
ków literackich, prądów społecz- 
nych i t. d. Nawiasem tylko 
wypadnie dodać, że ten drugi о- 
bóz, przedstawiający się chętnie 
jako rzecznik maluczkich, gło- 
szący hasła sztuki dla mas — 
był najbardziej eklektyczny, o 
zatartym profilu ideowym, nie- 
wyraźnym temacie, często w naj- 
gorszej formie estetycznej. Zaw- 
sze jednak miał za sobą solidnie 
rozbudowaną reklamę. 

Te dwa przeciwne kierunki w 
twórczości polskiej można okre- 
ślić zasadniczymi ich dążeniami. 
Jeden prowadził do postawy 
chrześcijańskiej pisarza, do opar- 
cia się na podstawie filozoficznej 
wywodzącej się z etyki i dogma- 
tu Kościoła Katolickiego. Wpływ 
innych wyznań chrześcijańskich 
na ten prąd był bardzo nie- 
znaczny. Drugi narzucał całe- 
mu życiu społecznemu, a więc 
1 literaturze system materiali- 
styczny w teorii, a w praktyce 
dążył do oparcia przyszłego и: 
stroju społecznego na wzorach 
sowieckich. Wystarczy przy- 
pomnieć parę środowisk tej o- 
statniej grupy i ich późniejsze 
wojene i powojenne dzieje, żeby 
nie być gołosłownym. Przykła- 
dy i nazwiska podam nieco ni- 
żej. Rysem charaktervstycznym 
obu tych kierunków bvł wiek — 
i tu i tam do walki weszło po- 
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kolenie młodsze, choć po obu 
stronach nie brak było ludzi z 
pokolenia poprzedniego. Posta- 
wa chrześcijanina, przyjęcie ety- 
ki i dogmatu Bożego, nie była 
Oczywiście żadną rewolucją umy- 
słową ani odkryciem w świecie 
kultury; była nawrotem na za- 
pomniane drogi cywilizacji 1 tra- 
dycji narodowej, Z której najróż- 
niejsze procesy twórczość na- 
szą spychały na boczne i bardzo 
niepewne Ścieżki. 

Grupa marksistowska, niesłu- 
sznie nazywana radykalną czy 
lewicową — szła jak już wspom- 
niałem pod zamkniętą przyłbicą. 
Ani Kruczkowski ze swym 

„Kordianem 1 Cha- 
те т“ апі „З ур mały” 
lwowskie, wileńska „Karta' 
ani Ryszard Dobrowolski, Przy- 
boś, Kuryluk i ich towarzysze 
nie rozwijali sztandaru rewolu- 
cji komunistycznej. Najbar- 
dziej może  „„rewolucyjny' w 
twórczości swej był Józef Łobo- 
dowski, który jednak już przed 
wojną przestał firmować swoim 
nazwiskiem działalność mafii. 
Transparentów z doktryną Mar- 
ksa—Lenina—Stalina nie wy- 
wieszano z różnych powodów. 
Wykonywano pracę ,,saperską' 
podminowania kultury polskiej. 
Chętnie wjeżdżano na inne tory: 
w walce z tradycyjną literaturą 
polską chwytano się (dla celów 
użytkowych) modernizmu lite- 
rackiego. Warto tu jeszcze raz 
przypomnieć dvskusję radiową 
na temat ‚Pana Tadeusza''i jego 
znaczenia w literaturze polskiej, 
dyskusję, podczas której t. zw. 
awangarda wileńska w celi Kon- 
rada obrzuciła błotem Mickiewi- 
cza za jego ,.zaściankowość'' 

Była wreszcie w Polsce przed- 
wojennej swego rodzaju trze- 
cia siła w literaturze. Bez 
określonej postawy ideowej, a 
w każdym razie z zupełnie zatar- 
tymi granicami myślenia, zwią” 
zana luźno interesem zawodo- 
wym, zabiegająca o dyktowanie 
mody i literackiego poziomu, 
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szukająca podparcia dla swych 
pozycji w  subsydiach rządu. 
Środowisko „Pionu' i przed; 
wojennych „Wiadomości 


Literackich“. Nazwiska 
znane: [Iwaszkiewicz, Nałkow- 
ska, Irzykowski, Dąbrowska, 
Tuwim, Słonimski. Nazewnątrz 


motorem twórczym dla tej kate- 
gorii był ład artystyczny, suwe- 
renność pisarza i jego nadrzęd- 
ność filozoficzna. W czasie woj- 
ny okazało się, że niektórzy z tej 
grupy zrozumieli to nawet — ja- 
ko nadrzędność moralną. W pro- 
zie  przedwojenej grupa ta 
wprowadziła modę psychologi- 
zmu, niemal psychologicznej wi- 
wisekcji; popierano każdego z 
młodego pokolenia, kto na to 
szedł. Міс dziwnego, że wyści- 
gi w tej dziedzinie nie przyspo” 
rzyły Polsce arcydzieł; w poezji 
panowała zasada lirycznego 
wzruszenia, bez kuszenia się 
choćby o próby epickie. W dra- 
macie? Dramat z nielicznymi 
wyjątkami wogóle nie odżył. 
Grupa znała swoje rzemiosło, 
pociągnęła naśladowców, była 
dobrze sytuowana i dobrze rekla- 
mowana. Epigoni w rodzaju Је- 
rzego Andrzejewskiego nie wnie- 
éli zdobyczy estetycznych, obni- 
żając jeszcze bardziej i tak nie- 
wysoki poziom ideowy. 

Wojna. Stanęła przed artystą 
z tą samą siłą wymowy co przed 
każdym członkiem narodowej 
wspólnoty.  Zażądała poświęce- 
nia, odwagi, rozumu i cierpliwo- 
ści. Kazała przyjąć te same o- 
bowiązki. które przyjmowali in- 
ni — z żołnierskim obowiązkiem 
wierności Ojczyźnie, wierności 
jej kulturze i celom. Dramaty- 
czny płomień wojny rozdarł od 
góry do dołu zasłony, które po- 
krywały procesy i konflikty we” 
wnątrz kultury polskiej, ме- 
wnątrz społeczeństwa. Wojna 
niespodzianie dla wielu odsłoni- 
ła zarówno charaktery ludzkie, 
jak i całych grup społecznych. 
Nie oszczędziła także literatury. 
Była egzaminem jednostek 1 
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grup — kreowała bohaterów i — 
zdrajców. 

Literatura, jako nieuznawana 
przez okupanta wartość nieuzna- 
wanej przez niego kultury pol- 
skiej zeszła do czterech ścian 
mieszkania, do pisma podziem- 
nego, do szeregów Polski Wal- 
czącej, odwiedzała — razem z in- 
nymi — więzienia i obozy kon- 
centracyjne, stawała pod ściana- 
mi egzekucji. 

Okupant sowiecki na ziemiach 
wschodnich w pewnym stopniu 
1 w pewnym zakresie ludzkim 
oraz tematycznym reaktywował 
coś, co można byłoby nazwać li- 
teraturą z wyglądu; była to spe- 
cjalna gałąź sowieckiej propa- 
gandy, broń w komunistycznym 
pochodzie imperialistycznym, 
broń w walce z duchową posta” 
wą Polaków. Charakterystyczne 
jest dla tego okresu panowanie 
Zapolskiej 2 ‚М ога! по &сіа 
Pani Dulskiej“ na sce- 
nach teatru, jako świadectwa 
moralnego zakłamania Polski 
„burżuazyjnej‘® Nie o Zapol- 
ską jednak chodzi. Podniosła 
się oto przyłbica przedwojennych 
rzekomych modernistów, awan- 
gardzistów, społeczników, rewi- 
zjonistów i odbrązawiaczy. Boy- 
Żeleński układa 1 podpisuje ra- 
zem z innymi adres hołdowniczy 
do oswobodziciela Polaków — 
Józefa Wissarionowicza Stalina, 
opiekuna i protektora sztuki pol- 
skiej. Odżyła Wanda Wasilew- 
ska i wszelkiego kalibru Kurylu- 
ki. Powstały do walki z kulturą 
polską „Nowe Widnokrę- 
gi, zwołując dobrze znane 
przedwojenne towarzystwo fał- 
szywych radykałów. Zaraz też 
okazało się kto jaką funkcję hie- 
rarchiczną zajmował w przedwo- 
jennym porządku komunistycz- 
пут i krypto-komunistycznym, 
kto był sympatykiem zdawna, a 
kto z koniunktury. Rola Wandy 
Wasilewskiej jako prowokatorki 
N. K. W. D. i potem — w związ- 
ku Patriotów Moskiewskich jest 
dostatecznie znana. Kto mógł 
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wojował piórem. Jerzy Putra- 
ment napisał jeden z pierwszych 
paszkwilów na wojsko polskie, 
na to wojsko, o którym przyja- 
ciel i kolega partyjny Putramen- 
ta — Stefan Jędrychowski po- 
wie w Szwajcarii w roku 1945, 
że wojowało o papierosy 
iczekoladki z NAAFI. 

W Wilnie pomniejsze płotki li- 
terackie pisały tasiemcowe po- 
ematy o Leninie i Stalinie, o 
niezwyciężonej Czerwonej Armii, 
o ojczyźnie — od Władywostoku 
po Rygę. Kurtyna wojny i oku- 
pacji odsłoniła nieliczną wpraw- 
dzie, ale zorganizowaną i opiera- 
jącą się o możnego protektora 
SNOOP © PKO MI UMTS ГУ C 7E 
Wa WT тҮ г аги е, pO 
skiej, przygotowywaną do 
dzisiejszej roli regulatora całego 
życia kulturalnego 1 polskiej 
twórczości artystycznej jako 
zbrojnego ramienia imperiali- 
zmu sowieckiego, a szczególnie 
jako siła pomocnicza w rozkła' 
daniu wartości „duchowych na- 
szego narodu. Szczęśliwy los 
wyłączył niektórych, skłaniają- 
cych się przed w ojną do tej gru- 
py, pozwolił im wyjechać zagra- 
nicę, lub w więzieniach Sowiec- 
kich otworzyć oczy na to, co 
zdawało się przedtem w innych 
kolorach, godnych poświęceń się 
1 zaparcia większości narodu. 
Niektórzy bez więzień, w kraju 
pod okupacją sowiecką przymie- 
rzyli uczciwie rzeczywistość do 
poprzedniej fałszywej wizji. Jed- 
nym z takich był Tadeusz Hol- 
lender, który poprostu uciekł — 
jak mówił Z tego piekła i 1 miał 
zamiar resztę życia poświęcić na 
zdzieranie iluzji. Śmierć z ręki 
okupanta niemieckiego OSZCZĘ- 
dziła mu dalszych rozczarowań 
w oglądaniu rzeczywistości dzi- 
siejszej. 

Losy wojny, paraliż woli 2а- 
chodu i niehamowany niczym 
imperializm Sowietów wyniosły 
do roli nadrzędnej te skądinąd 
mierne siły kulturalne; w dal- 
szym ciągu ludzie dzisiejszej re- 
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żymowej kultury unikają miana 
komunistów. Od czasu do czasu 
muszą nawet wprowadzać w dzie- 
dzinie twórczości coś w rodzaju 
literackiego ,,пери“, jak się to 
dzieje ostatnio po okresie п1е- 
sławnego zamówienia 
społecznego, które w re- 
zultacie przyniosło stosy maku- 
latury propagandowej i kilka 
przedruków z literatury klasycz- 
nej. Konieczność unikania praw- 
dziwej nazwy wypływa z organi- 
cznego wstrętu społeczeństwa 
polskiego do wszelkich przeja- 
wów komunizmu, a już zwłaszcza 
do jego wydania kulturalnego. 
Niespotykany w innych społe- 
czeństwach upadek kultury w 
Rosji Sowieckiej jest przykła- 
dem odstraszającym dla każde- 
go kto na serio traktuje samo 
pojęcie kultury. Taktyka dzi- 
siejsza zmierza więc z jednej 
strony do podważenia pierwiast- 
ków „reakcyjnych'* w dorobku 
polskim metodą odbrązowienia, 
pseudonaukowvch publikacji, 
metodą przemilczenia lub wprost 
zwalczania jako trucizny kapita- 
listvcznej. Narzucona Polsce tej 
kategorii elita liczy na zmęcze- 
nie spcłeceństwa, zastraszenie — 
wreszcie na dopływ elementu o- 
portunistycznego. 7 jednym z 
takich oportunistów spotkałem 
się przypadkowo na Zachodzie. 
Przekonywał mnie najpierw, że 
pozostał samym sobą, że pisze, 
ale tak, bv nabrać komuni- 
stów; potem zaczął mnie uświa- 
damiać na temat polskiego ata” 
wizmu u Rokossowskiego, który 
jest czymś w rodzaju ,,Księcia 
Pepi'' Stalina i w ten sposób ma 
zbawienny wpływ na losy Polski. 
Ze wszystkiego co mówił mój 
znajomy i dawny kolega przeko- 
nałem się, że „nabiera'* przede 
wszystkim samego siebie i czy- 
telników, a wykonvwa posłusznie 
dyrektywy Borejszyi Czytel- 
ПОГА Smutnego przykładu 
dostarczają nowi reżymowi dy- 
gnitarze, rekrutujący się z lite- 
ratów.  Putrament, Przyboś i 
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Czesław Miłosz mogą założyć no- 
wą szkołę w poezji — szkołę eks- 
celencji. Coprawda Miłosz po- 
słem ani ambasadorem nie jest 
ale napewno zostanie przy kom- 
pletnym braku skrupułów. Ма- 
razie prowadzi, podobnie jak je- 
go utytułowani koledzy, brudną 
robotę wywiadu sowieckiego w 
państwach zachodnich. Bo do 
tego sprowadzają się praktycz- 
nie t. zw. placówki dyplomatycz- 


ne Bieruta, zapełniane... po- 
etami. Wszelkiego rodzaju wy- 
kolejeńcy i alkoholicy — to no’ 


wy zastęp reżymowego narybku 
w literaturze. Przoduje niezrów= 
nany K. I. Gałczyński i J. Min- 
kiewicz. Топ i linię nadaje 
„Kuźnica“, gdzie Żółkiewski 
1 Kott co pewien czas mizdrzą się 
w dialogach na różne tematy. 
Żałować trzeba, że ton amikoszo- 
nerii w tych dialogach przyjął 
się і w innych środowiskach, 
które nierzadko na łamach pra- 
sy prowadzą „,zasadnicze'* dy- 
sputy z komunistami, zaczynając 
Oda адетте 91 JESS a koń- 
cząc na zapewnieniu, że napewno 
jest jakaś płaszczyzna porozu- 
mienia, tylko trzeba ја... zna- 
leźć. Korupcja intelektualna 
jest jedną z metod najchętniej 
stosowanych przez reżym komu- 
nistyczny w dziedzinie literac- 
kiej. Słabą stroną komunistów 
jest jednak ich podniesiona 
przyłbica. Nie pomogą już żad- 
ne kryptonimy — sytuacja jest 
wyraźna. Społeczeństwo w kra- 
ju bez trudu rozróżnia wszelkie 
odcienie reżymowej elity i po- 
trafi uodpornić się na jej de- 
strukcyjny wpływ. Jest to jed- 
nak sprawa niełatwa i na dłuż 
szą metę może przynieść olbrzy- 
mie szkody dla kultury wogóle 
a dla twórczości literackiej w 
szczególności. 

To jedna część przedwojenne- 
go pokolenia literackiego. Część 
ani liczna, ani błyszcząca talen- 
tami, stanowiąca nieznaczny i ni- 
ski gatunkowo procent twórczo- 
ści w kraju. W każdym społe- 
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czeństwie, nawet tu, na zacho- 
dzie Europy jest przygotowywa- 
na oddawna taka grupa na wy- 
padek zrealizowania wizji czer- 
wonego świata. 

Nieszczęściem prawdziwym dla 
kultury polskiej jest nie to co 
komuniści piszą, tylko to czego 
inni nie mogą napisać lub wy- 
dać. Powstaje coraz większa lu- 
ka w polskim dorobku kultural- 
nym, pogłębia się kryzys, wypa- 
cza się polski ideał myślowy i e- 
stetyczny. 


k 


Po wielkich stratach biologicz- 
nych w czasie wojny wyszła na 
ciężką dolę nowej okupacji gru’ 
pa pisarzy katolickich, to co na- 
zwaliśmy dla uproszczenia szko- 
łą chrześcijańską w twórczości 
polskiej. Nazwa ta jest oczywi- 
ście znacznym uproszczeniem i 
obejmuje liczne składniki zbio- 
rowe i jednostki, stanowiące po- 
zycję samą w sobie. Santo Ci 
wszyscy, którzy przyjęli za ideał 
twórczy porządek chrześcijański, 
a nadewszystko przykazanie mi- 
łości Boga i bliźniego, koniecz- 
ność poświęcenia dla tych war- 
tości wszystkiego, co doczesne 
— do życia włącznie. Jest to po- 
stawa Leopolda Staffa. ogarnia- 
jącego współczuciem każdą bie- 
dę 1 krzywdę na świecie. To 
także postawa Zofii Kossak za- 
równo w jej powieściach histo- 
ryvcznych, jak w książce powo- 
jennej — ,Z Otchłani“. To 
prosta wierność ojczyźnie poety 
Aleksandra Rymkiewicza w 
książce „,ZNarodem!'. Cytu- 
ję oczywiście przykładowo pisa- 
rzy starszego, średniego 1 przed 
wojną młodego pokolenia literac- 
kiego. Osobną pozycję, wycho- 
dzącą poza obszar literatury 
pięknej — stanowi bogata filo- 
zofia katolicka w kraju, repre- 
zentowana w znacznej ilości 
przez duchowieństwo katolickie 
р. КЕ, Michalski ś.p" KS 
Salamucha, O. J. Woroniecki). 
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Grupę tę cementuje w okresie 
bieżącym świadomość, że na niej 
Spoczywa obrona narodu przed 
kalectwem duchowym. Jakie- 
kolwiek różnice w poglądach 
społecznych, a nawet w szczegó- 
łach konstrukcji filozoficznej 
dzielą poszczególnych pisarzy — 
nie ulega wątpliwości, że coraz 
bardziej stają się szkołą 
twórczości. Spotyka się 
wartości wspólne nie tylko w te- 
matyce, której dobór jest oczy- 
wiście także kwestią szczegól- 
nych warunków bytowania w 
kraju, spotyka się rvs wspólny 
w mowie, w stylu i środkach 
ekspresji. Twórczość w duchu 
chrześcijańskim rzeźbi człowie- 
ka nie tylko na papierze, lecz — 
przede wszystkim — w życiu. 

W płaszczyźnie Bożego prawa 
1 porządku w życiu człowieka le- 
ży właśnie ta linia okopów mię: 
dzy komunizmem 1 katolicyzmem 
w literaturze. Oczywiście і w 
tych zmaganiach nie brak przy- 
padkowości, potknięć i tutaj na- 
stąpił kryzys artystyczny, ko- 
nieczność przestawienia się na 
inną tematykę i inne środki wy- 
powiedzi niż to było w przygoto- 
waniu podczas wojny i okupa- 
cji niemieckiej. Niejedno dzie- 
ło, stworzone w oczekiwaniu na 
dzień wolności nie ujrzało dotąd 
Światła dziennego. Charaktery- 
styczny jest zwrot do tematów 
historycznych (Gołubiew, Grab- 
ski, Malewska). Nie brak oczy- 
wiście i tematów współczesnych, 
ale widać w nich ostrożność 
człowieka zamkniętego. Są rów- 
nież, jak wspomniałem i niepo- 
rozumienia w tym szerokim obo- 
zie pisarzy katolickich. Za ta- 
kie nieporozumienie osobiście u- 
ważam karierę pisarską Jana 
Dobraczyńskiego z jego już chy- 
ba tuzinem książek. Nie mogę 
się powstrzymać оа powtórze- 
nia pewnej rozmowy Dobra: 
czyńskiego z Miłaszewskim i ni- 
żej podpisanym. Dobraczyński 
wręczył  Miłaszewskiemu swój 
dramat do przeczytania i szcze- 
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rej oceny. Byliśmy właśnie te- 
go dnia, gdy Miłaszewski prze- 
czytał opus p. Jana. Oddając 
maszynopis namyślił się chwilę 
1 pokonywując swą wrodzoną 
delikatność powiedział: 

— То panie Janie... tu 
trzeba bv było napisać poraz 
drugi. Od początku. 


Dobraczyński znajduje się w 
niebezpiecznym pasie między gra- 
fomanią i sztuką. Niebezpieczeń- 
stwo zwiększa jego niesłychana 
ambicja. Większość jego wojen- 
nych rzeczy znam z maszynopisu. 
Moim zdaniem — powtarzam tu 
$. p. Stanisława Miłaszewskiego 
słowa — wszystkie powinny były 
być napisane poraz drugi. Z więk- 
szą kulturą, umiarem, wyczu” 
ciem kompozycji — z dużo więk- 
szą skromnością tematu i ogra- 
niczeniem się do dziedzin, w któ- 
rych autor byłby najmocniejszy. 
Lawirowanie między Nabocho- 
donozorem. Świętą Joanną i ge- 
nerałem Rommlem z Afrika 
Korps — jest płycizną artystycz- 
ną nie wartą poważniejszego stu- 
dium. „,.Smutne wrażenie spra- 
wia ten Chateaubriand in quar- 
to'* — pisał mi wspólny znajomy 
z Rzymu, gdzie Dobraczyński, 
jako ,„,reżymowy katolik'* przy: 
jechał udowadniać, że w Polsce 
pod każdym względem — wszyst: 
ko w porządku. 


Niestety, niewiele dobrego то: 
żna powiedzieć o całej grupie 
t. zw. katolików społecznych z 
„Dziś. 12], лг а B.. Piasec 
kiego. Ich własnością niezbyt 
chwalebną jest zacieranie kon- 
turów postawy katolickiej w kul- 
turze krajowej, nie mówiąc już 
o polityce, bo to inna dziedzina. 
Doczekali się swego rodzaju po- 
tępienia przez hierarchię kościel- 
ną, która sporządzając wykaz 
prasv katolickiej nie umieściła 
па, nim ani „Dziś iJutra“ 
ani „Słowa Powszech- 
п еко“. Ostatnio ,,Ю 2151 J u- 
tro', pragnąc zapewne napra- 
wić niepochlebne wrażenie, jakie 
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praca tego zespołu na społeczeń- 
stwie wywarła — obdarowało na- 
grodami pieniężnymi ludzi ma- 
jących istotne zasługi dla kultu- 
rv krajowej. Nie wiadomo czy 
gest ten zmieni stosunek społe” 
czeństwa do reżymowych katoli- 
Кемел aD Zad Sa Шлак а LO 
co jest tam najbardziej warto- 
Ściowego, rekrutuje się z okupa- 
cyjnej, niedużej, ale zdolnej 1 
szlachetnej w postawie grupy, Ja- 
ką stworzyło pismo „Sztuka 
i Naród. Niestety większość 
z tej grupy wyginęła w czasie 
okupacji czy w powstaniu war- 
szawskim, gdzie obok najmłod- 
szego pokolenia poetów (K. To- 
pornicki — Gejcy) zginął ich 
opiekun — literat Włodzimierz 
Pietrzak, przedwojenny współpra- 
cownik „Prosto z Mostu“ 
Stanisława Piaseckiego. | 

Reasumując uwagi o szerokiej 
grupie pisarzy. stojących na 
gruncie etyki chrześcijańskiej — 
Stwierdzić trzeba, że są oni w tej 
chwili w kraju jedynymi świado- 
mymi rzecznikami kultury naro- 
dowej, oddając jej z siebie tyle, 
па ile pozwala trudna rzeczywi- 
stość. 

sz 


Oddzielną pozycję stanowiła i 
stanowi dalej grupa, którą przez 
analogię do stosunków politycz- 
nych na Zachodzie nazwałem 


„trzecią siłą“. Należałoby mo- 
że skorygować to określenie; 
trzecia siła w układzie politycz- 
nym społeczeństw — stanowi 
pewien ostrożny 1 kompromiso- 
wv, ale posiadający określone 
oblicze układ wewnętrzny. Сги- 
pa literacka, o której tu mówi- 
my, nie posiadała i nie posiada 
oblicza ideowego i to jest zasad- 
nicza różnica. Jest to resztka 
postawy profesjonalnej w litera- 
turze, obserwatorskiej, nadrzęd- 
nej w stosunku do innych ludzi 
a nawet do procesów dziejowych. 
Wojna poczyniła tu pewne zmia- 
nv. MKazała zdefiniować postawę 
pisarską w najważniejszych za- 
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gadnieniach dotyczących bytu 
jednostki i społeczeństw. Na- 
stąpiły odpływy w obie strony. 
Część poetów (już przed wojną 
ze średniego pokolenia), np.: 
Wierzyński, stworzyła па eml- 
gracji styl pisarski, który ode- 
zwał się echem w poezji wo- 
jennej żołnierza polskiego. Се- 
chą charakterystyczną tej poezji 
jest spojrzenie w głąb wartości 
wiecznych, dla których ofiara ży- 
cia nie jest czymś wygórowa- 
nym. Poezja ta odczuwa głębo- 
ko dramat narodu i człowieka 
rzuconego w środek wybuchu 
ludzkiego zła, przemocy i fałszu. 
Grupa, która w większości po- 
została w kraju, nie wiązała się 
postawą czynną w kataklizmie 
wojennym. Nie angażowała się 
w starciu. Najlepiej może przed- 
stawia tę postawę postać Malec- 
kiego w opowiadaniu Ј. Andrze- 
jewskiego „WIELKI Ту- 
dzień“. Półczłowiek o półre- 
akcjach. Do Andrzejewskiego 
zresztą powrócimy. Najbardziej 
chvba w okresie już powojen- 
nym naraziła się nowemu oku- 
pantowi Maria Dąbrowska, któ- 
ra z talentem właściwym tej pì- 
sarce dużej klasy odczuła przede 
wszystkim nowy dramat człowie- 
ka, zwolna ale stale zakuwanego 
w więzy; najmniej — jak się na- 
leżało spodziewać — przejęli się 
nową tragedią [Iwaszkiewicz 1 
Nałkowska, zajmując odrazu w 
reżymie odpowiedzialne stano- 
wiską czy to na odcinku kultu- 
ry (Iwaszkiewicz), czy instvtucji 
rządowych (Nałkowska). 
Iwaszkiewicza spotkało nawet 
duże uznanie i wyróżnienie nie 
lada jak na sosunki za żelazną 
kurtyną. Pozwolono mu na sa- 
modzielne prowadzenie pisma. 
Jest nim tygodnik „Nowiny 
ILiterackie', nawiązujące 
do przedwojennej postawy zawo- 
dowej z nieśmiało wysuwaną tę- 
sknotą do... rozluźnienia wię: 
zów. Sporo ludzi z tej trzeciej 
siłv literackiej dokonało wybo- 
ru na rzecz siłv fizycznej i ma- 
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terialnej, przechodząc wprost na 
służbę reżymu, jak: Słonimski, 
Prószyński, С. Miłosz, J. Tu- 
wim, częściowo ]. Andrzejewski. 

Ciekawa była postawa pisarzy 
tego typu podczas okupacji nie- 
mieckiej. Obserwować ich mo- 
żna było na t. zw. Miesięcz- 
niku mówionym w mie- 
szkaniu i pod opieką p. Czap- 
skiej na ul. Czackiego w War- 
szawie. Byłem obecny na paru 
takich zebraniach. Organizato- 
rami 1 w znacznej części autora- 
mi byli Andrzejewski i Miłosz. 
Na jednym z takich svmpozjo* 
nów zajmowano się właśnie spra- 
wą postawy pisarza wobec rze- 
czywistości okupacyjnej. Zebra- 
ni doszli po wymianie zdań i wy- 
słuchaniu czegoś w rodzaju od- 
czytu do wniosku, że jedyną po- 
stawą pisarską możliwą do przy- 
jęcia jest katastrofizm, 
najlepiej wyrażony w książce 
Gombrowicza „Ferdydur- 
К е“ oraz w poezji samego С. Mi- 
łosza. Zdaje się, że ten ostatni 
odwzajemnił się skolei komple- 
mentem Andrzejewskiemu, jak 
to zwykle bywa w gronie efe- 
bów. [Innym razem Jerzy Wal- 
dorf-Preys, autor marnej ksią- 
żeczki o sztuce za Mussoliniego 
LS Z TU Ka prosd dy k ta (u 
rą') przekonywał zebranych o 
aboslutnej wolności człowieka z 
wolnością do grzechu włącznie. 
Idąc konsekwentnie po tej linii 
jest teraz trzeciorzędnym pisma- 
kiem propagandowym  reżymu 
1 w piśmie krakowskim „Prze 
krój' gromi faszyzm, reakcyj- 
nych emigrantów, szlachtę it. а. 
Kiedyindziej znów moralnv o- 
piekun tego towarzystwa Iwasz- 
kiewicz sprowadzał wszystko do 
dramatu psychologicznego czło- 
wieka pod każdym słońcem, sy- 
stemem i w każdym czasie. Ide- 
ałem jest czysta obojętność ar- 
tvsty wobec kataklizmów idei — 
katastrofizm. Pamiętam jak na 
innym zebraniu literackim, zor- 
ganizowanym przez literackie pi- 
smo młodych (,SztukaiNa- 
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ród'') ktoś z tych młodych li- 
teratów podszedł do Iwaszkiewi- 
cza, kończącego czytanie noweli 
1 powiedział: 

— Proszę pana, pańska twór- 
czość ma już w tej chwili war- 
tość jedynie — historyczną. 

Zatrzymałem się nad zebrania” 
mi na Czackiego, ponieważ są 
one charakterystvczne dla pew- 
nej grupy i postawy pisarskiej, 
której przede wszystkim zarzu- 
cam brak oblicza ideowego, a w 
pewnych wypadkach mistyfika- 
cję. Takim wypadkiem jest 
przedwojenna sprawa nagrody 
J. Andrzejewskiego za „Ład 
serca' i jego kariera na pod- 
stawie tej książki jako ... pisa- 
rza katolickiego, ponieważ tro- 
chę seksualizmu zmieszał z регу- 
petiami księdza — aby poszło. 
Mam właśnie w ręku opowiada” 
nia wojenne tego pupila trze- 
ciej siły kulturalnej, wy- 
dane po wojnie (przez Czy- 
telnika) pod zbiorowym ty- 
шет ,,Мо с“, Jedne znam z ma- 
szynopisu w czasie wojny, inne 
autor uzupełnił, jak pisze .,w 
pierwszych dniach  wolności''. 
Zbiór tych opowiadań, a zwłasz- 
cza „Wielki Tydzień wk 
jest sowieckim „zamówieniem 
społecznym“. Na marginesie 
walk w gettcie Andrzejewski uży- 
wa sobie na ruchu podziemnym 
według recepty moskiewskiej. Је- 
śli chodzi o stronę formalną, to 
nie widać ani kroku naprzód. 
Ten sam tani psychologizm, 
brak spojrzenia na całość, pod- 
pychanie akcji gmeraniem w 
szczegółach (imbryk elektrycz- 
ny, zapalniczka, końce butów) ; 


w najlepszym miejscu — Nał- 
kowska, w najgorszym... sam 
Andrzejewski. Zainteresowania 


nawet nie podnosi wiernie od- 
dana makabra Oświęcimia. Wi- 
dać, że autor korzystał z — opo- 
wiadań. 

Podkreślając uwagi o tej рги: 
pie literackiej trzeba z dużą re- 
zerwą odnosić się do akcji ,,№ o- 
win” ErteTrack ich” IRG- 
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rych suwerenność kulturalna jest 
co najmniej podejrzana. 


Ж 


Trudno jest przewidzieć, jakie 
jeszcze procesy przejdzie litera- 
tura polska, znajdująca się obec- 
nie wciąż w stadium kryzysu. 
Twórczość ma swoje własne dro- 
gi, lecz związana jest najmocniej 
z losami swego narodu, a w ska- 
li obecnie nabrzmiewającego 
konfliktu — z losem całej cvwi- 
lizacji chrześcijańskiej. Po obu 
stronach gromadzą się siły nie 
tylko materialne, lecz także siły 
ducha 1 umysłu ludzkiego, a 
więc siła twórcy, artysty. pisa- 
rza. To, co się znajduje po tam- 
tej stronie, со ją moralnie wspie- 
ra — jest jednocześnie siłą skie- 
rowaną przeciw podstawom kul- 
tury polskiej i jej ciągłości. Ci, 


Głlossator 


którzy jeszcze raz starają Się wy- 
kręcić i przetrwać w roli obser- 
watora, w nadchodzącym proce’ 
sie nie będą się liczyć. Głębo- 
ki kryzys, jaki świat przeżywa o- 
becnie, może być rozwiązany 
tylko przy ogromnym wysiłku, 
który zdolny będzie przeciwsta- 
wić fanatvzmowi azjatyckiemu 
== europejską, chrześcijańską 
koncepcję życia. 

Patrząc na kraj i na odbywa- 
jące się tam obecnie ргосеѕу ог- 
Raniczne, można mieć nadzieję, 
że kultura polska zagładzie nie 
ulegnie. Z tej strony trzeba zro- 
bić wszystko, żeby straty jej by- 
łv jak najmniejsze, a zapas sił 
do jej odrodzenia powiększył się 
na przyjście tak bardzo oczeki- 
wanego dnia wolności twórczej, 
łączącej pokolenie nowoczesne z 
dorobkiem dwudziestu wieków. 


BERLIN 


Geneza kryzysu 

Napięcie, jakie polityka so- 
wiecka wytworzyła w Berlinie, 
postawiło przed oczyma świata 
groźbę wojny bliżej i wyraziściej, 
niż kiedykolwiek od r. 1939. 
Wprawdzie żadna ze stron, bio- 
rących udział w konflikcie, woj- 
ny nie chce, lecz „wypadki mkną 
szybko i panować nad nimi co- 
raz trudniej. Na ograniczonej 
przestrzeni enklawy berlińskiej 
nagromadziło się tyle materiału 
wybuchowego, że wystarczy rzu- 
cona nieostrożnie, przypadkowa 
iskra, aby wywołać pożar, które- 
go wysiłki kierowników polityki 
Światowej ugasić już nie potra- 
һа. Jak doszło do berlińskiego 
krvzvsu? 

Genezy jego szukać należy w 
ostatniej nieudanej konferencji 
czterech ministrów spraw zagra- 
nicznych, odbytej w Londynie w 
listopadzie r. ub. P. Mołotow 
domagał się na tej konferencji 
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zgody mocarstw zachodnich na 
przywrócenie jedności politvcz- 
ne) Niemiec i utworzenie central- 
nego rządu niemieckiego, nie 
chciał się jednak zgodzić na u- 
przednie scalenie gospodarcze 
strefv sowieckiej ze strefami za- 
chodnimi. Sowiecki minister 
spraw zagranicznych liczył na to, 
że zdyscyplinowana niemiecka 
partia komunistyczna przy ci- 
chym poparciu Rosji potrafi o- 
panować rząd centralny w Berli- 
nie, oddając przez to Niemcy w 
ręce sowieckie. Pp. Marshall, 
Bevin i Bidault sprzeciwili się 
jednak prowadzeniu dyskusji na 
temat jedności politvcznej Nie- 
miec przed załatwieniem sprawy 
zniesienia międzystrefowych ba- 
rier gospodarczych i unormowa- 
niem związanych z tym zagad- 
nień. Konferencja została ze- 
rwana 1 mocarstwa zachodnie 
przystąpiły, jakkolwiek niechęt- 
nie i ostrożnie, do odrębnego or- 
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ganizowania okupowanych przez 
siebie części Niemiec. Wspól- 
na administracja okupacyjna, 
szwankująca od samego począt- 
ku, zaczęła się rozpadać. 

Już wówczas pozycja mocarstw 
zachodnich w Berlinie stała się 
dość trudna. Berlin, otoczony 
zewsząd przez strefę sowiecką, 
pozostawał jedynym miejscem, 
gdzie się utrzymały organy 
wspólnej administracji sprzy- 
mierzonych, działające jednak 
coraz gorzej. 20 marca marsz. 
Sokołowski opuścił zebranie Ra- 
dy Kontrolnej i Rada ta prze- 
stała się zbierać. Pierwszego 
kwietnia władze sowieckie wpro- 
wadziły nowe przepisy, ograni- 
czające komunikację między Ber- 
linem a strefami zachodnimi, u- 
przedzając o tym mocarstwa za- 
chodnie zaledwie na 36 godzin 
przed ich wprowadzeniem. Ogra- 
niczenia komunikacyjne stawały 
się coraz ostrzejsze, aż wreszcie 
18 czerwca, po ogłoszeniu u- 
chwał konferencji londyńskiej 1 
wprowadzeniu reformy  waluto- 
wej w Niemczech zachodnich, za- 
częła się blokada Berlina. Pierw- 
szego lipca przedstawiciele so- 
wieccy opuścili zebranie berliń- 
skiej Komendanturv. Ostatnia 
instytucja, symbolizująca wspól- 
ny zarząd miasta, przestała w ten 
sposób faktycznie istnieć. Wo- 
bec odcięcia dróg lądowych i 
wodnych, Stany Zjednoczone i 
W. Brytania rozpoczęły na wielką 
skalę zaopatrywanie Berlina dro- 
gą powietrzną. „,,Yaki'* sowiec- 
kie próbowały przeszkadzać lo- 
tom transportowców brytyjskich 
1 amervkańskich, lecz na razie 
bezskutecznie. 


improwizacja 

Jakkolwiek presja sowiecka na 
Berlin była przygotowywana dłu- 
go 1 starannie oraz wzmacniana 
stopniowo, blokada Berlina za- 
skoczyła, jak się zdaje, mocar- 
stwa zachodnie i zmusiła je do 
improwizowania kroków obron- 
nych. Taką improwizacją było 
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dostarczanie samolotami żywno- 
ści i opału dla 2.500.000 ludno- 
ści zachodnich dzielnic Berlina. 
Ten transport powietrzny, zor- 
ganizowany wielkim wysiłkiem 
1 nakładem kosztów, ma, jako 
środek utrzymania się w Berli- 
nie, wartość bardzo względną. 
Ludność zachodniego Berlina 
trzeba nie tylko wyżywić, lecz 
1 zatrudnić, trzeba utrzymać w 
ruchu fabryki i zakłady przemy- 
słowe, a tego samoloty, zwłasz- 
cza, gdy przyjdą jesienne mgły, 
a po tym mrozy 1 śniegi, doko- 
nać nie potrafią. Utrzymanie 
komunikacji lotniczej ma jednak 
duże znaczenie z innych wzglę- 
dów: odsuwa ono na okres paru 
miesięcy groźbę  wygłodzenia 
Niemców berlińskich, a przez to 
daje mocarstwom zachodnim 
czas do namysłu, co robić. 

Pierwsze kroki dyplomatyczne, 
będące wynikiem tego namysłu, 
nie bvły zbyt owocne. Mocar- 
stwa zachodnie wystosowały do 
rządu sowieckiego ostro zreda- 
gowane noty, w których podały 
podstawy prawne, uprawniające 
je do okupacji Berlina 1 stwier- 
dziły, że „groźby, „presja 1 inne 
tego rodzaju posunięcia nie zmu- 
szą ich do wyrzeczenia się swych 
praw '. Blokada sowiecka, unie- 
możliwiając normalną dostawę 
żywności dla mieszkańców Berli- 
na, „zagraża najelementarniej- 
szym prawom ludzkim', musi 
być zatem bezzwłocznie zniesio- 
na. Zniesienie blokady jest pod- 
stawowym warunkiem, od które- 
go sprzymierzeńcy zachodni uza- 
leżniają wszczęcie rozmów w 
sprawie Berlina. Nota francu- 
ska zawierała jednak ustęp, gło- 
szący że ¿rząd francuski nie za- 
mierza użyć siłv, jako środka roz- 
wiązania trudności, powstałych 
pomiędzy tym rządem a rządem 
sowieckim z powodu sytuacji w 
Berlinie 

Na noty te Sowiety odpowie- 
działy poprawnie, lecz lekcewa- 
żąco. Odpowiedź sowiecka stwier- 
dza, że mocarstwa zachodnie, na 
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skutek pogwałcenia umowy pocz- 
damskiej, utraciły prawo do po- 
bytu w Berlinie. Berlin miał 
być siedzibą czteromocarstwowej 
administracji Niemiec. Admini- 
stracja ta przestała istnieć po 
wydaniu zarządzeń, zmierzają- 
cych do utworzenia państwa za- 
chodnio-niemieckiego z siedzibą 
we Frankfurcie i wprowadzeniu 
Gdrębnej reformy walutowej. 
Rząd sowiecki nie sprzeciwia się 
rozmowom, ale nie zgadza się na 
ich uzależnienie od dopełnienia 
jakichkolwiek warunków wstęp- 
nych i uważa, że rozmowy mogą 
być skuteczne tylko wówczas, 
gdy będą dotyczyły nie tylko 
Berlina, lecz całokształtu zagad- 
nienia Niemiec. Nota sowiecka 
wspomina nawiasowo, że to, co 
się stało w Berlinie, może się 
powtórzyć w Wiedniu. 

Powstała w ten sposób sytu- 
acja bez wyjścia. Pp. Marshall 
1 Bevin ponowili solennie swe 
oświadczenia o zamiarze pozosta- 
nia w Berlinie, rozpoczęły się na- 
rady w Waszyngtonie, Londynie 
1 Hadze, a do W. Brytanii przy- 
leciało бо nadfortec amerykań- 
skich. 


Nowe rozmowy? 

Mocarstwa zachodnie mają 
przed sobą teoretycznie cztery 
możliwości wyjścia z konfliktu 
berlińskiego. Pierwsza z nich 
polega na wznowieniu rozmów z 
Sowietami, obejmujących całość 
problemu niemieckiego, druga 
— na skierowaniu sprawy do 
Rady Bezpieczeństwa lub na 
wrześniową sesję Zgromadzenia 
Zjednoczonych Narodów, trzecia 
— na rozstrzygnięciu konfliktu 
siłą, czwarta — na wycofaniu 
się z Berlina. Możliwości skie- 
rowania sprawy do Międzynaro- 
dowego Trybunału Sprawiedli- 
wości w Hadze nikt, jak się zdaje, 
nie bierze poważnie pod uwagę. 

W chwili, gdy to piszemy, w 
przygotowaniu są odpowiedzi na 
noty sowieckie; wysłanie ich u- 
legło zwłoce z powodu kryzysu 
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rządowego we Francji. Odpo- 
wiedzi te wybiorą niewątpliwie 
pierwszą drogę rozwiązania kry- 
zysu, drogę rokowań, ofiarując 
prawdopodobnie pewne koncesje 
wzamian za złagodzenie lub znie- 
sienie blokady. По czego jed- 
nak mogą doprowadzić rokowa- 
nia? Problem niemiecki był 
przedmiotem obrad czterech mi- 
nistrów spraw zagranicznych 1 
ich zastępców w ciągu dwóch 
lat. Główną sprawą, o którą 
rozbiły się te obradv, było wy- 
sunięte przez p. Mołotowa żą- 
danie reparacyj z bieżącej pro- 
dukcji niemieckiej na fantasty- 
czną sumę то miliardów dolarów. 
Mocarstwa zachodnie muszą się 
liczyć z ponownym wvsunięciem 
tego żądania, a wówczas powin- 
ny odpowiedzieć sobie na pyta- 
nie: czy zgadzają się płacić Ro- 
sji reparacje za zbankrutowane 
Niemcy, które ich płacić nie bę- 
dą w stanie i czy godzą się na 
oddanie kontroli nad produkcją 
niemiecką w гесе sowieckie? 
Chodzi jednak nie tylko o repa- 
racje. Od czasu ostatniej kon- 
ferencji czterech w położeniu 
Niemiec zachodnich zaszły duże 
zmiany. Okupacje zachodnie 
zostały włączone do Planu Mar- 
shalla, a odbudowa gospodarcza 
Ruhry jest jednym z podstawo- 
wych założeń odbudowy gospo- 
darczej Europy zachodniej. Czy 
mocarstwa anglosaskie decydują 
się na wyłączenie Niemiec z pla- 
nu odbudowy, a przez to na ru- 
inę samego planu? Czy wresz- 
cie godzą się na przeniesienie 
centralnego ośrodka polityczne- 
go 1 gospodarczego Niemiec z 
Frankfurtu do Berlina? 

Wydaje się, że jeżeli p. Moło- 
tow nie ma nic nowego do po- 
wiedzenia w sprawie Niemiec, 
to rozmowy będą bezcelowe. 
Rząd sowiecki może dla uzyska- 
nia koncesyj złagodzić blokadę 
Berlina, a po tym ją wznowić 
dla uzyskania nowych. Jest jed- 
nak rzeczą możliwą, że p. Moło- 
tow wysunie tym razem nowe 
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propozycje i że za cenę ich przy- 
jęcia złagodzi inne swe żądania. 
Konferencja ministrów spraw za- 
granicznych strefy wschodniej, 
odbyta 23 czerwca w Wilanowie, 
postanowiła domagać się jak 
najszybszego zawarcia traktatu 
pokoju z Niemcami i wycofania 
wojsk okupacyjnych po upływie 
roku od zawarcia tego traktatu. 
Postulat ten ma niewątpliwie du- 
żą wartość propagandową i stwa- 
rza wiele pokus. Gra on na na- 
cjonalizmie niemieckim i może 
znaleźć żywy oddźwięk w Sta- 
nach Zjednoczonych. P. Walter 
Lippmann widzi w nim zamiar 
wycofania się Sowietów z Euro- 
py. Doradza on jak najszybsze 
wycofanie wojsk okupacyjnych z 
Niemiec i stawia zasadę: ,,pozo- 
stajemy w Berlinie tak długo, 
jak długo zostają ќат: Rosja- 
пе“. 

Nie trzeba dowodzić, że wyco- 
fanie wojsk amerykańskich i 
brytyjskich z Niemiec byłoby 
równoznaczne z oddaniem Nie- 


miec w ręce sowieckie. Wojska 
sowieckie odeszłyby — według 
propozycji p. Lippmanna — na 


odległość 5oo mil od linii Łaby, 
wojska amerykańskie odpłynęły- 
by za ocean. Na miejsce armii 
czerwonej wyrosłaby w Niem- 
czech armia niemiecka pod roz- 
kazami wvtrenowanych w Mo- 
skwie Paulusa 1 Sevdlitza oraz 
zaczęłaby działać piąta kolumna, 
gotowa do objęcia władzy. Fran- 
cja zostałaby postawiona w obli- 
czu scentralizowanych Niemiec, 
od których nie chroniłaby już 
jej bariera wojsk amervkań- 
skich. 

Jeżeli jednak mocarstwa za- 
chodnie nie zgodzą się na ten 
krok samobójczy, jakie wyniki 
może dać wznowienie dyskusji z 
Sowietami nad problemem nie- 
mieckim ? 


Zjednoczone Narody? 
Skierowanie konfliktu do Rady 
Bezpieczeństwa nie mogłoby 


również posunąć naprzód spra- 
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wy jego rozwiązania. Jeżeli Ra- 
da zastosuje postępowanie, prze- 
widziane w rozdziale VI Karty 
Zjednoczonych Narodów (роКо- 
jowe załatwianie sporów), stro- 
ny uczestniczące w sporze będą 
musiały wstrzymać się od głoso- 
wania. Tvmi stronami są czte- 
ry mocarstwa, będące stałymi 
członkami Rady. O treści u- 
chwałv Rady decydowałyby wów- 
czas głosy Chin i pozostałych 
6 członków niestałych. Powsta- 
łaby sytuacja politycznie nie do 
przyjęcia. Jeżeli Rada uzna, że 
nastąpiło tu zagrożenie pokoju, 
pogwałcenie pokoju lub akt a- 
gresji i zastosuje postępowanie, 
przewidziane w rozdziale УП 
Karty, Rosja skorzysta niewąt- 
pliwie z prawa veta w stosunku 
do każdej uchwały, która zapad- 
nie nie po jej myśli. 

Skierowanie sprawy na wrze- 
Śniową sesję Zgromadzenia Zjed- 
noczonvch Narodów mogłoby 
mieć na celu postawienie konflik- 
tu berlińskiego przed trybuna- 
łem opinii światowej 1 zmobili- 
zowanie tej opinii przeciwko Ro- 
sji. Układ sił w Zgromadzeniu 
jest dla Sowietów niepomyślny, 
znalazłabv się w nim zapewne 
większość dla potępienia akcji 
sowieckiej w Berlinie, lecz u- 
chwałv Zgromadzenia mają cha- 
rakter zaleceń i prawnie nikogo 
nie wiążą. Liczenie na to, że 
rząd sowiecki ustąpi pod presją 
opinii Światowej, "byłoby naiw- 
nością. 


Umierać za Berlin? 

Trzecią możliwością jest roz- 
strzygnięcie konfliktu siłą. Mo- 
carstwa zachodnie nie chcą użyć 
siły 1 nie są na to przygotowane 
ani psychicznie ani militarnie. 
Stanv Zjednoczone pochłonięte 
są kampanią wyborczą. Bloka- 
da Berlina miała wprawdzie ten 
skutek, że przyśpieszyła rozmo- 
wy sztabowe i postawiła na po- 
rządku dziennym sprawę udziału 
w nich Stanów Zjednoczonych i 
Kanady, konferencje zaś wa- 
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szyngtońskie z p. Lovettem do- 
prowadzą zapewne do nowego 
lend-lease'u. Lecz bezpośrednich 
przygotowań wojennych nikt nie 
robi. Przylot 60: nadfortec ame- 
rykańskich nie zastraszy Rosji, 
choćby nawet samoloty te kryły 
bombv atomowe w swych pod- 
woziach. Presję psychiczną mo- 
głabv wywrzeć mobilizacja kilku 
roczników 1 koncentracja w 
Niemczech znacznych sił lądo- 
wych. Do tego jednak mocar- 
stwa zachodnie nie są skłonne. 
Gdvby bowiem chciały użyć tych 
sił, musiałyby atakować. Atak 
i wzięcie na siebie formalnej ini- 
cjatywy wywołania wojny nie le- 
ży w psvchice demokracyj. Po- 
wód przy tym możliwej wojny 
byłby daleki od popularności. 
Byłabv to wojna z powodu Ber- 
lina. Umierać za Berlin? ... 


Pułapka 
Zostaje więc czwarta możli- 
wość — wycofania się z Berlina. 


Wycofanie się z Berlina nie po- 
gorszyłoby strategicznej sytua- 
cji mocarstw zachodnich; przy- 
pieczętowałoby опо nieodwołal- 
nie podział :Мегтіес i, oddając 
całkowicie w ręce sowieckie ob- 
szar za Łabą, rozwiałoby osta- 
tecznie wątpliwości i wahania, 
towarzyszące tworzeniu państwa 
zachodnio-niemieckiego. Są pod- 
stawy do przypuszczenia, że So- 
wiety uznałybv ten stan rzeczy 
za niekorzystny dla siebie. Mu- 
siałyby one wówczas przyznać 
się do klęski w swej walce z Pla- 
nem Marshalla: walka ta, zapo- 
wiedziana przez Żdanowa przy 
tworzeniu Kominformu, nie prze- 
stała bvć leit-motywem polityki 
sowieckiej w Europie.  Położe- 
nie gospodarcze sowieckiej stre- 
fy okupacyjnej jest fatalne, a 
wyżywienie ludności gorsze niż 
w strefach zachodnich. Utworze- 
nie rządu niemieckiego w Berli- 
nie 1 gra na nacjonaliźmie nie- 
mieckim nie rozwiązałyby doraż- 
nych trudności gospodarczych, 
stanowiących jedną z najwięk- 


PRZEGLĄD POLSKI 


szych przeszkód w doprowadze- 
niu do końca dzieła konsolidacji 
bloku sowieckiego. Rewolta Ti- 
to ujawniła w tym bloku rysy, 
ukryte dotąd przed oczami świa- 
ta. P. Grotewohl, przywódca 
SED, ostrzegł władze sowieckie, 
że „słabość gospodarcza młode- 
go Związku Sowieckiego może 
oznaczać śmierć rewolucji socja- 
listycznej. Demokracja w Niem- 
czech może upaść, jeżeli się nie 
rozwiąże dylematu gospodarcze- 
вое. 

Jeżeli jednak Moskwa obawia- 
ła się opuszczenia Berlina przez 
mocarstwa zachodnie, obawy te 
musiały ustać. Sprzymierzeńcy 
zachodni mogli opuścić Berlin 
przed rozpoczęciem blokady, o- 
becnie tego uczynić nie mogą. 
Wyvcofanie się z Berlina pod pre- 
sją sowiecką byłoby rezygnacją 
z postępów, osiągniętych w wal- 
ce z komunizmem w ciągu ostat- 
nich 12 miesięcy, wywołałoby 
Światowy kryzys zaufania do po- 
lityki brytyjskiej i amerykań- 
skiej. Kryzys ten mógłby zmie- 
nić gruntownie sytuację politycz- 
ną we Włoszech i Francji, odbić 
się fatalnie na nastrojach w 
Niemczech, w państwach skan- 
dynawskich 1 Europie środkowo- 
wschodniej. Utrata prestiżu by- 
łabv olbrzymia. Mocarstwa za- 
chodnie nie mogą już wyjść z 
Berlina; wpadły one w pułapkę, 
zręcznie nastawioną przez Mo- 
skwę. 


Sowiety mogą czekać 

Berlin stał się bowiem istot- 
nie pułapką dla mocarstw za- 
chodnich, pozwalając Sowietom, 
osłabionym ostatnio znacznie w 
Europie, przejść do ataku w 
punkcie, w którym są najsilniej- 
Si a przeciwnicy najsłabsi. Mo- 
skwa, utrzymując blokadę, mo- 
że spokojnie czekać na to, co 
zrobią sprzymierzeni.  Wystar- 
czy, jeżeli od czasu do czasu u- 
czyni posunięcie propagandowe 
w rodzaju oferty żywienia ludno- 
ści zachodnich dzielnic Berlina. 
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Jeżełi mocarstwa zachodnie się 
wycofają, będzie to ich klęską, 
równoznaczną z рггевтапіет 
pierwszej wielkiej bitwy о Niem- 
cy. Sowietv przystąpią wów- 
czas do organizowania państwa 
wschodnio-niemieckiego pod ha- 
słem jedności politycznej Nie- 
miec. Jeżeli Zachód zgodzi się 
na rozmowy, istnieje zawsze 
możliwość uzyskania koncesyj, 
np. dopuszczenia Rosji do udzia- 
łu w międzynarodowej kontroli 
Ruhry. Utrzvmywanie blokady 


Stanislaw Kudlicki 


pogłębia nadto rozdźwięki mię- 
dzy Francją, którą trzeba nie- 
mal za poły trzymać w Berlinie, 
a mocarstwami anglosaskimi. 
Jedna tylko alternatywa byłaby 
dla Rosji katastrofalna: alterna- 
tywa wojny. 

Kryzys berliński może się prze- 
ciągnąć na miesiące. Jest on 
sukcesją błędów i krótkowzrocz- 
ności polityki brytyjskiej i ame- 
rykańskiej lat ostatnich. Unosi 
się nad nim widmo Teheranu 
1 Jałty. 


PROBLEM PRZELUDNIENIA 
POWOJENNYCH NIEMIEC 


Stratv ludnościowe Niemiec w 
czasie minionej wojny i przyszły 
przyrost naturalny stanowią 
czynnik, od którego w dużym 
stopniu zależeć będzie przyszłość 
Niemiec. Przy rozpatrywaniu 
zagadnienia tego przez publicys- 
tykę anglosaską 1 francuską 
bierze się za punkt wyjścia o- 
becne, rzekome przeludnienie 
Niemiec, wyprowadzając ze sta- 
nu dzisiejszego niepokojące 
wnioski na przyszłość. 

Сту istotnie mamy do czynie- 
nia z przeludnieniem obszaru 
niemieckiego w absolutnym te- 
go słowa znaczeniu i czy per- 
spektvwy przyszłego rozwoju lu- 
dnościowego Niemiec uzasadnia- 
ją obawy nadmiernego przelud- 
nienia wypowiadane tak często 
przez koła niemieckie i inne? 

Podstawą rozważań naszych 
zmierzających do znalezienia od- 
powiedzi na pytania powyższe, 
jest spis ludności Niemiec dnia 
29 października 1946 roku. Wy- 
niki jego opublikowane zostały 
dotychczas tylko częściowo i nie 
wszystkie materiały ze wszyst- 
kich stref są dostępne. Spis ten 
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odbył się w warunkach dość pry- 
mitywnych, nie objął on jeńców 
i części uchodźców niemieckich, 
którzy dopiero po spisie przybyli 
do Niemiec. Nie ma ponadto 
dctychczas kompletnych przeli- 
czeń statystvk przedwojennych 
w odniesieniu do obszarów obję- 
tych dzisiejszymi zonami okupa- 
cyjnymi, względnie granicami 
świeżo kreowanych krajów nie- 
mieckich. Ocena porównawcza 
z okresem przedwojennym jest 
wobec tego trudna, tym bardziej, 
że dzisiejszy obszar Niemiec, a 
szczególnie strefy zachodnie po- 
siadają ludność uchodźczą ze 
wschodu, różniącą się dość zasad- 
niczo pod względem składu swe- 
go od tubylczej na tych terenach 
ludności niemieckiej. 

Istnieje ponadto brak bieżącej 
statystyki z zakresu urodzeń, 
zgonów i przyrostu naturalnego 
w odniesieniu do wschodniej zo- 
ny. Publikowane sa tylko cyfry 
odnoszące się do niektórych stref 
zachodnich. Praktycznie byłem 
przeto zmuszony ograniczyć na- 
ogół badania i obliczenia moje 
tylko do zony brytvjskiej, formu- 
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łując na cyfrach tej zony zaryso- 
wujące się perspektywy dla ca- 
łych Niemiec. Fragmentarycz- 
nie przeprowadzone obliczenia 
dla zony amerykańskiej lub fran- 
cuskiej nie wykazują zresztą po- 
ważniejszych odchyleń od wyni- 
ków strefy brytvjskiej. 


W tych warunkach operować 
mogłem jedynie danymi i mate- 
riałami szczątkowymi. Мурго- 
wadzone stąd wnioski nie mogą 
być wnioskami ostatecznymi, po- 
zwalają raczej tylko na wyka- 
zanie pewnych tendencyj, jakie 
w zakresie przyszłego rozwoju 
biologicznego Niemiec dzisiaj się 
rysują. Opracowanie to nie wy- 
czerpuje tematu, nie daje osta- 
tecznej syntezy, zawiera tylko 
szereg przyczynków, mających 
ułatwić dalsze badania. 


Rozwój  ludnościowy М№іетіво 

przed wojną 

Omawianie problemów ludno- 
ściowych dzisiejszych Niemiec 
należy poprzedzić krótką charak- 
terystyką rozwoju ludnościowe- 
go Niemiec przedwojennych. 

Już na przełomie XIX i XX 
wieku, szczególnie jednak po 
pierwszej wojnie światowej, za- 
rysowało się wyraźne załamanie 
się linii rozwojowej narodu nie- 
mieckiego. Wiek XIX był wie- 
kiem szybkiego zwiększania się 
ludności Niemiec.  Przodująca 
rola Niemiec na tym odcinku po- 
częła zanikać pod koniec ubie- 
głego stulecia, co było wynikiem 
przede wszystkim rozrastania się 
miast niemieckich, względnie 
zmiany struktury Niemiec z pań- 
stwa rolniczego na kraj silnie 
uprzemysłowiony. 


Przeciętnie w pięcioleciu 1841 
do 45 Niemcy (w granicach 
1871 roku) rejestrowały rocznie 
ok. 1.233.000 żywych urodzeń tj. 
37 na 1.000 mieszkańców. W pię- 
cioleciu 1901 do o5 ilość urodzeń 
wynosiła 2.011.000, stanowiąc je- 
dnak już tylko 32 na 1.000 miesz- 
kańców. Оа tego czasu stale 
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spadał procent urodzeń, zmniej- 
szał się także przyrost natural- 
nv. 

Mimo już wówczas zjawiają- 
cych się oznak załamywania się 
linii rozwojowej narodu niemiec- 
kiego, posiadały Niemcy w chwi- 
li wybuchu pierwszej wojny 
Światowej w porównaniu z іппу- 
mi państwami zachodniej Euro- 
py przodującą na tym odcinku 
pozycję. Do zasadniczego za- 
łamania się niemieckiej siły roz- 
rodczej ро pierwszej wojnie 
Światowej przyczyniły się Óówcze- 
sne straty wojenne, połączone z 
utratą najbardziej płodnych pro- 
wincji zamieszkałych przez lud- 
ność polską. Ilość zabitych w 
Niemczech w czasie pierwszej 
wojny Światowej wynosiła 1,9 
miliona. 

W wyniku przegranej wojny u- 
traciły Niemcy w r. 1918 — 70,6 
tys. km. kw., t. j. 13% Swego 
obszaru 1 6,5 "miliona, tat je TCA 
ludności. Odstąpione Polsce 
prowincje miały prawie те naj- 
wyższą z całych Niemiec ówcze- 
snych stawkę urodzeń i przyro- 
stu naturalnego. 

Te trzy fakty: silne zurbanizo- 
wanie Niemiec, straty pierwszej 
wojny Światowej i utrata najbar- 
dziej płodnych prowincji na 
wschodzie spowodowały zasadni- 
czy zwrot w perspektywach lud- 
nościowych narodu niemieckie- 
go. 

Jak przedstawiał się bilans 
biologiczny Niemiec po pierwszej 
wojnie światowej? W roku 1913 
ilość urodzeń ówczesnej Rzeszy 
wvnosiła 1.839 tys. t. j. 27,5 na 
1.000 mieszkańców. Nadwyżka 
urodzeń nad zgonami wynosiła 


na 1.000 mieszkańców — 12,4. 
W czwartym roku powojennym 
t. j. w r. 1022 — po uwzględ- 


nieniu strat terytorialnych, spo- 
wodowanych klęską roku 1918 — 
liczba urodzeń ówczesnych Nie- 
miec (łącznie ze Saarą) spadła 
do 1.425 tys., czyli 23,0 na 1.000 
mieszkańców. Przyrost wynosił 
w tym roku 8,6. 


W 
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Od tego czasu począwszy miał 
miejsce prawie że stałv spadek 


ilości urodzeń i przyrostu natu- 
ralnego. 


Liczba Przypadało 
żywych urodzeń na 1.000 mieszkańców 
urodzeń przyrostu 
W roku 1923 1.318 tys. 21,2 а 
„ 1930 ТОЗ 4, 17.6 6,5 
» 1933 ОТТ! 14,7 3,5 


Dopiero w roku 1934 nowe za- 
rządzenia Hitlera na odcinku po- 
pulacyjnym spowodowały wzrost 


liczby urodzeń i zwiększyły przy- 
rost naturalny Niemiec. 


Liczba Przypadało 
żywych urodzeń na 1.000 mieszkańców 
urodzeń przyrostu 
W roku 1934 1.198 tys. 18,0 y 
w „@1925 1.264 ,, 18,9 7,1 
„ 1936 FA 19,0 7,2 
+» 1937 1.275 4; 18,8 zak 


Przytoczone cyfry Świadczą w 
pełni o gwałtownym załamaniu 
się dawnej linii rozwoju narodo- 
wego. Liczba corocznych uro- 
dzeń spadała systematycznie. Је- 
51 w tym samym stopniu nie 
zmniejszał się przyrost natural- 
nv, to jedynie dlatego, że prze- 
ciętny wiek mieszkańców Nie- 
miec się przedłużał. Dzięki te- 
mu masa ludnościowa nadal 
wprawdzie wzrastała, ale w ma- 
łym tylko stopniu wzrost ten był 
istotnym przyrostem natural- 
nym. Narastanie roczników mło- 
dzieżowych kurczyło się coraz 
bardziej, naród ulegał proceso- 
wi „starzenia się'' 

Na 1.000 mieszkańców ówcze- 
snej Rzeszy było w roku 1010 
dzieci do lat ro włącznie 34,0 — 
w roku 1938 już tylko 23,3. Star- 
ców powyżej 65 lat było w roku 
ото — 4,9, w roku 1938 — 7,6. 

Od roku 1938 począwszy przy- 
padałv w Niemczech najsłabsze 
pod względem ilościowym rocz- 
niki poborowych, będące wyni- 
kiem małej liczby urodzeń i du- 
żej wśród dzieci śmiertelności w 
czasie 1 po pierwszej wojnie 
Światowej. То też pod wzglę- 
dem biologicznym wojna podję- 
ta została przez Hitlera w naj- 
mniej odpowiednim momencie, 
w najbardziej słabym punkcie 
kryzysu ludnościowego. Podję- 
cie decyzji wojny w tym właśnie 
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momencie i narażenie tak sła- 
bych roczników nie tylko na 
śmierć na froncie, ale cały na- 
ród na dodatkowe zmniejszenie 
urodzeń, stanowi wielki błąd, ja- 
ki popełniło kierownictwo Trze- 
ciej Rzeszy. 


Zaludnienie dzisiejszych Niemieo 

Jakie są skutki obłędnej decy- 
zji wojny w najbardziej nieod- 
powiednim terminie? 

Nowe Niemcy, w granicach u- 
stalonych w Poczdamie, t. zn. 
bez obszarów położonych na 
wschód od Odrv i Nissy Łużyc- 
kiej liczą na podstawie spisu 
ludności, przeprowadzonego w 
dniu 20. X. 46. — 65,9 milionów 
mieszkańców*), w tym 29,3 mil. 
mężczyzn 1 36,6 mil. kobiet. Na 
1.000 mężczyzn przypadało prze- 
to 1.250 kobiet. Spis ten objął 
wszystkich mieszkańców łącznie 
z displaced „persons, internowa- 
nvmi 1 jeńcami niemieckimi, 
przebywającymi w obozach na te- 
renie Niemiec.  Niewliczeni są 
natomiast jeńcy, przebywający 
poza granicami Niemiec, oraz ci 
Niemcy z obszarów odstąpionych 
Polsce lub wysiedlonych z in- 
nych państw, którzy dopiero po 


а Or dotyczące spisu oparte na 

y Statistical Bu- 
fet tin 7 ште Control Сот- 
mission Cer magy ( Bri- 
tizh: етап) — "Vol. III Nr. 3, March 
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tym terminie przybyli do Nie- 
miec. 

Niemcy przedwojenne w grani- 
cach z roku 1937 zamieszkane 
były przez 67,8 mil. osób. Na 
terenie natomiast Niemiec dzi- 
siejszych t. j. poczdamskich mie- 
szkało* przed wojną w czasie o- 
statniego przedwojennego spisu 
ludności w dniu 17 maja 1939 
roku — 59,6 mil. osób. Obecnie 
przeto mieszka na obszarze tym 
6,3 mil. osób t. j. 10,6% wię- 
cej, aniżeli przed wojną. 

Zgęszczenie ludności, które 
wynosiło na obszarze powersal- 
skiej Rzeszy (rok 1937) — 144,1 
osób na przestrzeni 1 km. kw., 
na terenie Niemiec poczdam- 
skich 167,6 — wynosi dzisiaj 
185,3 osoby, zwiększyło się więc 
о 17,7 Osób na r km. kw., czyli 
о 10%. Zasadniczo nie jest to 
ani zbyt gwałtowne, ani w po- 
równaniu z innymi państwami 
szczególnie nadmierne zgęszcze- 
nie. Gęstość zaludnienia innych 
państw wynosiła przed wojną np. 
Zjednoczonego Królestwa — 193, 
Belgii — 273, Holandii — 250. 

ludność Niemiec zwiększyła 
się od czasu przeprowadzenia 
spisu w listopadzie 1946 roku 
1 zwiększy się ponadto w ciągu 
najbliższych kilku lat o powra- 
cających jeńców, uchodźców, 
którzy przybyli po spisie i o bie- 
23су przyrost naturalny, wvnie- 
sie przeto w roku тобо ca 68 
milionów, t. j. 101 osób na prze- 
strzeni 1 km. kw., to jest tyle 
mniej więcej, со w Zjednoczo- 
nym Królestwie. 

W twierdzeniu o nadmiernym 
zgęszczeniu ludności na terenie 
Niemiec jest duża przesada. Ist- 
nieje raczej tylko przeludnienie 
czasowe, spowodowane zniszcze- 
niami wojennymi i zastojem go- 
spodarczym oraz przeludnienie 
regionalne wywołane nadmier- 
nym zgęszczeniem uchodźców w 
pewnych okolicach, słabiej do- 
tkniętych wojną. 

Zwiększenie liczby ludności, 
nie jest równomierne na poszcze- 
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gólnych terenach. Jest ono naj- 
większe na obszarze zony ame- 
rykańskiej, gdzie wynosi 20,5%, 
na terenie zony rosyjskiej 14,4%, 
na terenie zony brytyjskiej — 
12,9%. Zona francuska wyka- 
zuje ubytek ludności, wyrażają- 
су 51е w 3,5% w stosunku do 
okresu przedwojennego. Ubytek 
znacznv wykazuje także miasto 
Berlin (26,4%) 

W granicach poszczególnych 
stref okupacyjnych nasilenie 
zgęszczenia jest szczególnie duże 
w prowincjach mało zniszczo- 
nych i posiadających strukturę 
rolniczą. 

W poszczególnych krajach zo- 
ny amerykańskiej waha się od 
misrda 14,8 47. Natomiast w sa- 
mej Bawarii wynosi 27,7%, t. 
zn. prawie 2 miliony. 


Największe zgęszczenie notuje 
spis ludności w krajach zony 
brytyjskiej. Szlezwig-Holstein, 
kraj najmniej zniszczony, stał 
się ostatnim etapem milionów u- 
chodźców przed wojskami alianc- 
kimi. Kraj ten wykazuje wzrost 
© 214. Miliama, st. 3 aż 66,0%, 
Hannower czyli t. zw. obecnie 
Dolne Sasy — 1,9 milionów, t. j. 
A2 ОА Jedvnie Nadrenia i 
Westfalia, dotknięte szczególnie 
mocno bombami lotniczymi, nie 
mają wzrostu, a nawet lekki u- 
bytek wyrażający się w 1,1%. 


W zonie rosyjskiej Meklem- 
burgia stała się podobnie, jak 
Szlezwig, azylem uciekinierów 
cywilnych, posiada wzrost o 700 
ts, tu: Jaga aa Me kraje 
strefy rosyjskiej np. prowincja 
Saska i Turyngia około 21,0%, 
natomiast Kraj Saski i Branden- 
burgia — zaledwie 1,4% względ- 
mie 95/5, 

Nie negując dużego przelud- 
nienia niektórych obszarów dzi- 
siejszych Niemiec stwierdzić 
trzeba, że jest to przeludnienie 
czasowe, spowodowane zniszcze- 
niem miast, zastojem gospodar- 
czym i niewchłonięciem dotych- 
czas uchodźców niemieckich 
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przez życie gospodarcze powojen- 
nych Niemiec. 

Dr. Rajmund Buławski, zmar- 
ły niedawno temu statystyk pol- 
ski i dyrektor Biura Rady Na- 
ukowej Ziem Odzyskanych, wy- 
kazał w pracv*) opublikowanej 
w r. 1947 przez Instytut Bałtyc- 
ki, że rolnictwo niemieckie po 
rozparcelowaniu wielkich mająt- 
ków stworzy warsztaty pracy dla 
około 2 i pół miliona ludzi, bez 
potrzeby obniżania dotychczaso- 
wego poziomu życia pozostałej 
ludności rolniczej. Do podob- 
nych wyników dochodzi dr. J. A. 
Wilder**) w pracy wydanej kilka 
tygodni temu w Londynie p. t. 
LT he ом] is hè REergra l ma 
ed Provinces“. W świetle 
cyfr, przez obu autorów zanalizo- 
wanych, dzisiejsze przeludnienie 
ma charakter tylko przejściowy 
i rozładowane być może z chwi- 
lą poważniejszych postępów w 
procesie odbudowy i przebudo- 
wy życia gospodarczego. 


Niemieckie straty wojenne 

Zanim przystąpię do oceny 
kwestii narastania w przyszłości 
przeludnienia Niemiec przez 
przyrost naturalny, chciałbym 
rozpatrzeć niemieckie straty wo- 
jenne. 

Cyfrowe określenie tych strat 
nie jest rzeczą łatwą, zwazywszy 
chaos, jaki nadal istnieje w ad- 
ministracji Niemiec, 1 zważyw- 
szy podział byłej Rzeszy na czte- 
rv zony, a wreszcie brak bliż- 
szych danych ze strefy wschod- 
niej, a przede wszystkim brak 
sprecyzowanych cyfr dotyczą- 
cych jeńców w Rosji Sowiec- 
kiej, których liczba waha się od 
озо.соо do 3 i pół miliona. 

Dotvchczas nie ma żadnej, na- 
wet fragmentarvcznej publika- 
cji oficjalnej, któraby próbowała 


•) R. Bulawski. — „German Ru- 
ral Population'. Baltic Insti- 
tute — 1947. 


**) J. A. Wilder. — „The Polish 
Regained Provinces“, with a 
foreword by Prof. W. J. Rose. — Lon- 
don 1948. 
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choćby w przybliżeniu cyfrę strat 
ustalić. Dwa lata temu szaco- 
wała Międzynarodowa Komisja 
dla Spraw Europejskich straty 
niemieckiej armii na około 3 mi- 
liony, ludności cywilnej na około 
350.000. Ukrywający się pod 
pseudonimem Constantin Silens, 
polityk niemiecki z czasów repu- 
bliki weimarskiej szacuje w 
książce, opublikowanej w Szwaj- 
сагі w roku 1946 р. t. „Irr- 
weg und Abkehr“ stra- 
ty niemieckie na conajmniej 10 


milionów. Publikacje polskie 
(np. Bolesław Srocki: ,,Po l- 
ska i Niemcy — Problem 


przeludnienia Niemiec') ocenia 
stratv te na 5 do 6 milionów. 
W czasie zeszłorocznej podróży 
mojej po Niemczech spotykałem 
się w agendach alianckich komi- 
syj kontrolnych, jak i instytucyj 
niemieckich z cyfrą 6 do Іо mi- 
lionów, zależnie od tego, jak 11- 
czono jeńców w Rosji. 

Chcąc obliczyć cyfrę przypusz- 
czalnych niemieckich strat wo- 
jennych, wziąłem za podstawę 
obliczeń liczbę ludności Niemiec 
przedwojennych w dniu r stycz- 
nia 1939 r. (bez Austrii i Sude- 
tów) t. j. 68,5 miliona. Do cy- 
fry tej dodaję około 700.000 
Niemców zagranicznych, ściąg- 
niętvch do Rzeszv przez Hitlera 
w pierwszych latach wojny. Do- 
daję ponadto przyrost naturalny 
za czas od 1 Stycznia 1930 r. do 
końca roku 1042, zakładając, że 
po tym terminie przyrostu już 
nie było. Oceniam przyrost ten 
na około 1,5 miliona. 

Dodaję wreszcie Niemców z 
Czechosłowacji, Węgier i innych 
uchodźców niemieckich (za wy- 
jątkiem jednak Niemców ze 
wschodnich obszarów Rzeszy), 
którzy w wyniku klęski znaleźli 
się w granicach dzisiejszych Nie- 
miec. Oceniam tę kategorię na 
około 2,7 miliona. 

Tvm sposobem liczba dzisiej- 
szych Niemiec wynosić winna 
73.4 miliona. Оа cyfry tej na- 
leży jednak potrącić: 
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a) około тоо.ооо niemieckich 
Żydów i emigrantów, którzy na 
stałe opuścili Niemcy w г. 1939 
lub w pierwszych latach wojny, 

b) 1 milion tubylczej ludności 
polskiej na ziemiach odzyska- 
nych. 

Winno przeto być Niemców 
dzisiaj 72,3 miliona. 

Ilość mieszkańców ромојеп- 
nych Niemiec wynosiła wg. 5р1- 
su ludności dnia 29 października 
1946 r. — 65,9 miliona. Od cy- 
fry tej należy potrącić displaced 
persons w owym okresie w licz- 
bie około 1,1 miliona, pozostaje 
przeto w zestawieniu z cyfrą 72,3 
miliona — 64,8 miliona. Вга- 
kuje zatem wśród dzisiejszych 
mieszkańców Niemiec około 7,5 
miliona ludności. 

Od tej cyfry strat należy jed- 
nak potrącić około 2 miliony jeń- 
ców niemieckich (w tym liczę w 
Rosji tylko goo tys.), którzy w 
międzyczasie do Niemiec wrócili, 
albo w dużej części wrócą lub po- 
wrócić powinni, Oraz około 
700.000 Niemców z ziem odzy- 
skanych, którzy dopiero po spi- 
sie ludności wvsiedleni zostali do 
Niemiec. 

Tym sposobem liczba strat wo- 
jennych wynosiłaby 4,8 miliona 


Liczba 
żywych urodzeń 
% pro 
ilość mil 
Przedwoj. Niemcy 
rok 1936 1.279 tys. 19,0 
Zona brytyjska 
rok 1338 396 ,, 19,7 
„ 1946 J48 ,, 16,1 
„ 1947 354 ,, 15,7 


Cyfry te mówią nam, że na 
terenie zony brytyjskiej liczba 
żywych urodzeń, spadła tylko o 
niecałe 20%, a przyrost zmniej- 
szył się mniej więcej o połowę. 

W cyfrach tych uderza względ- 
nie wysoka ilość urodzin, са 
350.000 rocznie na obszarze ѕа- 
mej zony brvtyjskiej czyli, gdy- 
by przyjąć ten sam stosunek do 
pozostałych stref — са 910.000 
dla całych dzisiejszych Niemiec 
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ludności, wliczając w to wszyst- 
kie straty, zarówno ściśle wojen- 
ne, jak 1 pośrednio wywołane 
wojną lub eksterminacyjną poli- 
tyką hitlerowską w czasie wojny, 
a więc ofiary ludności cywilnej, 
Żydów niemieckich, niemieckie 
ofiary obozów koncentracyjnych 
у te рі | 

Cyfra ta wydaje się być raczej 
skromną. Być może, że przy- 
rost naturalny pierwszych lat 
wojny liczony jest zbyt optymi- 
stycznie. Wyniki spisu ludności 
1946 roku należv także, wobec 
chaosu organizacyjnego i wiel- 
kiej wówczas migracji wewnątrz 
Niemiec, przyjmować z dużymi 
zastrzeżeniami. Niemniej po- 
czątkowe cyfrv dotyczące nie- 
mieckich strat wojennych wyda- 
ją się być przesadzone. Nie są- 
dzę, abv przekraczały znacznie 
cyfrę 5 milionów. Jest to i tak 
strata o 150% większa, aniżeli 
w czasie pierwszej wojny, kiedy 
niemieckie straty wynosiły pra- 
wie że 2 miliony. 


Powojenny przyrost naturalny 

Jak kształtuje się w wyniku 
strat powyższych problem przy- 
rostu naturalnego na terenie o- 
becnvch Niemiec? 


Z tego Przyrost Na 1.000 ży- 
nieślu- naturalny wo urodzonych 
I nych dzieci, zmarło 
1 % pro w pierwszym 
% ilość mił roku życia 
482 tys. 7,2 ? 
5,1 ПК 8,6 58 
13,7 80 ,, 3,7 107 
10,0 99 4,4 81 


t. j. niewiele mniej, aniżeli w r. 
1933 (971 tys., w roku 1937 — 
14275 tys.) 


Przyrost wyraża się na terenie 
zony brytyjskiej w roku 1947 
w absolutnej cyfrze niecałych 
100.000, czyli dla całych Nie- 
miec obecnych około 280.000, t. 
j. więcej, aniżeli w katastrofal- 
nym roku 1933 (233 tys.) — (w 
roku 1937 — 482 tys.). 
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Pierwsze dwa lata powojenne 
nie mogą być jednak miarodaj- 
ne dla snucia jakichkolwiek da- 
lej idących wniosków, gdvż bez- 
pośredni okres powojenny odzna- 
cza się zawsze tendencją do czę- 
ściowego odrobienia zaniedbań 
w zakresie zakładania ognisk ro- 
dzinnych. Podobny proces miał 
miejsce po ostatniej wojnie. 

To też dopiero po kilku la- 
tach, nie sądzę by wcześniej jak 
w roku 1951—52, da się ustalić, 
w jakim stopniu straty wojenne 
1 przegrana wojna wpłynęły па 
zmniejszenie liczby urodzeń. 

Przy ocenie względnie dużej 
ilości urodzeń uwzględnić nale- 
ży ponadto ciężkie dzisiejsze wa- 
runki aprowizacyjne i higienicz- 
ne 1 związaną z tym znaczną 
śmiertelność dzieci, a szczególnie 
niemowląt. 

Na 1.000 умо urodzonych 


dzieci umarło w roku 1038 — 58 
niemowląt, w roku 1946 — 107, 
w roku 1947 — 81 niemowląt. 


Wzrosła także znacznie śmiertel- 
ność dzieci od 2-go do 5-go, a 
nawet ro-go roku życia. 

Liczyć się przeto należy po ro- 
ku тобо z poważnym spadkiem 
urodzeń, który podważyć może 
podstawy biologiczne narodu 
niemieckiego, tak poważnie już 
naruszone w wyniku pierwszej 
wojny światowej. Do oceny ta- 
kiej dochodzę na zasadzie anali- 
zy obecnego składu ludnościowe- 
go pod względem płci i wieku. 


Podzia: ludności pod względem 

płci i wieku 

Wspomniałem już powyżej, że 
istnieje dzisiaj na terenie Nie- 
miec nadmiar kobiet. W roku 
1946 przypadało na 1.000 męż- 
czyzn 1.250 kobiet. Sam fakt 
takiego właśnie podziału ludno- 
ści pod względem płci musi od- 
działać ujemnie na ilość zawie- 
ranvch małżeństw, a tym samym 
na perspektyw; urodzeń w la- 
tach następnych. Prowadzona 
wprawdzie przez ruch hitlerow- 
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ski, szczególnie w czasie wojny, 
polityka popierania dzieci nie- 
ślubnych, której skutki trwają 
nadal (w roku 1938 stosunek 
nieślubnie urodzonych dzieci do 
ogółu żywych urodzeń wynosił 
5,1%, w roku 1946 — 13,7%, W 
roku 1947 — 10,0%) w drobnej 
tylko części wypełnić może lukę 
spowodowaną staropanieństwem 
poważnego odsetka dziewcząt. 
Konsekwencje wynikające z 
nadmiaru kobiet są tym groż- 


niejsze, że stosunek ilościowy” 


mężczvzn do kobiet przedstawia 
się о wiele bardziej krytycznie 
wśród roczników decydujących 
dla rozrodczości. 

W roku 1938 przypadało w ów- 
czesnvch Niemczech (bez Au- 
strii) na 1.000 mężczyzn między 
20 а зо rokiem życia 906 kobiet, 
w roku 1946 na terenie zony bry- 
tvjskiej 1723 kobiet, a między 
30 a 40 rokiem życia w roku 1938 
— 1003 kobiety, w roku 1946 — 
1537 kobiet. 

Nie można jednak pominąć 
faktu, że cyfry powyższe, oparte 
o spis z października 1946, nie 
obejmują niemieckich jeńców, 
którzy w następnym roku wrócili 
do Niemiec i którzy nieco stosu- 
nek ten wyrównają. Zważywszy 
jednak, że jeńców takich jest 
około 2 miliony, że rekrutują się 
także z roczników starszych i że 
pochodzą ze wszystkich czterech 
stref okupacvjnvch, możliwości 
poprawienia tego stosunku są 
raczej ograniczone. 

Pamiętać przy tej statystyce 
także należv, że duża ilość ko- 
biet, jak zresztą dzieci oraz star- 
ców, tłumaczy się faktem prze- 
bvwania na terenie топу brytyj- 
skiej dużej ilości uchodźców ze 
wschodu, którzy składają się 
przeważnie z dzieci, kobiet i star- 
ców. 

Mimo te wszystkie okoliczno- 
ści, łagodzące skrajności cyfr, 
należy na tym odcinku sceptycz- 
nie oceniać biologiczne perspek- 
ќуму powojennych Niemiec, 
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zwłaszcza gdy dodatkowo jesz- 
cze zanalizujemy odwrotną stro- 


nę medalu, t. j. podział męż 
czyzn na kategorie wieku. 


Na 1.000 mężczyzn przypacało 
rok 


Mężczyżni 
do 10 roku 
od 10 „ 20 ,, 
ээ 20 UD 30 ШШ 
ПО 30 вр 40 12 
ПП 40 э 50 12 
„ 50 „ 60 „ 
60 70 


powyżej 70 lat 


Statystyka ta ujawnia jaskra- 
wo biologiczną klęskę, zadaną 
Niemcom w czasie wojny. 

1) Uderza przede wszystkim 
gwałtowne posuwanie się proce- 
su starzenia się narodu niemiec- 
kiego. Mężczyzn powyżej lat 5o 
było w roku того — 14,3%, W To- 
ku 1938 = 217%, W roku 1046 
— 24,8%. Narodowi, który ч 
kazuje tendencję ,,starzenia się'' 
i nie ma odpowiedniego wzro- 
stu w kategoriach wieku do lat 
Io i 20- tu, grozi niebezpieczeń- 
stwo wymarcia. 

2) Taką właśnie tendencję wy- 
kazują roczniki młodzieżowe, u- 
chwycone statystyką w r. того 
WY. 1033. 

Rewelacją natomiast jest sta- 
tvstyka zony brytyjskiej z roku 
1046. Do roku ro-go jest obec- 
nie 19,2%, pomiędzy Io-ym a 
20-ym — 17,2%. Теп stan rze- 
czy ma jednak swoje wytłuma- 
czenie ściśle koniunkturalne. Na 
wzrost ilości dzieci, zwłaszcza do 
10-go roku życia, wpływa przede 
wszystkim duża liczba uchodź- 
ców wojennych, wśród których 
znajduje się poważny odsetek 
dzieci. 

Z faktu posiadania większego, 
aniżeli przed wojną odsetka dzie- 
ci nie należy przeto wyciągać 
zbvt daleko idących wniosków 
dotyczących biologicznego odro- 
dzenia Niemiec. 

3) Istotnym i właściwie Яесу- 
dującym czynnikiem pozostaje 
jaskrawy nadmiar kobiet w sto- 
sunku do mężczyzn i mała ilość 
mężczyzn w rocznikach decydu- 
jących, jeśli chodzi о rozrod- 
czość, t. j. оа 20-go do 40-go 
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1910 rok 1938 rok 1946 ‚ 
(zona brytyjska) 
19,2 


23,9 16,1 | 
20,5 16,4 17,2 
17,6 16,4 10,1 
14,2 17.4 12,8 
10,5 i1,9 15 9 
7,3 10,2 11,2 
4,6 7,6 8,5 
2,4 4,0 5.1 


roku życia. 

Konsekwencje tej anomalii u- 
jawnią się katastrofalnie w licz- 
bie urodzeń mniej więcej w la- 
tach 1950 do 1970. 

Mężczyzn między 20 a 30 ro- 
kiem życia było w roku 1946 
tylko 10,1%. Między зо-ут а 
40-ym rokiem życia 12,8%. War- 
to porównać cyfry te ze stasty- 
styką W. Brvtanii, gdzie męż- 
czyzn w wieku między 20-ут a 
30-vm rokiem życia było w r. 
1946 — 15,3%, a między 30-ym 
а 40-vm rokiem — 16,2 


Perspektywy przyszłego rozwoju 
ludnościowego Niemieo 
Zreasumujmy powyższe rozwa- 

żania. 

Zważywszy: 

a) stosunkowo mały spadek 
liczby urodzeń w pierw- 
szych dwóch latach powo- 
jennych, wynoszący nieca- 
łe 20% w stosunku do o- 
kresu przedwojennego, 

b).zmniejszenie przyrostu na- 
turalnego mniej więcej о 
połowę, 

c) duży nadmiar kobiet w sto- 
sunku do mężczyzn, wyno- 
szący między 20-ум а 
3o0-ym rokiem 1.723 kobiet, 
a między 30-ym a 40-ym ro- 
kiem 1.537 kobiet, 

d) spadek ilości mężczyzn mię- 
dzy 20-ym a 30-ут rokiem 
życia do 10,1%, a między 
30-ym a 40-ут rokiem ży- 
cia do 12,8%, 

e) dużą śmiertelność niemo- 
wląt, zwiększoną о około 
roo% w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym, 
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należałoby wnioskować, że za- 
grożona już od czasów pierwszej 
wojny Światowej linia rozwoju 
ludnościowego Niemiec doznała 
nowego i chyba nieulłeczalnego 
ciosu. Stosunkowo duża liczba 
urodzeń po wojnie ma swoje spe- 
cyficzne, przejściowe wytłuma- 
czenie i winna za kilka lat ulec 
gwałtownemu spadkowi. 


Cyfry przeze mnie przytoczone 
są jednak — jak to wspomnia- 
łem na wstępie — niekompletne, 
nie zawsze dostatecznie autory- 
tatywne i tylko fragmentaryczne. 
Nie mogą przeto stanowić wy- 
łącznego 1 bezwzględnego do- 
wodu biologicznej klęski Nie- 
miec. Stanowią one raczej tyl- 
ko przyczynek ilustrujący kieru- 
nek, w którym rozwijać się mo- 
że proces narastania masy lud- 
nościowej niemieckiego narodu. 


Jeśli jednak ponadto uwzględ- 
nimy dzisiejszą ciężką sytuację 
gospodarczą, a szczególnie żyw- 
nościową w miastach Niemiec, 
demoralizację całego społeczeń- 
Stwa, a szczególnie młodzieży, 
silny wzrost chorób wenerycz- 
nych, znaczne zmniejszenie płod- 
ności kobiet, a przede wszystkim 
utratę najbardziej płodnych pro- 
wincyj na wschodzie Rzeszy, nie 
będzie przesady w twierdzeniu, 
że Niemcy ponieśli w roku 1945 
nie tylko największą w dziejach 
klęskę militarną, ale że spotkała 
ich 1 na odcinku biologicznym 
katastrofa, która zaciążyć musi 
na ich dalszym rozwoju. 


Skąpe, jak dotychczas, publi- 
kacje na ten temat potwierdzają 
pesvmistyczną ocenę powyższą. 
Dr. Fritz Harzendorf ogłosił nie- 
dawno temu na łamach prasy 
Szwajcarskiej artykuł pod zna- 
miennym tytułem: „Uebe r- 
vólkerung Deutsch- 
lands eine schwin- 
dende Gefahr“, w któ- 
rym dochodzi do wniosku, że 
liczba Niemców wynosić będzie 
w roku 1085 zaledwie 45 milio- 
nów. 


24 


Dla nas zagadnienie ludno- 
ściowe przyszłych Niemiec po- 
siada olbrzymie znaczenie. 


Praktyczny wniosek 


Wynikające z rozważań powyż- 
szych wnioski wykorzystać win- 
niśmy pod jednym szczególnie 
względem. Najczęściej używa- 
nym przez Niemcy i pozornie 
najbardziej przekonywującym ar- 
gumentem, powtarzanym przez 
publicystykę amerykańską, an- 
gielską, a nawet francuską, jest 
twierdzenie o przeludnieniu dzi- 
siejszych Niemiec i o groźbie 
jeszcze większego zgęszczenia 
dzisiejszej przestrzeni niemiec- 
kiej w przyszłości. Twierdzenie 
to ma na celu uzasadnienie nie- 
mieckich roszczeń rewizjonistycz- 
nych. Stąd pochodzi rozpaczli- 
wy krzyk o zwrot ziem odzyska- 
nych, o przestrzeń na wschodzie, 
o powiększenie przeludnionych 
obszarów Niemiec. 

Objektywne przedstawienie 
stanu faktycznego na niemiec- 
kim odcinku ludnościowym, su- 
cha wymowa prostych cyfr może 
wykazać bezpodstawność nie- 
mieckich twierdzeń i tym samym 
ułatwi ugruntowanie naszego 
stanowiska, jeśli chodzi o nie- 
naruszalność granicy na Odrze 
1 Nissie Łużyckiej. 

Niemcy dziś hojnie szafują po- 
zornie przekonywującym argu- 
mentem о  przeludnieniu Nie- 
miec. Hasło „Volk ohne 
Казо т‘ stało się dziś czoło- 
wym zawołaniem niemieckiej 
propagandy, rozlega się silniej, 
aniżeli 20 lat temu. Ale hasło 
to ogranicza się do pustego fra- 
zesu 1 sloganu. Publicystyka 
niemiecka nie podejmuje cyfro- 
wej argumentacji, mającej uza- 
sadnić to hasło, bo cyfrv prze- 
mawiają przeciwko tezie niemiec- 
kiej. Cyfry te są naszą siłą. 
Cyfry te stwierdzają, że byłe 
wschodnie ziemie ze względów 
ludnościowych nie są dla Nie- 
miec potrzebne. 
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Marian Koperski 


ŚWIATŁA 1 CIENIE FRANCJI 


Francja dzisiejsza robi na ze- 
wnątrz wrażenie kraju, w którym 
życie prawie że powróciło do 
normalnego „,przedwojennego' 
stanu; pod tym względem zmie- 
niło się wiele na lepsze w po- 
równaniu nawet z rokiem ubie- 
głym. Koleje chodzą z podziwu 
godną punktualnością; wagony 
są wygodne i czyste, i to nie tyl- 
ko na głównych szlakach tury- 
stycznych, uczęszczanych przez 
Anglików, Amerykanów i Bel- 
gów (bo z tych narodów rekru- 
tuje się dziś gros gości za- 
granicznych), ale także na wie- 
lu bocznvch liniach o charakte- 
rze lokalnym. 

Sam Paryż — który z zawie- 
ruchy Drugiej Wojny Światowej 
wyszedł nienaruszony 1 nadal fa- 
scynuje urokiem swych zarysów 
architektonicznych i swego ги- 
chu ulicznego — uderza również 
porządnym i schludnym wyglą- 
dem. Stosunkowo mało się wi- 
duje ludzi w ubraniach znisz- 
czonych lub znoszonvch i zasta- 
nawiająca jest ilość nie tylko 
kobiet ale także mężczyzn w no- 
wych sukniach czy garniturach. 
Sklepy pełne są towarów wszel- 
kiego niemal rodzaju. Ruch sa- 
mochodowy osiągnął natężenie 
nie mniejsze zapewne niż w Lon- 
dynie czy w Brukseli. 

Na prowincji spotykamy obraz 
podobnv. Jedzenie nawet w naj- 
tańszych małvch restauracyjkach 
jest doskonałe, a wybór potraw 
bardzo urozmaiconv. Jedynymi 
rzeczami, których brak niemal 
zupełnie, są masło i margaryna; 
kilogram masła kosztuje 800— 
1000 fr. (t. j. funta angielskiego 
lub nawet więcej) i dlatego nie 
podają go w ogóle w kawiar- 
niach ani restauracjach. Cena 
ta wykracza także poza możli- 
wości normalnego, budżetu do- 
mowego. Brak również mleka, 
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którego skąpe dostawy zarezer- 
wowane są głównie dla niemo- 
wląt i dzieci. Na zapytanie, skąd 
ten niedostatek mleka i masła 
w kraju w połowie rolniczym, ja- 
kim jest Francja, otrzymuje się 
odpowiedź, że winien jest temu 
eksport wielkiej ilości tych pro- 
duktów — w różnej postaci — 
za granicę, co jest niezbędne ze 
względu na bilans handlowy i 
płatniczy kraju. 

Dodatnie wrażenie, jakie 
Francja dziś wywiera przy pierw- 
szej, zewnętrznej obserwacji, 
znajduje potwierdzenie w cy- 
frach wytwórczości. Zarówno 
produkcja przemysłowa jak rol- 
na przekroczyła już poziom 2.03 
1938. Dalszy jednak rozwój wy- 
twórczości, a nawet utrzymanie 
jej na dotychczasowej stopie za- 
grożone jest poważnie przez zu- 
życie maszynerii i przestarzały 
stan urządzeń. 

Zadłużenie zewnętrzne i wewnę- 
trzne Francji jest tak duże, że 
modernizacja tych urządzeń zna- 
cznie przekracza jej możliwości; 
nadzieje kierują się więc ku po- 
mocy z planu Marshalla. 


Największą niespodzianką — 
niespodzianką o charakterze do- 
datnim — jest zwrot, jaki za- 
szedł w ciągu ostatnich dwóch 
lat w dziedzinie demograficznej. 
Już od lat kilkudziesięciu — 
wojna 1870—71 stanowiła tu је- 
den z momentów przełomowych 
— przyrost naturalny ludności 
Francji stale malał, od roku zaś 
1935 zamienił się w deficyt, t. 
zn. że liczba zgonów poczęła 
przewyższać liczbę urodzeń. Nie- 
dobór ten wśród samego społe- 
czeństwa francuskiego był bar- 
dzo poważny; jeśli w ogólnych 
zestawieniach nie przybrał on 
wielkich rozmiarów (w r. 1938 
wynosił 35.000 osób, a w т. 1030 
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ok. 30.000), to tylko dlatego, że 
nadwyżka urodzeń nad zgonami 
wśród zamieszkałych we Francji 
cudzoziemców — zwłaszcza Wło- 
chów i Polaków — wyrównywa- 
ła w pewnym stopniu te szczer- 
by. Ów niedobór powiększył 
się oczywiście jeszcze bardziej 
w czasie Drugiej Wojny Świa- 
towej; wpłynął na to głównie 
wielki wzrost śmiertelności. Li- 
czba urodzeń za to juz od r. 1942 
poczęła wykazywać tendencję 
zwyżkową; tendencja ta praw- 
dopodobnie ujawniłaby się jesz- 
cze wyraziściej, gdyby nie fakt 
wywiezienia do Niemiec setek ty- 
sięcy wziętych do niewoli żołnie- 
rzy francuskich, a później także 
deportacje robotników francu- 
skich na roboty w Rzeszy. 
Jeszcze rok 1945 wykazuje 
nadwyżkę zgonów nad urodzenia- 
mi w ilości 17.000, ale objawy 


zwrotu Są już coraz widoczniej- 
sze. Zwrot ten zaznacza się w 
roku następnym, i to od razu 
z niezwykłą siłą: na skutek na- 
głego wzrostu liczby urodzeń i 
spadku ilości zgonów dotychcza- 
sowy niedobór zamienia się w 
nadwyżkę, wynoszącą 294.000 O- 
sób. W r. 1947 przyrost natu- 
ralny wynosi już 330.000, t. j. 
około 8 pro mille ogólnego za- 
ludnienia. Dla porównania za- 
znaczyć warto, że w Polsce, u- 
chodzącej za jeden z najbardziej 
prężnych biologicznie krajów Eu- 
ropy, w ostatnim roku przed 
wojną (1938) przyrost naturalny 
obliczany był na 370.000, co sta- 
помо то,у pro mille ogółu za- 
ludnienia, a więc niewiele wię- 
cej, niż we Francji roku 1947. 

(to cyfrowa ilustracja tego 
sensacyjnego przełomu francu- 
skiego: 


Ogólna liczba Liczba Przyrost Pro 
Rok EE A Francji urodzeń naturalny mille 
w tys. 
1938 41.960 612.000 — 35.000 —1,1 
1940 41.000 559.000 — 201.000 —5,6 
1941 39.600 520.000 — 154.000 —4,3 
1945 40.400 641.000 — 17.000 =W 2 
1946 40.600 836.600 +294.000 +7,2 
1947 41.500 860.000 + 330.000 +7,9 


Dotychczasowe obliczenia z ro- 
ku 1948 wykazują, że ta tenden- 
cja do wysokiej liczby urodzeń 
utrzymuje się nadal i że nie na- 
leży oczekiwać jej nagłego za- 
łamania się w najbliższej przy- 
szłości. Jakież są główne tego 
fenomenu przyczyny? Na plan 
pierwszy wybija się tu oczywiście 
fakt powrotu z Niemiec jeńców 
wojennych i wywiezionych w cza- 
sie wojny robotników; w na- 
stępstwie tego rośnie gwałtow- 
nie liczba zawartvch małżeństw 
(w r. 1938 wynosiła опа 274.000 
а wr. 1946 — 515.000), powięk- 
sza się też ilość dzieci w małżeń- 
stwach już poprzednio istnieją- 
cych, a rozdzielonych przez na- 
jeźdźcę. Równocześnie z powodu 
ustania działań wojennych i po- 
prawy warunków życia liczba 
zgonów wydatnie spada. Zwięk- 
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szenie się ilości urodzeń przypi- 
sywane jest przez fachowe czyn- 
niki francuskie innej jeszcze 
przyczynie, mianowicie ustawo- 
dawstwu, faworyzującemu liczne 
rodziny. W ostatnich latach wy- 
raziło się ono np. w specjalnych 
przydziałach taniej żywności dla 
niemowląt i dzieci oraz dodat- 
kach do płac pracowniczych. 
Wszakże nawet obie te przy- 
czyny: powrotu jeńców 1 depor- 
towanych oraz uprzywilejowane- 
go położenia rodzin licznych nie 
potrafią w całości wyjaśnić źró- 
deł tak silnego skoku w górę 
rozrodczości оа r. 1945 poczy- 
nając. Zwyżka ta zresztą nie jest 
fenomenem wyłącznie francu- 
skim: wystąpiła ona równocze- 
śnie we wszystkich krajach Eu- 
ropy zachodniej oraz w krajach 
zamorskich, zaludnionych przez 
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rasę białą. Dopiero w drugiej 
połowie roku 1947 w szeregu kra- 
jów Zachodu zaznaczył się pe- 
wien spadek przyrostu natural- 
nego, tłumaczący się tym, że e- 
fekt demobilizacji żołnierzy i 
jeńców z natury rzeczy osłabł; 
niemniej spadek ten nie jest, jak 
dotąd, znaczny. Zjawisko wzro- 
stu rozrodczości w krajach cywi- 
lizacji zachodniej — które nie 
miało odpowiednika w okresie 
po Pierwszej Wojnie Światowej 
1 w znacznym stopniu zaskoczy- 
ło demografów — było ostatnio 
przedmiotem specjalnej ankiety 
międzynarodowej, której wyniki 
mają być ogłoszone w niedługim 
czasie. 

W każdym razie Francuzi dum- 
ni 5а z tego, że kraj ich nie ma 
już — jak to było w r. 1938 — 
najniższej w Europie stopy uro- 
dzeń. Stopa ta wynosi obecnie 
we Francji około 21 pro mille 
1 jest większa niż w Austrii, Bel- 
gii, na Węgrzech, w Szwecji, 
Szwajcarii, Niemczech, a być 
może także w Hiszpanii, skąd 
jednak brak dokładnych danych. 

Gdyby przyrost naturalny we 
Francji utrzymał się na dotych- 
czasowej wysokości przez czas 
dłuższy, miałoby to jeden nie- 
zwykle korzystny efekt: odmło- 
dziłoby naród francuski, powięk- 
szając w jego składzie propor- 
cję roczników młodszych. Ма- 
stępstwa byłyby natury przede 
wszystkim psychologicznej, nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
społeczeństwo, którego wewnę- 
trzna równowaga zwichnięta jest 
na korzyść roczników starszych, 
traci wiele ze swego dynamizmu; 
zmniejszają się też arytmetycz- 
nie szanse pojawiania się w nim 
jednostek wybitnych. 

Dlatego odrodzenie biologicz- 
ne jest niezbędnym warunkiem 
pełnego odrodzenia politycznego 
1 kulturalnego Francji, w dzie- 
dzinie zaś gospodarczej zapewni- 
łoby lepsze niż dotąd wyzyskanie 
jej możliwości wytwórczych. 

ж 
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Spod opisanych wyżej obja- 
wów dodatnich i krzepiących wy- 
ziera jednak kryzys, nurtujący 
Francję w wielu innych dziedzi- 
nach. Jest to więc przede wszy- 
stkim kryzys ustrojowy, będący 
— w nowych okolicznościach — 
kontynuacją przesilenia, jakie 
Francja przeżywa od lat stu kil- 
kudziesięciu, od ostatnich dzie- 
sięcioleci dawnej monarchii i 
przełomu rewolucyjnego schyłku 
XVIII stulecia. W ciągu okresu 
tego — jak niedawno przypom- 
niało jedno z czasopism katolic- 
kich — Francja przebyła cztery 
rewolucje: w latach 1789, 1830, 
1848, 1870; dwanaście różnych 
form ustrojowych i reżimów: 
Pierwszą Republikę, Konsulat, 
Pierwsze Cesarstwo, Pierwszą 
Restaurację, Sto Dni, Drugą Re- 
staurację, Monarchię Lipcową, 
Drugą Republikę, Drugie Cesar- 
stwo, Trzecią Republikę, reżim 
Vichy i Czwartą Republikę; wre- 
szcie sześć obcych najazdów: w 
latach 1792, 1814, 1815, 1870, 
1914, 1940. 

aden z dotychczasowych re- 
żimów nie zdołał zapuścić trwal- 
szych korzeni i upadał na sku- 
tek przewrotów wewnętrznych, 
niekiedy przyśpieszonych przez 
obce inwazje. Na dłuższą metę 
taki stan rzeczy — łącznie z in- 
nymi przyczynami — musiał pa- 
raliżować siły Francji i podci- 
nać jej pozycję międzynarodo- 
wą 

jk 1 Czwarta Republika 
narodziła się pod tym względem 
pod niedobrymi raczej auspicja- 
mi. Dla systemu demokracji 
parlamentarnej, opartego o kil- 
ka stronnictw, z których żadne, 
jak do tej pory, nie posiada ani 
wielkiej prężności ideowej, ani 
przeważających wpływów w spo- 
łeczeństwie, od samego początku 
prawdziwym mieczem Damokle- 
sa stał się fakt istnienia zwartej 
i zdyscyplinowanej partii komu- 
nistycznej, która w szeregu po- 
wojennych wyborów zdołała sku- 
pić około jednej czwartej wszyst- 
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kich głosów. Niebezpieczeństwo 
powiększone jeszcze zostało przez 
połowiczność i nieporadność czyn- 
ników, stojących na gruncie kon- 
stytucji i ustroju demokratycz- 
nego. І tutaj interwencja ge- 
nerała de Сашеа — z je- 
go Rassemblement du 
Peuple Francais — 
odegrała niewątpliwie rolę hi- 
storyczną w zahamowaniu i ode- 
pchnięciu wstecz nawały komu- 
nistycznej. Głośno lub po cichu 
przyznają to nawet zdecydowani 
przeciwnicy polityczni generała. 
W dalszvm jednak ciągu na wi- 
downi politycznej Francji ście- 
rają się trzy główne siły: ugru- 
powania centrum i niekomuni- 
stycznej lewicy, których wyrazem 
był rząd Schumana, komuniści, 
niewątpliwie znacznie słabsi niż 
dwa lata temu, lecz mogący się 
w pewnych okolicznościach ode- 
grać, — i wreszcie gen. de Gaul- 
le, którego wpływy od pewnego 
czasu utrzymują się mniej wię- 
cej na tym samym wysokim po- 
ziomie i który z pewnych kół 
rządowych oskarżany jest usta- 
wicznie o dążności dyktatorskie. 

Oskarżenie to uderza w jedną 
z czułych stron społeczeństwa 
francuskiego, które od czasu 
swych smutnych na ogół do- 
świadczeń z monarchami 1 dyk- 
tatorami XIX stulecia — zwłasz- 
cza Napoleonem III — ma praw- 
dziwy uraz na punkcie rządów 
jednostkowych. Wyjątek stano- 
wiło tu niewątpliwie poparcie, 
udzielone w latach 1940-44 przez 
znaczną część Francuzów mar- 
szałkowi Petainowi; trzeba jed- 
nak pamiętać, że był to o- 
kres wojenny, okres wyjątko- 
wy, w którym wielka część kra- 
ju — a później i całość — znaj- 
dowała się pod obcą okupacją. 

Ewentualna dyktatura gen. de 
Gaulle'a, mimo całej jego po- 
pularności, przyjęta by była 
przez społeczeństwo tylko w ra- 
zie, gdyby Francja znalazła się 
znów w śmiertelnym niebezpie- 
czeństwie — i to przyjęta by 
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bvła jedynie czasowo, na okres 
tego niebezpieczeństwa, gdyby 
już absolutnie nie było innego 
wyjścia. De Gaulle wyczuwa 
doskonale te nastroje swych ro- 
daków i zgoła się do dyktatury 
nie kwapi, głosi natomiast po- 
trzebę reformy obecnej konsty- 
tucji. 

Trudno dziś przewidzieć, jaki 
będzie dalszy rozwój rozgrywki 
wewnętrznej, toczącej się we 
Francji. Byłoby w każdym ra- 
zie wydarzeniem szczególnie ra- 
dosnym, gdyby narodowi fran- 
cuskiemu udało się wykształcić 
i ustabilizować system rządów 
parlamentarnych, zachowujący ch 
wolności obywatelskie, a równo- 
cześnie wolnych od tych błędów, 
jakie zgubiły Trzecią Republikę. 
Przykład Francji w tym zakresie 
oddziałałby zbawiennie na cały 
kontynent europejski, oscylują- 
cy od trzech dziesiątków lat mię- 
dzy totalizmem komunistycznym 
a dyktaturami typu faszystow- 
skiego czy hitlerowskiego i nie 
mogący znaleźć form ustrojo- 
wych, które by były zgodne z 
tradycjami cywilizacji europej- 
skiej, a równocześnie dostoso- 
wane do społecznych i politycz- 
nych przemian naszej epoki. 

Niestety, ostatnie francuskie 
przesilenie rządowe 1 sposób, w 
jaki je rozwiązano, Świadczy, że 
do prawdziwego uzdrowienia 1 
okrzepnięcia form ustrojowych 
wc Francji droga jest jeszcze 
daleka. 

ж 

Rządy dotychczasowej koali- 
cji parlamentarnej, które w po- 
czątkach r. b. odniosły w dzie- 
dzinie gospodarczej pewne suk- 
cesy, stanęły znów wobec groź- 
nego objawu powiększania się 
rozpiętości między płacami a ce- 
nami. Po okresie pewnej stabi- 
lizacji cen maj przyniósł znów 
nawrót tendencji inflacyjnych: 
indeks kosztów utrzymania w 
pierwszym półroczu 1948 wzrósł 
prawie o 40 procent. Musiało to 
za sobą pociągnąć żądania no- 
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wej podwyżki płac robotników i 
pracowników umysłowych (ostat- 
nia udzielona została w grudniu 
r. ub.), co niszczy całą, z takim 
trudem uzyskaną równowagę. 
Nadzieja i tutaj leży w planie 
Marshalla — czy jednak za- 
strzyk ten będzie zdolny zapew- 
nić dłuższy okres gospodarczej 
stabilizacji ? 

W bardzo ciężkich warunkach 
znajduje się duża część inteli- 
gencji, między innymi publicy- 
Ści i dziennikarze. Jest to prze- 
de wszystkim wynikiem złego po- 
łożenia finansowego prasy fran- 
cuskiej, na co znów złożył się 
szereg przyczyn. Bodaj najważ- 
niejszą z nich jest, że dzienni- 
ków i czasopism jak na obecne 
warunki jest za dużo i że mają 
one znacznie mniej niż przed 
wojną ogłoszeń, które zawsze by- 
ły jednym z głównych źródeł ich 
dochodów. Wiele dzienników i 
czasopism, wychodzących po 
wojnie, już zakończyło swój ży- 
wot, wśród nich znany przed ka- 
tastrofą r. 1940 dziennik paryski 

*'Ordre. O innych — jak 
a o głównym organie socjali- 
stycznym Populaire — sły- 
chać, że z dzienników przekształ- 
саја się na tygodniki. Zacho- 
dzą też fuzje: w jeden koncern 
prasowy łączą się dwa główne 
wieczorne dzienniki Paryża: P a- 
ris-Presse і France- 
Sa ist 

Produkcja wydawnicza, jeśli 
chodzi o książki, jest obfita, ale 
pod względem jakości jak dotąd 
nie dorasta do poziomu świet- 
nych okresów kultury francu- 
skiej. 

k 

Od pewnego czasu prasa fran- 
cuska z rosnącym niepokojem 
notuje fakt ujawniającej się 
wśród młodzieży dążności do e- 
migracji za morze — głównie do 
Kanady i Argentyny, Stany Zjed- 
noczone bowiem są nadal dla 
masowej imigracji zamknięte. 
Niektóre ankiety wykazały, że 
nie mniej niż trzy czwarte za- 
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pytywanych młodych ludzi wy- 
raziło chęć opuszczenia Francji. 
Wypowiedzi tych oczywiście nie 
należy brać zbyt tragicznie; o- 
gromna większość zapytywanych 
wcale nie przystępuje do prak- 
tycznej realizacji swych projek- 
tów 1 szybko je w ogóle porzu- 
ca. Niemniej nastroje te są wy- 
razem przesilenia, jakie Francja 
dziś przeżywa wraz z wielką czę- 
ścią Europy. Na umysły młodzie- 
ży działa tu szereg czynników: 

brak wiary w normalną karierę 
życiową w obecnych niepewnych 
warunkach, brak dostatecznej a- 
trakcyjności ze strony istnieją- 
cych ognisk politycznych i inte- 
lektualnych —. wreszcie, przynaj- 
mniej u niektórych młodych lu- 
dzi, obawa przed przyszłą wojną. 

Oczywiście poprawa sytuacji we- 
wnętrznej Francji nastroje te od 
razu w pewnej mierze by rozła- 
dowała. 


k 


Jako interesujący, choć po- 
zbawiony większej doniosłości, 
szczegół z życia politycznego 
Francji, zanotować warto, że od 
pewnego czasu ukazuje się w Pa- 
ryżu dwutygodnik L'Inde- 
pendance Française 
o kierunku zbliżonym do dawnej 
rojalistycznej Action Fran- 
çaise, która została rozwiąza- 
na pod zarzutem współdziałania 
z reżimem Petaina. W piśmie 
tym ukazują się regularnie felie- 
tony sędziwego b. przywódcy 
ACtion Francaise Char- 
les Maurrasa, odsiadującego pod 
tvm samym zarzutem karę dłu- 
goletniego więzienia. Równo- 
cześnie L*Independance 
Francaise drukuje artyku- 
ły, broniące marszałka Póćtaina, 
także, jak wiadomo, pozbawio- 
nego wolności. 

Fakty te świadczą, że nie za- 
marł we Francji duch tolerancji 
nawet w stosunku do ludzi, prze- 
ciw którym podniesiono bardzo 
ciężkie zarzuty, równocześnie je- 
dnak nie zakwestionowano ucz- 
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ciwości ich pobudek patriotycz- 
nych. 
% 


Jakże społeczeństwo francu- 
skie ocenia sytuację międzynaro- 
dową? Przeciętna publiczność 
ze wszystkich warstw społecz- 
nych — podobnie jak w Anglii i 
w innych krajach Europy zacho- 
dniej — stara 51е jak najmniej 
o tym myśleć i mówić. Ludzie 
jednak potrafiący obserwować 
wydarzenia międzynarodowe 1 
wyciągnąć z nich wnioski — a 
tych, we Francji nie brakowało 
nigdy — przekonani są, że do 
Starcia między Rosją i Stanami 
Zjednoczonymi dojść musi prę- 
dzej czy później — i różnią się 
tylko, podobnie jak w innych 
krajach, w przewidywaniach co 
do terminu tego starcia. 

Podzielone są także zdania co 
do tego, co byłoby mniejszym 
złem: wojna bliska, czy też od- 
wlekanie jej, za wysoką choćby 
cenę, na dalszą nieokreśloną 
przyszłość. Oficjalne czynniki 
francuskie, jak świadczą ich za- 
biegi w związku z konfliktem o 
Berlin, reprezentują ten drugi 
pogląd. Żywe są niewątpliwie 
wśród Francuzów obawy, by kraj 
ich nie znalazł się pewnego 
pięknego dnia pod okupacją so- 
wiecką ze wszystkimi jej następ- 
stwami dla żywiołów przeciwko- 
munistycznych. 

Częste są również skargi na 
brak zrozumienia podstawowych 
interesów Francji przez polity- 
ków amerykańskich. Szczegól- 
ny niepokój budzi stawianie 
przez Waszyngton na kartę nie- 
miecką; niedawne uchwały 
„Konferencji sześciu” w sprawie 
utworzenia państwa zachodnio- 
niemieckiego wywołały we Fran- 
cji konsternację i rozgoryczenie. 
Znalazło ono wyraz zwłaszcza na 
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łamach prasy prowincjonalnej 1 
w rozmowach prywatnych, pra- 
sa bowiem paryska, a także 
większość członków Izby Depu- 
towanych zbyt się liczy z echem, 
jakie każde ostrzejsze słowo wy- 
wołuje po drugiej stronie Ocea- 
nu, i odpowiednio tonuje swe 
wypowiedzi. Niemniej powsze- 
chnie wyrażany jest pogląd, że 
właśnie Niemcy zcentralizowane 
i odbudowane gospodarczo przez 
Amerykę sprzymierzyć się znów 
mogą, choćby przejściowo, z Ro- 
sja przeciw Zachodowi, by usu- 
nąć Anglosasów z Europy. Osta- 
tecznie jednak Francuzi doszli 
do wniosku, że w razie gdyby 
stawiali dalszy opór stanowisku 
b: ytyjsko- amerykańskiemu zna- 
leźliby się w świecie zachodnim 
w zupełnym odosobnieniu — 1 
dlatego, z ciężkim sercem 1 
wśród licznych zastrzeżeń, za- 
aprobowali akces ministra Bi- 
dault do uchwał londyńskich. 

Tak czy inaczej szemrania pod 
adresem Ameryki słyszy się na 
każdym kroku. Są jednak i pi- 
sma, które przyznają, że jeśli 
Waszyngton zdaje się dziś raczej 
stawiać na Niemcy niż na Fran- 
cję, to dlatego, że zniechęcony 
jest francuską sytuacją wewnę- 
trzną, brakiem w niej elemen- 
tów stałości i dyscypliny. Jest 
w tym niewątpliwie sporo praw- 
dv: od samych Francuzów za- 
leży w znacznej mierze, czy sta- 
ną się znowu czołowym mocar- 
stwem kontynentu europejskle- 
go, czy też szansę tę — co 
nie daj Boże — zaprzepaszczą. 
Bez Francji krzepkiej na we- 
wnątrz i silnej swym promienio- 
waniem, Europa nie będzie zdol- 
na wydobyć się z obecnego cha- 
osu i zależności od sił, dybiących 
na zgubę jej cywilizacji. 
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Michał Pawlikowski 


INSTYTUT KULTURY POLSKIEJ NA 
WYCHODŹSTWIE 


Instytut Kultury Polskiej, któ- 
rego wytyczne ideowe i organi- 
zacyjne podano w przemówieniu 
inauguracyjnym jego dyrektora 
Michała Pawlikowskiego (Nr 
styczniowy „Przeglądu Polskie- 
go“) dał w ciągu pierwszych 
sześciu miesięcy, w 22 wieczo- 
rach, nasiępujące 24 wykłady 
publiczne: Prof. Dr. A. Żółtow- 
ski: ‚Materializm w filozofii" 
Dr. M. Giergielewicz: ,„Huma- 
nizm i nauki techniczne w wy- 
chowaniu'', S. Grvziewicz: ,,Су- 
wilizacja maierialna jako źródło 
wolności 1 niewoli'', Dr. Т. Fel- 
sztyn: „Kryzys materializmu w 
naukach przyrodniczych'', Wie- 
czór pieśni ludowej z wykłada- 
mi M. Pawlikowskiego: „„Wstęp 
do badań nad historycznym i o- 
bvczajowym znaczeniem pieśni 
ludowej' i Prof. Dr. St. Stroń- 
skiego: ,,Pieśń ludowa w śred- 
riowiecznej poezji francuskiej 
oraz z ilustracją muzyczną Toli 
Korian, — Michała Pawlikow- 
skiego: „Obraz cywilizacyjny 
Europy i stanowisko Polski'', 
Рго Drakslar ; +„źródła pol- 
skiej filozofii politycznej, Woj- 
ciech  Wasiutyński: „Jedność 
kultury polskiej‘‘, Marian Czu- 
chnowski: ‚Kultura Ludowa w 
Polsce“, Dr. Tymon Terlecki: 
„„Europejskość i odrębność kul- 
tury polskiej'', Prof. Dr. В. Za- 
borski; ,,Geograficzne czynniki 
w życiu Polski'', Prof. Dr. H. 
Paszkiewicz: „Geneza unii pol- 
sko-litewskiej ', Prof. Marian 
Bohusz Szyszko:  ,„,Matejko'', 
Antoni Bogusławski: ,,Literatu- 
ra a dziennikarstwo', Michał 
Pawlikowski: „Komentowana 
lektura Króla Ducha, rapsod 
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I/II'', ciąg dalszy, rps IV., Zyg- 
munt Borawski: ,,ВіеаӢу myśle- 
nia'', Dr. Wł. Wielhorski: „O 
istocie zła'', Red. Е. M. Rojek: 
„„Geopolityczne położenie Pol- 
ski“, Prof. Dr. C. Jędrzejewi- 
czowa: „,Obrzędy ludowe jako 
więź narodowa '*, Józef Kisielew- 
ski: ,„Zbieżność kultury i poli- 
tyki“, Mg. Fr. Strzałko: ‚‚Ко- 
Ścioły drewniane podkarpackie'', 
Dr. Walerian Charkiewicz: — 
„Stan obecny uniwersytetów w 
Polsce''. — Niezależnie od pu- 
blicznych wykładów piątkowych 
uiządził Instytut, dzięki pomocy 
grona osób, wieczory poświęco- 
ne lekturze, wykładom, dyskusji 
z zakresu krajoznawstwa 1 lite- 
ratury na terenie prywatnym. 
I tak w pracowni malarskiej 
Prof. Kazimierza Pacewicza na 
dwa wieczory poświęcone Pod- 
halu złożyły się przemówienia 
pani Dr. Z. Pacewiczowej: ,,О 
charakterze geograficznym i 
krajoznawczym Podhala', Mag. 
Fr. Strzałki: ,,О stylu zakopiań- 
skim“, M. Pawlikowskiego: ,,О 
stosunku człowieka do рог“ 
Prof. Dr. Z. Klemensiewicza u- 
wagi o sporcie górskim, oraz 
lektura utworów gwarowych róż- 
nych autorów. W mieszkaniu 
płk. Arciszewskich odbywa się 
stale w miarę zgłoszeń nowych 
słuchaczy powtarzanie komento- 
wanej lektury Króla Ducha po- 
dzielonej na części. Dotąd od- 
były się cztery rundy. Ogółem 
wysłuchało I/II rapsodu 252 o- 
soby, dalszych 05. Zapisy wpły- 
wają ciągle. 

Niezależnie od działalności w 
Londynie Instytut, na wezwanie 
z obozów wojskowych poza Lon- 
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dynem dał w ciągu tego półro- 
cza 7 wykładów (M. Pawlikow- 
ski i J. Kisielewski) w obozach 
oficerskich w Kingwood 1 w 
Shobdon. 

Łączna frekwencja, tak samo 
mniej więcej na wykładach piąt- 
kowych jak na wieczorach pry- 
watnych i wykładach obozowych, 
dająca przeciętną ponad 5o słu- 
chaczy, wyraziła się cyfrą około 
2,000 osób obecnych. Rozumie 
się że na frekwencję wpływa a- 
trakcyjność tematu 1 osoba pre- 
legenta, przede wszystkim jed- 
nak właściwa propaganda, która 
w tym wypadku ze względu na 
koszta nie była łatwa dla Insty- 
tutu, który poza tym co wpłynie 
z nisko obliczonych wstępów, 
żadnymi funduszami nie rozpo- 
rządza. Szczególną troską Insty- 
tutu jest pozyskiwanie młodzieży. 
Stanowiła ona mniej więcej trze- 
cią część audytorium. Jest to jed- 
nak problem bardzo trudny ze 
względu na przeciążenie studia- 
mi zawodowymi i częste egzami- 
na na wydziale prawniczo ekono- 
micznym jak i na architekturze. 

Z postępem czasu zarząd ln- 
stytutu pozyskiwał doświadcze- 
nie, które formowało stronę te- 
chniczno organizacyjną wykła- 
dów. Stąd też okazało się że 
wprowadzenie dyskusji jest ko- 
rzystne, we właściwych, opa- 
nowanych formach. Praktyka 
także wykazała że należy zrezy- 
gnować z konstrukcji rzeczowej 
następstwa wykładów i z wielo- 
stronnego wyczerpywania pro- 
blemów, gdyż wobec braku wy- 
boru wśród prelegentów, którzy 
by szczególnie interesowali się 
1  opracowywali poszczególne 
człony problemu, plan taki wpły- 
wałby ujemnie na poziom i opra- 
cowanie. Trzeba było korzystać 
raczej z tego co kto najlepiej o- 
panował i układać następstwo 
możliwie planowo. Czasem jed- 
nak i temu w drogę wchodziła 
konieczność zmiany jakiegoś cią- 
gu ze względu na możliwość 
znużenia słuchaczy. Jednym sło- 
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wem należało liczyć się z wa- 
runkami emigracyjnymi w naj- 
rozmaitszym znaczeniu. Nie na 
ostatnim miejscu i z tym także 
że nie zawsze znajdywało się 
chętnych do pracy ochotniczej, 
czemu wobec ciężkich warunków 
życia dziwić się nie można 1 tym 
bardziej cenić i podnieść należy 
gorliwość tych wielu prelegen- 
tów, którzy ofiarnie i z pełną 
świadomością wagi sprawy któ- 
rą podjął Instytut, gotowi są do 
współpracy i coraz Ściślej się ko- 
ło Instytutu skupiają. | 

Utrzymywanie linii wytycznej 
Instytutu nie jest rzeczą łatwą. 
Instytut w swym założeniu nie 
jest „Wolną Wszechnicą''. Nie 
jest nią w tym znaczeniu aby 
zajmował się wszelkimi proble- 
mami. Zajmuje się tylko tymi, 
które w sposób bezpośredni lub 
pośredni dotyczą kultury narodo- 
wej polskiej i polskiego sposo- 
bu myślenia, lub mogą na nią 
rzucić światło porównawcze. Eli- 
minuje się tu zatym wszystko, 
co z tą kulturą polską jest za- 
sadniczo sprzeczne. Ponieważ 
Instytut do tego specjalnego ce- 
lu jest powołany, przeto jakie- 
kolwiek pretensje że nie zajmuje 
się; lub zbyt mało się zajmuje 
czym innym, nie mogłyby go 
dotyczyć ... Że zaś doniosłość 
tego działania do jakiego został 
powołany jest nagląco ważną, 
dowodzi tego fakt, iż każdej e- 
migracji grozi duchowe wynaro- 
dcwienie pod wpływem obcego 
środowiska, czego zresztą liczne 
obserwacje i w naszym wychodź- 
stwie znajdują wyraz także na 
łamach prasy. Wszakże w zma- 
ganiu z okolicznościami, z tysią- 
cem trudności, niezawsze można 
tę nić przewodnią w całej jasno- 
ści utrzymywać. Niemniej w ca- 
łości akcji wybija się ona coraz 
wyraźniej. 

Publiczne wykłady Instytutu 
zostały na czas feryj letnich 
przerwane. Podjęte zostaną z 
powrotem z początkiem wrze- 
śnia. Nowe półrocze rozpocznie 
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kierownik Instytutu referatem o 
koncepcjach narodu w ostatnim 
stuleciu, jako podstawą do dy- 
skusji ,„Co to jest Naród?*. 

Następnie dyskusję o teatrze 
narodowym rozpocznie wykład 
Dra Leopolda Kielanowskiego. 
Potem przewidywana jest pod- 
stawowa dyskusja na tematy 
psychologii twórczości z wykła- 
dami Dra Giergielewicza, M. 
Pawlikowskiego i Prof. Szyszko- 
Bohusza. Potem nastąpią zgło- 
szone wykłady wybitnych bada- 
czy tematu o psychice rosyjskiej. 
Wreszcie, na listopad przypadną 
wykłady z zakresu architektury 
1 sztuki użytkowej. 

Projektuje się jednak, w cią- 
gu lata jeszcze, dalsze zebrania 
na terenie prywatnym, aby z je- 
dnej strony podtrzymać ciągłość 
akcji dla osób bliżej zżytych 
z Instytutem, a z drugiej dać 
możność korzystania z nich mło- 
dzieży wolnej od prac szkol- 
nych a częściowo pozostającej 
w Londynie. W planie jest rów- 
nież urządzenie przez [Instytut 
wycieczek po galeriach i wysta- 
wach pod przewodnictwem wy- 
bitnych historyków sztuki i ar- 
tystów malarzy, po części jako 
przygotowanie do dyskusji je- 
siennej na terenie Instytutu. 
Kontynuowane Беда również 
dalsze rundy lektury Króla Du- 
cha. 

W ten sposób, dzięki opiece 


„Polish Research Centre" i 
współdziałaniu Ministerstwa O- 
światy, dzięki ofiarności współ- 
pracowników i rozwinięciu ini- 
cjatywy przez większą współpra- 
cę prywatną, dzięki zrozumieniu 
myśli przewodniej Instytutu 
przez coraz szersze koła społe- 
czeństwa, bez żadnych środków 
zakładowych, Instytut zdołał roz- 
winąć się i utrwalić. To jest 
pierwszy punkt programu jego 
inicjatywy. — Kierownictwo je- 
go, poparte w tym przez Mini- 
sterstwo Oświaty, podejmie pra- 
cę nad następnym punktem: 
tworzenia placówek zagranicz- 
nych i objęcia akcją całego pol- 
skiego Świata emigracyjnego, о- 
raz nad trzecim punktem: wy- 
dcbyciem choćby spod ziemi 
funduszów na wydawnictwo prac 
Instytutu, zarówno jak na stv- 
pendia, któreby możliwie jak 
najwięcej ludziom do tego powo- 
łanym umożliwiły pracę dla kul- 
tury narodowej, uwalniając ich 
bodaj częściowo od mycia na- 
czyń w garkuchniach i szycia 
butów. Jeżeli to ma być nie- 
wykonalne, to w każdym razie 
bardziej niewykonalne jest to, do 
czego się człowiek nie weźmie. 

Zapewne, na tym nie koniec. 
Ale z dalszymi punktami рго- 
gramu czekać trzeba na inicja- 
tywę Tego, który kieruje losem 
narodów. 


ARTYKUŁY Z PRASY POLSKIEJ I OBCEJ 


Tytus Komarnicki 


WOBEC LISTU PAPIESKIEGO DO 
KARDYNAŁÓW I BISKUPÓW NIEMIECKICH 


Ostatni list Papieża z dnia ! 
marca r. b., którego dokładny 
tekst nie był nigdzie opubliko- 
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wany w prasie polskiej, został z 
całą skwapliwością wykorzysta- 
ny przez propagandę warszawską 
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do walki z Kościołem katolickim 
w Polsce i do podrywania zaufa- 
nia do hierarchii kościelnej 
wśród katolików polskich, z ta- 
kim heroizmem broniących za- 
sad wiary i tradycji religijnych 
polskich przed naporem totali- 
stycznego reżimu, narzuconego 
Polsce przez Moskwę, przy 
współdziałaniu Zachodu. 

Jest rzeczą konieczną, aby 
głos w tej sprawie zabrali rów- 
nież politycy polscy z tej strony 
kordonu, stojący na gruncie do- 
ktryny katolickiej 1 mogący 
wypowiedzieć się z większą swo- 
bodą niż katolicy w Polsce. Za- 
bierając głos w tej sprawie, czy- 
nię to w poczuciu całej swojej 
odpowiedzialności, doceniając 
znaczenie doktrynalne ostatniego 
listu papieskiego i uwzględnia- 
jąc niezmiernie trudną sytuację 
polityczną Stolicy Apostolskiej. 
Pamiętamy zresztą dobrze, co 
powiedział Leon XIII w Encykli- 
ce ,„,Pergrata nobis'', że „każdy 
ma swobodę posiadać własną o- 
pinię w sprawach czysto poli- 
tycznych, byleby nie była ona 
sprzeczna z zasadami religii i 
sprawiedliwości'' 

Rozumiemy dobrze całą trud- 
ność sformułowania stanowiska 
polskiego w sprawach tak nie- 
zmiernie delikatnych, stanowią- 
cych treść listu Papieża, rozu- 
miemy  niebezpieczeństwa wy- 
ciągania zbyt pośpiesznych wnio- 
sków ze sformułowań ogólnych, 
a nieuwzględniających misji pa- 
cyfikacyjnej Stolicy Apostolskiej 
w okresie obecnym rozprzęgania 
się wszelkich więzi socjalnych 
1 oparcia współżycia między na- 
rodami na zasadach panowania 
siły. Rozumiemy też, że wszel- 
kimi poczynaniami Ojca Święte- 
go kierować muszą zasady miło- 
sierdzia — „,caritas'', tej kardy- 
nalnej cnoty teologicznej, stano- 
wiącej podstawę całej moralno- 
ści chrześcijańskiej, tej cnoty, 
która zgodnie z zaleceniami 
Chrystusa nakazuje miłować na- 
wet wrogów (Mateusz, V, 43, 
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łukasz VI, 27-35). Dodajmy, 
że cnota ta nie wyklucza poglą- 
du, że nieszczęścia przez które 
przechodzą wrogowie, mogą 
przyczynić się do ich nawróce- 
nia i odrodzenia moralnego, o- 
raz przywrócenia pogwałconych 
przez nich zasad sprawiedliwo- 
ści, ani nie wyklucza ona rów- 
nież żądania słusznego zadość- 
uczvnienia za popełnione krzyw- 
dv, jak również sprawiedliwej 
kary dla winnych. 

Przystępując do analizy listu 
Piusa XII czynimy to zgodnie z 
zasadami etyki katolickiej oraz 
zgodnie z nakazami własnego 
sumienia, które jak naucza te- 
ologia musi być sumieniem o- 
świeconym (objective vera), tak 
jak nauczał św. Paweł: „„Wszyst- 
Ко to co nie wypływa z wiary 
jest grzechem‘“‘ 

Rozumiemy dobrze, że Papież 
musi boleć nad obecnym stanem 
Niemiec, nad zniszczeniami ma- 
terialnymi 1 mora!lnvmi tego kra- 
ju. Oto w jakich słowach list 
Papieża charakteryzuje obecne 
stosunki w Niemczech: 

„Niemcy, które były jeszcze 
za czasów naszej generacji 
kwitnącym, tryskającym ży- 
ciem, bogatym i wysoko uprze- 
mysłowionvm krajem, przecho- 
dzą obecnie przez rozkładowy 
proces zubożenia; zniszczone 
przez wojnę i ciężko zadłużo- 
ne, spustoszone na wielkich 
przestrzeniach przez zniszcze- 
nia wojenne, zwężone (, ein- 
geengt') przez skutki wojny, 
niesłychanie przeludnione, ob- 
ciążone nienaturalnym stosun- 
kiem między ludnością męską 

a żeńską oraz poszczególnymi 

kategoriami wieku, znalazły 

się przymusowo w takiej sytu- 
acji gospodarczej, która sta- 
wia wszelkie możliwe przeszko- 
dy na drodze do odbudowy; 
stąd kraj ten musi liczyć się 

z powszechną nędzą na dłuższy 

okres czasu i na najbliższą 

metę musi skierować wszyst- 
kie rozporządzalne środki ku 
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jednemu celowi: zachowania 1 
uratowania przynajmniej mi- 
nimum egzystencji‘‘ 


Charakterystyka а С 
odpowiadająca w głównych zary- 
sach rzeczywistości, choć może- 
my mieć pewne zastrzeżenia со 
do niektórych określeń, które, 
zresztą, w jaskrawszej formie 
znajdują się również w dalszych 
częściach listu, jak to zobaczy- 
my niżej. Oczywiście na redak- 
cję listu musiały mieć wpływ pe- 
wne osobistości katolickie nie- 
mieckie, korzystające z bliskiego 
dostępu do Ojca Świętego i do 
Sekretariatu Stanu, te same oso- 
bistości, które starały się о 
wstrzymywanie akcji Watykanu 
w czasie wojny na rzecz potępie- 
nia zbrodni niemieckich w Pol- 
sce i masowych mordów kleru 
1 katolickiej czy żydowskiej lud- 
ności.  Kładzenie szczególnego 
nacisku na ,,zwężenie'' podstawy 
terytorialnej Niemiec nie może 
nie przypominać nam znanych 
teorii niemieckich o przestrzeni 
życiowej (,,Lebensraum ''), które 
zresztą nigdy nie opierały się na 
danych gospodarczych czy de- 
mograficznych. Również prze- 
ludnienie Niemiec nie jest znów 
tak straszne, skoro obecna gę- 
stość zaludnienia tego kraju nie 
przekracza 185 ludzi na 1 km. 
kwadratowy, przy gęstości za- 
ludnienia w W. Brytanii 193 lu- 
dzi na 1 km kwadratowy. Wo- 
bec nienaturalnej proporcji mię- 
dzy ludnością męską a żeńską, 
wobec luk w najbardziej aktyw- 
nych rocznikach ludności mę- 
skiej, luk nie do odrobienia, któ- 
re fatalnie zaciążą nad rozwo- 
jem demograficznym tego naro- 
du, poszerzenie obecnej ,,zwężo- 
пеј‘ podstawy terytorialnej Nie- 
miec nie mogłoby im przynieść 
jakiejkolwiek istotnej ulgi. Spra- 
wa ta wymagała bliższego uza- 
sadnienia, gdyż w innym ustę- 
pie listu znajdujemy już wyra- 
па aluzję do amputacji teryto- 
rialnych na Wschodzie. 
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„Utrzymanie dwunastu mi- 
lionów ludzi na terytorium cięż- 
ko dotkniętym przez klęskę 
1 zwężonym przez odstąpienie 
znacznych obszarów (,,durch 
die Abtretung weiter Gebiete 
verengten Boden''), spowodo- 
wało cierpienie, nędzę 1 trud- 
ności, dla opanowania których 
nie ma obecnie możliwości" 


W związku z tym szczególnie 
boleśnie muszą uderzyć katolika 
Polaka pewne zwroty listu po- 
święcone szczególnie delikatnej 
sprawie uchodźców niemieckich 
ze Wschodu. 

Papież mówi o tych uchodź- 
cach, jako ‚wypędzonych w dro- 
dze przymusu ze swej ojczyzny 
na wschodzie i wydziedziczonych 
bez odszkodowania'' (,,aus ihrer 
Heimat im Osten zwangsweise 
und unter entschddigungsloser 
Enteignung ausgewiesen '') — 
wspomina dalej, że nie chce tej 
sprawy dotykać z punktu widze- 
nia prawnego, gospodarczego 
сту politvcznego, ale kwalifikuje 
postępowanie w stosunku do u- 
chodźców, jako „nie posiadające 
precedensu w historii'* (,,jenes 
in der Vergangenheit Europas 
beispiellosen Vorgehens''). My- 
śli Papież, że historia wypowie 
w tej sprawie swoje zdanie, ale 
obawia się, że p>wyrok historii 
będzie surowy'* („Ihr Urteil 
streng ausfallen wird). 

Znane są wprawdzie Papieżo- 
wi wypadki, jakie rozegrały się 
w czasie wojny na wielkich ob- 
szarach między Wisłą a Wołgą. 
Nie sądzi jednak, aby usprawie- 
dliwiać to mogło wysiedlenia 
dwunastu milionów ludzi, z u- 
wagi na to, że ofiarą represji 
padają ludzie, którzy nie mogą 
być uznani za odpowiedzialnych 
za wyżej wspomniane wydarze- 
nia i nieprawości, dosłownie: 
„którzy nie brali udziału w wy- 
darzeniach i zbrodniach i którzy 
nie mieli na nie wpływu‘‘, (,,аіе 
an den angedeuteten Ereignis- 
sen und Untaten unbeteiligt, die 
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ohne Einfluss auf sie gewesen 
waren''). І znów występuje w 
liście Papieża moment uwzględ- 
nienia „,konieczności życiowych 
narodu niemieckiego'' ((die Le- 
bensnotwendigkeiten des deut- 
schen Volkes'') oraz wyrażenie 
pragnienia przywrócenia po- 
przedniego stanu rzeczy, dosłow- 
nie: „ażeby wszyscy zaintereso- 
wani doszli do spokojnej rozwagi 
i cofnęli to, co się stało, o ile 
można to jeszcze cofnąć'' — („es 
móchten alle Beteiligten zu ruh- 
iger Einsicht kommen und das 
Geschehene rückgängig machen 
scweit es sich noch riickgangig 
machen laisst''). 

Wydaje mi się, że stanowisko 
polskiego Świata katolickiego 
winno być też sformułowane z ca- 
łą odwagą 1 otwartością, do ja- 
kiej uprawnieni są synowie Ko- 
ścioła przemawiający do Na- 
miestnika Chrystusowego na zie- 
mi. Musimy to zrobić bez tego 
„kompleksu niższości‘, jaki zbyt 
często charakteryzuje przedsta- 
wicieli polskiego katolicyzmu, 
przekraczających progi Watyka- 
nu. Wydaje się nam, że powie- 
dzenie całej prawdy leży w inte- 
resie Kościoła, jako takiego i 
sprawiedliwości opartej na pra- 
wie naturalnym. Wydaje się 
nam, że byłoby niezmiernie szko- 
dliwvm dla sprawy pokoju na 
świecie, którego  protagonistą 
musi być Papież, gdyby w naro- 
dzie niemieckim miało utwier- 
dzić się przekonanie, że rewizjo- 
nizm terytorialny niemiecki mo- 
że korzystać z moralnego popar- 
cia Stolicy Apostolskiej. Byłoby 
to otwarciem drogi do dalszych 
gwałtów, wstrząsów oraz pogłę- 
bienia konfliktu między Wscho- 
dem a Zachodem Europy. 

Żałujemy bardzo, że problem 
odpowiedzialności narodu піе- 
mieckiego za nieszczęścia w ja- 
kie został wtrącony, został zwę- 
żonv do odpowiedzialności jego 
przewódców. Obawiamy się, że 
ugruntowanie takiego poglądu 
trafi na nader podatną glebę w 
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Niemczech i napewno nie przy- 
czyni się do odrodzenia ducho- 
wego narodu niemieckiego. Czyż 
każdy indywidualny człowiek w 
Niemczech nie powinien być ra- 
czej skłaniany do rozpatrzenia 
swojej odpowiedzialności za nie- 
szczęścia w jakie został wtrąco- 
nv jego naród? Czyż to nie jest 
właściwa droga do pokuty i da- 
nia słusznego zadośćuczynienia 
ofiarom gwałtów, w których 
współdziałały albo z owoców któ- 
rych korzystały miliony ludzi w 
Niemczech? Zresztą Ojciec Świę- 
tv w pierwszej encyklice za swe- 
go pontyfikatu „„Summi pontifi- 
catus‘ z dnia 20 października 
1030 ostrzegał wyraźnie naród 
niemiecki przed następstwami 
przyjęcia doktryny totalistycznej 
a poprzedni papież w swej ency- 
klice ,Mit brennender Sorge'* 
z dnia 12 marca 1937 r. uczynił 
to z wielką odwagą i otwartością, 
odrzucając na bok względy 
wszelkiego oportunizmu politycz- 
nego. 

jeśli rozumiemy względy czy- 
sto ziemskie politvki mocarstw 
anglo-saskich, które zbyt skłon- 
ne są schlebiać tym niebezpiecz- 
nym nastrojom w narodzie nie- 
mieckim, hodując w nim uczu- 
cia odwetu, to wydaje się nam, 
że względy te nie powinny mieć 
dostępu do Sekretariatu Stanu. 
Dyplomacja watykańska przez 
długi czas korzystała z opinii 
niezmiernie pochlebnej, określa- 
no ją jako przewidującą i planu- 
jącą na dalszą} metę. Obawia- 
my się, że nader jednostronny 
sposób jej rekrutacji w dobie 
obecnej, przyczynia się do nad- 
miernego zwężenia jej horyzon- 
tów, do zbytniej uległości w sto- 
sunku do wielkich mocarstw i 
niemożności zrozumienia potrzeb 
krajów bardziej odległych. Wy- 
daje się nam, że znacznie więcej 
zrozumienia dla potrzeb chwili o- 
becnej można znaleźć na szczy- 
tach  hierarchicznych wielkich 
Zakonów, pilnujących doktryny 
ale bardziej współżyjących z po- 
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szczególnymi krajami. Міеро- 
wetowaną stratą dla Kościoła 
jest przedwczesna Śmierć gene- 
rała Jezuitów Ledóchowskiego, 
rozmowy z którym w czasie me- 
go pobytu w Rzymie pozostawi- 
ły we mnie niezatarte wspomnie- 
nia. Ten człowiek wielkiej świą- 
tobliwości, w swych rozważa- 
niach i decyzjach umiał wycho- 
dzić poza kręg doraźnych korzy- 
Ści i taktycznych rozgrywek. 


Rozumiemy dobrze, że dla po- 
lityków Zachodu, którzy w swych 
decvzjach powojennych woleli 
podporządkować względy moral- 
ne doraźnym korzyvściom poli- 
tycznym, wartość człowieka ma- 
leje w stosunku do odległości 
od własnych centrów politycz- 
nych. ale w wypowiedziach Gło- 
wy Kościoła spotykaliśmy się 
zawsze z tezą równej wartości 
człowieka bez względu na rasę, 
pochodzenie i kraj, zgodnie z 
zasadami prawa naturalnego i 
uniwersalności doktryny chrze- 
ścijańskiej. O tej uniwersalno- 
ści miłosierdzia chrześcijańskie- 
go mówi tak pięknie obecny Oj- 
ciec Święty we wspomnianej już 
swej pierwszej encyklice ,;Ѕит- 
mi pontificatus'' 


Nie chcemy tu zatem powta- 
rzać znanej historii zbrodni nie- 
mieckich i sowieckich w czasie 
wojnv, historii zbrodni maso- 
wych, wobec których maleją wy- 
siedlenia ludności niemieckiej 
na Wschodzie. Zresztą cyfra 12 
milionów „„wysiedlonych'* Niem- 
ców jest cyfrą fantastyczną, gdyż 
2/3 tej ludności uciekło z miej- 
sca swego zamieszkania bądź w 
obawie przed inwazją sowiecką, 
bądź w obawie przed represjami 
ludności autochtonicznej, z któ- 
rą współżycie na jednej ziemi, 
po tym, co zaszło w czasie woj- 
ny, nie było już więcej możliwe. 
Absolutnie więc nie da się utrzy- 
mać twierdzenie, że historia nie 
zna precedensów wysiedlenia 
ludności na taką skalę. Czyż 
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możemy zapomnieć deportacyj 
ludności polskiej przez Niemców 
do t. zw. Generalnego Guberna- 
torstwa, wydziedziczenia tej lud- 
ności z mienia i mordowania mi- 
lionów Polaków i Żydów w obo- 
zach koncentracyjnych, czyż mo- 
żemy zapomnieć o wywiezieniu 
milionów obywateli polskich w 
głąb Rosji oraz o przesiedlaniu 
ludności spoza t. zw. linii Cur- 
zona w warunkach napewno nie- 
łagodniejszych niż przesiedlanie 
ludności niemieckiej. 


Naród polski nie ponosi zresz- 
tą w żadnym stopniu odpowie- 
dzialności za decyzje politvczne 
zapadłe między trzema wielkimi 
państwami w Jałcie i Poczda- 
mie, dotvczące przesiedlenia lud- 
ności. Tym niemniej zaszły pe- 
wne fakty nieodwracalne a po- 
wiót do poprzedniego stanu rze- 
czy na zachodnich rubieżach 
Polski mógłby dokonać się je- 
dynie przy użyciu totalnych me- 
tod gwałtu i ucisku i musiałby 
w swych konsekwencjach dopro- 
wadzić do zniszczenia narodu 
polskiego. Тегепу, z których 
Niemcy zostali wysiedleni były 
zawsze dla nich terenami koloni- 
zacyjnymi, zostały przyłączone 
do Prus w drodze podboju, któ- 
remu towarzyszyły gwałty i nie- 
słychane w historii okrucień- 
stwa. Stolica Apostolska pro- 
testowała nieraz przeciw tym 
gwałtom i wystarczy abyśmy tu 
przypomnieli Bullę papieża Kle- 
mensa У z 18 czerwca 1319 O 
wymordowaniu ludności polskiej 
w Gdańsku przez Krzyżaków. 


Na początku wojny Pius XII 
wvstosował pod adresem narodu 
polskiego te piękne słowa: (En- 
cyklika „Summi pontificatus''). 


„Krew niezliczonych istot ludz- 
kich, nawet nie kombatantów, 
wydaje rozdzierający okrzyk bó- 
lu, zwłaszcza nad ukochanym na- 
rodem, Polską, która przez swą 
wierność dla Kościoła, przez swe 
zasługi w obronie "cywilizacji 
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chrześcijańskiej, zapisała się nie- 
zatartvmi zgłoskami na kartach 
historii i ma prawo do współ- 
czucia ludzkiego i braterskiego 
świata; oczekuje ona ufna w po- 
tężną moc Marii „Auxilium Chri- 
stianorum'' godziny swego wy- 
zwolenia zgodnie z zasadami 
sprawiedliwości i prawdziwego 
pokoju” 

Tak ,„,zgodnie z zasadami spra- 
wiedliwości i prawdziwego poko- 
ju'' — niczego więcej nie ocze- 
kuje naród polski. Byłoby tra- 
gicznyvm dla Chrystianizmu, dla 
ludzkości 1 dla Europy aby ta 
wiara miała zachwiać się w na- 
rodzie polskim. Mam w pamię- 
ci głęboko wyryte słowa wielkie- 
go kapłana 1 wielkiego Polaka, 
z którym połączyły mnie węzły 
głębokiej przyjaźni, w ciężkich 
chwilach okupacji niemieckiej 
we Francji, przedwcześnie zmar- 
ECOS Augustyna Jakubisiaka. 
(Przemówienie w Grenobli w 
dniu зо maja 1942 r.) ,,Kto sieje 
sprawiedliwość, ma zapłatę trwa- 
ła'', mówi Salomon w przypo- 
wieściach. ,,Do nas wreszcie — 
których najniegodziwsza prze- 
moc wroga pozbawiła ziemi, mie- 
nia 1 dachu nad głową, i wszel- 
kich środków niezbędnych, mó- 
wiac po ludzku, do skutecznego 
działania — do nas szczególnie 
stosują się następujące słowa 
Psalmistv  ,,którzy SA we 
łzach, żyć będą w radości'' 


I dalej w przemówieniu w Pa- 
ryżu w Kościele Polskim 12 maja 
1945 roku: 

„Nie wolno nam wyrzekać się 
naszej racji stanu, która jest ra- 
cja naszego bytu, celem naszego 
istnienia ...'* Potrzeba nam do 
tego tak wielkiej mocy ducha, 
jakiej znikąd inąd nie możemy 
zaczerpnąć, a tylko w samvm 
Bogu, ,,Ojcu światłości u które- 
go nie masz odmiany, ani za- 
ćmienia przemiany (Jan, I, 14). 


„Orzeł Bialy“, Londyn, 5 czerwca 1948. 
38 


FAKTY | 


KOMENTARZE 


ae ailias b ТУ еск) 
w serii artykułów zatvtułowa- 
nych „Czerwoni ambasadoro- 
wie'', zawiera artykuł р. t. „„JÓ- 
zef Winiewicz i jego aniołowie- 
stróże'. Przypominając karierę 
Winiewicza od czasu, gdv serwi- 
listyvcznie wysługiwał się rzą- 
dom po-majowym, artykuł uka- 
zuje sylwetkę  „„aambasadora'' 
który jest jedvnie marionetką, 
poruszaną przez swe otoczenie. 
Składa się ono z zaufanych ko- 
niunistów, powiązanych z MWD 
(dawne NKWD). W tym tro- 
skliwie dobranym gronie znaj- 
dujemy znane nam osobistości: 
Dr. Juliusza  Katza-Suchego, 
„polskiego delegata‘: do ONZ, 
Jana  Galewicza, generalnego 
konsula, który urządza częste 
wycieczki do Meksyku, głównej 
kwatery komunistów obu Ame- 
ryk, Jana Pańskiego, konsula 
w Nowvm Yorku, dezertera z 
polskiej marynarki, pupila M-me 
Kołłątaj ze Szwecji, a wreszcie 
płk. Alefa-Bolkowiaka, zastępcę 
attaché wojskowego w Waszvng- 
tonie, którv jako członek NKWD 
w Mołodecznie, Baranowiczach i 
Pińsku, kierował deportacją Po- 
laków do Rosji. Alef Bolkowiak 
upatrzył sobie gen. Modelskie- 
go, jako wvgodny parawan w 
roli attaché militaire w Stanach 
Zjednoczonych, kontentując się 
sam pozycją jego zastępcy. 

Artykuł przynosi jednak obok 
naświetlenia svlwetki ,„ambasa- 
dora‘ Winiewicza i jego entoura- 
geu, pewne mało znane szcze- 
gółv. 2 

Okazuje się bowiem, że zanim 
komuniści lubelscy przvjęli qui- 
slingowską ofertę Winiewicza 


nalegali na zbliżenie się mię- 
dzy Winiewiczem a jego żoną Stel- 
lą, z którą zamierzał on rozwieść 
się. Pani Winiewicz pochodzi z nie- 
mieckiej rodziny.  Pozostawszy w 
Polsce ze swym synem pod okupa- 
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cją niemiecką, pozyskała zaufanie 
podziemnych przywódców komuni- 
stycznych. Syn ze) wcześnie wstą- 
pił do Polskiej Partii Robotniczej. 
Polityczni przyjaciele Stelli odstą- 
pili tym razem od swej dogmatycz- 
nej anty-rodzinnej linii, stwierdza- 
jąc, że związek małżeński musi 
trwać nadal. Jest oczywiste, że 
warszawska Bezpieka zaufała jej, 
iż potrafi utrzymać swego męża we 
wierności dla „republiki ludowej“. 


/Omówiwszy sylwetki wszyst- 
kich „,aniołów-stróżów'* Winie- 
wic.a, którzy baczą, by nie u- 
czynił fałszywego kroku — аг- 
tykuł stwierdza: 

„Głównym jednak aniołem-stró- 
żem u boku ambasadora Winiewi- 
cza jest jego własna żona Stella, 
którą szczególnie wymieniano, jako 
jeden z „polskich kontaktów" dr. 
Condona''. 

Przępomiaieć ата ау, sze” dr. 
Edward U. Condon jest amery- 
kańskim naukowcem, którego 
kontakty z Ignacym Złotowskim 
1 M-me Winiewicz, były przed- 
miotem obszernych doniesień 
prasy amerykańskiej. 


ж 


Przebrzmiała już nieco spra- 
wa płk. Tassajewa, która nie tak 
dawno jeszcze omawiana była 
na łamach wszystkich pism an- 
gielskich i z której Sowiety usi- 
łowałv окос broń przeciw Wiel- 
kiej Brytanii — nabiera żyw- 
szych rumieńców w świetle o- 
statnich doniesień. 

oP | asi dn*""T"a"M<FW(/CZErWIiec 
br.) donosi, że od dwu lat w 
mieście Sigulda w pobliżu Rygi 
istnieje tajna szkoła dla agen- 
tów sowieckich, których zada- 
niem jest rozsiewanie fałszy- 
wych informacyj o Związku So- 
wieckim na zachodzie. Udając 
zbiegów z ZSRR, agenci ci prze- 
nikają do stref zachodnich. 


„2 początkiem r. 1946, plan tego 
ośrodka wyszkoleniowego został za- 
twierdzony przez sowiecki sztab ge- 
neralny i CKW partii komunistycz- 
nej. Ptk. Prigorew, o długoletnim 
doświadczeniu w służbie sowieckie- 
go wywiadu, otrzymał polecenie za- 
lożenia tego ośrodka. Znany, ma- 
ły zamek, poprzednio używany ja- 
ko hotel turystyczny, wybrano na 
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pomieszczenie szkoły. Siedmiu so- 
wieckich oficerów, przydzielonych 
do wydziału III-C w Rydze, otrzy- 
mało polecenie przejęcia całego ob- 
szaru Sigulda dla nowych operacyj. 

W listopadzie 1946 r. ośrodek wy- 
szkoleniowy otrzymał kodową па- 
zwę armii, jako „Ośrodek Z-III". 
Komendantem został kapitan T. W. 
Bulawin, który był poprzednio 2а- 
stępcą Szefa wywiadu sowieckiej 
floty bałtyckiej. 

każdy z dopuszczonych uczestni- 
ków kursu był  wypróbowanym 
członkiem partii i zajmował już 
poważne stanowisko. , Kursantów 
szkolono w zadaniach, które w ko- 
dzie określano jako „zadanie Z“. 
Szkolono ich jak należy przekazy- 
wać „potencjalnym agresorom prze- 
сім ZSRR” sfałszowane raporty o 
armii sowieckiej, o służbie dyplo- 
matycznej, administracji, przemy- 
śle etc. W międzyczasie techniczny 
wydział Z-III przygotowywał dla 
każdego uczestnika alibi, któreby 
wyglądało wiarygodnie. 

W pierwszym kursie, który Za- 
kończył się z początkiem lata 1947 
roku wzięło udział 84 uczestników; 
w drugim, który rozpoczął się w 
sierpniu 1947 r., wzięło udział 152 
uczestników. Podczas gdy w pierw- 
szym kursie uczestnikami byli głów- 
nie żołnierze Czerwonej Armii i 
Lotnictwa, to drugi kurs jedynie 
w 22 proc. rekrutował się z żołnie- 
rzy, większość pochodzita ze służ: 
by dyplomatycznej i wewnętrznej 
administracji, lub z pośród szere: 
gów uczonych i techników. 

Agenci po ukończeniu pierwszego 
kursu byli badani przez dwie ko- 
misje w Leningradzie. Tylko ci, 
którzy zdali egzamin, zostali wy- 
słani do Berlina i Lignicy. W Ber- 
linie przyjął ich mjr. Andrej Wła- 
dimirow, członek sztabu płk. Tu- 
panowa, politycznego szefa sowiec- 
kich wojsk okupacyjnych w Niem- 
czech. W Lignicy zameldowali się 
oni u ppłk. S. I. Wadzyriani, przy- 
dzielonego do Sztabu Politycznego 
Wydziału  marszalka  Rokossow- 
skiego. Zarówno Władimirow, jak 
i Wadzyriani byli odpowiedzialni 
za odpowiednie „umieszczenie“ a- 
gentów i za należyte w czasie za- 
aranżowanie ich „ucieczki“ Яо 
stref zachodnich''. 


Pik. Tassajew widocznie miał 
szczęście przy „,,egzaminie' w 
Leningradzie, a sSspartaczył ro- 
botę w praktyce. Jego alibi naj- 
widoczniej nie przekonało bry- 
tyjskiej Intelligence Service. Је- 
śli Tassajew żyje, co jest mało 
prawdopodobne, będzie miał mo- 
żność na piętnastoletnim kursie 
w Workucie uzupełnić swe braki. 

ж 
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Film p. t. „Żelazna kurtyna 
(20-th Century-Fox), przedsta- 
wiający historię znanej sowiec- 
kiej afery szpiegowskiej w Ka- 
nadzie, rozpętał wytężoną kam- 
panię wszystkich sił prokomuni- 
stycznych na terenie Stanów Zje- 
dnoczonych. OOdezwały się na- 
gle takie organizacje jak Rada 
Narodowa Przyjaźni Amerykań- 
sko-Sowieckiej (przewodniczący 
pastor William Howard Melish), 
Postępowi Obywatele Ameryki, 
„„wybitni Amerykanie'', pasowa- 
пі na wybitnych przez ,,Daily 
Worker'a'* oraz 30 ‚przywódców 
religijnych“. Zażądano, aby film 
wogóle nie ukazał się na ekra 
nach. Jakkolwiek żadna z o- 
wych „,wybitności'* nie widziała 
dotąd filmu, to jednak stwier- 
dzono z zadziwiającą zgodnością, 
że film jest „propagandą, której 
celem jest podekscytowanie na- 
strojów anty - sowieckich przez 
fałszywe przedstawienie rosyj- 
skiego narodu, jako wroga na- 
rodu amerykańskiego, który 
zmierzą do zniszczenia Amery- 
kanów w wojnie atomowej''. 

Wściekłość komunistów jest 
tym większa, że do niedawna 
jeszcze ich wpływy w Hollywood 
były znaczne. Dzięki nim mogli 
za amerykańskie pieniądze upra- 
wiać propagandę pro-sowiecką. 
Filmy tego typu, jak ,,The 
North Star'', „Song of Russia" 
i „Mission to Moscow'' oczywi- 
ście zyskiwały aplauz ,,postępo- 
wych obywateli Ameryki''. Cha- 
rakterystyczne jest przy tym jak 
wszelka ,„,postępowość' jest bra- 
na w monopol komunistyczny. 
Kto ośmiela się być zdania od- 
miennego, jest wrogiem postę- 
pu 1 agentem reakcji. 

Film z Gretą Garbo ,,Ninocz* 
ka' wzbudził już gwałtowne 
protesty komunistów. „,,Żelazna 
Kurtyna“ stała się jaskrawo 
czerwoną płachtą. 

Prezydent  ,,20-th Century- 
Fox'' Spyros Skouras, wice-pre- 
zydent Darryl Е. Zanuck, pro- 
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ducent Siegel, dyrektor William 
Wellman, aktor Dana Andrews, 
który gra rolę Guzenki i Gene 
Tierney, która gra rolę agentki 
М. K. W. D., znaleźli się pod ob- 
strzałem zarzutów, gróźb, prób 
zastraszenia i obelg. Urządzono 
protesty, a specjalne grupy sta- 
rały się krzykiem przeszkodzić 
przy nakręcaniu filmu i utrwala- 
niu efektów dźwiękowych. 

Tymczasem w Moskwie odbyła 
się niedawno premiera sfilmowa- 
nej sztuki Simonowa „Kwestia 
Rosyjska'. Film „odsłania ma- 
chinacje'* redaktorów z Wall 
Street, którzy przygotowują atak 
atomowy па „,,ojczyznę robotni- 
ków''. 

Eric Johnston, odrzucając w 
imieniu Związku Filmowego pro- 
test Dra Melisha, oświadczył: 


„Wiadomo panu, że sztuka p. t. 
„Kwestia Rosyjska" cieszy się wiel- 
ką popularnością w Rosji. Jedno 
z przedstawień zaszczycił swą obec- 
nością sam Marszałek Stalin. Sztu- 
ka ta przez swój szyderczy, kłamli- 
wy atak na Stany Zjednoczone i 
naród amerykański, jest jawnym 
usiłowaniem wzbudzenia pogardy i 
nienawiści w stosunku do Amery- 
kanów u publiczności rosyjskiej. 

Czy napisał pan do kogokolwiek 
w Rosji, protestując przeciw temu 
rozmyślnemu dążeniu do stworzenia 
wrogich nastrojów przeciw паз2е- 
mu krajowi? Konsekwencja wy- 
magałaby, aby Pan to uczynił. 

ożna jedynie wysnuć stąd wnio- 
sek, że zadaniem Pańskiej organi- 
zacji jest stworzenie w tym kraju 
atmosfery appeasement'u i skłon- 
ności do przyjęcia rosyjskiej poli- 
tyki agresji i ekspansji. Można je- 
dynie wysnuć wniosek, że Pańska 
organizacja stara się fałszywie 
wmówić społeczeństwu amerykań- 
skiemu, że słuszność jest po stronie 
Rosji, a nie własnego kraju“. 


Przypuszczać należy, że dzięki 
trudnościom, stwarzanym przez 
komunistów, film będzie miał za- 
pewnioną jak najszerszą rekla- 
mę i że obok spełnienia swej 
roli w uświadomieniu świata o 
metodach sowieckiej penetracji, 
będzie także jednym z najwięk- 
szych sukcesów z kasowego рип: 
ktu widzenia. 

ж 
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Gubernator Illinois Dwight H. 
Green, który w dniu 21. 6. br. 
wygłosił w Filadelfii główne 
przemówienie w czasie Republi- 
kańskiej Konwencji Narodowej, 
zaatakował ostro Partię Demo- 
kratyczną, jej dotychczasową po- 
litykę i przywódców. 


„Przyrzekała ona oszczędności, a 
przyniosła nam nieproduktywne wy- 
rzucanie grosza, niezrównoważony 
budżet, uciążliwe podatki i olbrzy- 
mie zadłużenie. 

Przyrzekała pracę. Dała nam biu- 
rokrację. Przyrzekała pomyślność. 
Zapłaciła reglamentacją w dziedzi- 
nie rolnictwa, pracy, kierownictwa 
i interesów małych i wielkich. | 

Przyrzekała omyślne wyniki 
lecz jedynym jej podarunkiem. był 
osioł trojański, wypełniony rojący- 
mi się biurokratami, których wy- 
puszczono w naszej twierdzy. a 

Przyrzekała raz po raz pokój, 
gdy wiedziała, że wojna jest nie- 
unikniona. 

Jest jasne, że jedynymi obietni- 
cami, których rzeczywiście dotrzy- 
mano, były te, które poczyniono 
Józefowi Stalinowi. 

A teraz obiecuje znowu obiecy- 
wać raz po razu". 


Przechodząc do omówienia 
błędów polityki zagranicznej, po- 
pełnionych przez Partię Demo- 
kratyczną, gubernator Green 
przypomniał, że wysiłki i ofiary 
narodu amerykańskiego w ostat- 
niej wojnie zostały zmarnowane. 


„„Walczyliśmy o sprawiedliwość i 
wolność, ale prawie tuzin narodów 
stracił wolność, a miliony mężczyzn 
1 kobiet wyzuto z ich własności, o- 
brabowano z wolności, wypędzono z 
domów lub z premedytacją wymor- 
dowano. W świecie tak bogatym, 
Europejczycy i Azjaci, stoją w ob- 
liczu głodu. Cywilizacja rozpada 
się w narodach, które przez wieki 
przodowały w dziedzinie kultury i 
РБ! ' 

Walczyliśmy, aby położyć kres 
dyktaturze, ale dziś zrozpaczeni lu- 
dzie biją pokłony przed tyranią, 
ponieważ nie widzą nadziei na wol- 


DOŚĆ. 
Walczyliśmy, aby zabezpieczyć A- 
merykę od ataku na Pacyfiku. Ja- 


ponia została zgnieciona, ale Rosja 
usadowiła sig na W e Kuryl- 
skich i na północnej Korei, włada 
Mandżurią i posiada siłę i położe- 
nie. które mogą zagrozić Alasce 1 
wybrzeżom na Pacyfiku. | 

Walczyliśmy, aby usunąć widmo 
wojny z amerykańskich domów. O- 
becnie młodzi ludzie, którzy zwy- 
ciężyli w wojnie i ich młodsi bra- 
cia, stoją w obliczu nowego powo- 
łania pod broń. › 

Prawdą jest, że dyplomacja „New 
Deal'u' zaprzepaściła zwycięstwo 
na długo przedtem, zanim пазі żoł- 
nierze je osiągnęli. Pozwoliła ona 
Rosjanom zagarnąć Berlin. W Te- 
heranie i Jałcie jeden prezydent 
„New Deal'u' wyraził zgodę па го. 
syjską dominację nad Polską i zna- 
czną częścią Chin. Poczdamie 
inny prezydent „New Deal'u' po- 
twierdził raz jeszcze sowieckie 
władztwo nad krajami satelickimi 
i wyłączność EA RIP rawa do 
okupowania wschodnic iemiec i 
wschodniej Austrii. ; 

Ich bezowocna polityka ,„appease- 
mentu“ w stosunku do komunisty- 
cznej Rosji cofnęła zegar dziejo- 
wy wolności Polski o dwa wieki i 
otwarła drogę do zniszczenia Re- 
publiki Czechosłowackiej ..."' 


Był czas, gdy przeciw zbrod- 
niczym postanowieniom w Tehe- 
ranie, Jałcie i Poczdamie prote- 
stowali tylko Polacy... i to 
niestety nie wszyscy. W miarę 
rozwoju wypadków, fala prote- 
stów rosła. Dziś, Teheran, Jał- 
ta i Poczdam spotykają się z po- 
wszechnvm potępieniem w świe- 
cie zachodnim jako zaprzedanie 
w niewolę Sowietom milionów 
ludzi. A jednak niektórzy cy- 
niczni autorzy i uczestnicy tych 
umów, mają dziś jeszcze czel- 
ność przyoblekać się w togę sę- 
dziów tych narodów, które sprze- 
dali ‚down the river'. Маја 
tyle czelności, iż odważają się 
wygłaszać surowe sądy, oparte 
na kłamstwach i inwektywach. 
Przyjdzie jednak czas, gdy Ci sa- 
mozwańczy sędziowie staną sami 
przed trvbunałem Historii. 
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CYFRY 


W przemyśle węglowym w Pol- 
sce pracuje obecnie około 300.000 
górników. Cyfra ta podwoiła 
się w porównaniu z rokiem 1045. 
W pierwszych miesiącach 1048 г. 
wvdobycie węgla w Polsce wy- 
niosło 33.000.000 ton. Plan go- 
spodarczy przewiduje eksport 
23.000.000 ton węgla w roku bie- 
żącvm. 

ж 

Zamówienia wojskowe w Sta- 
nach Zjednoczonych wvnieść ma- 
ja w ciągu najbliższych 12 mie- 
sięcy 6.000.000:000 dol., tj. o 250 
procent więcej niż w ubiegłvch 
12 miesiącach. Surowce strate- 
giczne kosztować będą w najbliż- 
szych trzech latach 2.732.000.000 
dol. Zapas bomb atomowych w 
Stanach Zjednoczonych wynosić 
ma conajmniej боо sztuk. 


sk 
ONZ zatrudnia obecnie 2.836 
osób. Płace wynoszą od т.580 
dol. rocznie dla gońca do 55.000 
dol. dla sekretarza generalnego 
Trygve Lie. Ponieważ płace te 
nie podlegają opodatkowaniu 
Trygve Lie zarabia o 2.000 dol. 
rocznie więcej niż prezydent Tru- 
man. 
ж 


Hiroszima straciła skutkiem 
wybuchu bomby atomowej — 
120.558 mieszkańców.  Zniszcze- 
niu uległo 67.660 domów i 150 
km ulic. Obecnie miasto liczy 
225.000 mieszkańców, odbudo- 
wano 40.000 domów i тоо km 
ulic. 

* 


Niemcy zwróciły dotąd Polsce 
zrabowane mienie wartości 150 
milionów przedwojennych zło- 
tych. Zwroty te pochodzą prze- 
ważnie z zon zachodnich i obej- 
mują: 

Maszyny przemysłowe ... .. =: 


Surowce i fabrykaty ....... 
Materiał kolejowy i tramwa- 


пох Уе 3. 15 
Konia wa Ж Ие зо ааб, Дай 7 
Inne dostawy .... ти. 6 


42 


Ponadto Polska otrzymała 77 
jednostek morskich i rzecznych 
o wartości 7 milionów przedwo- 
jennych złotych. 

ж 

Od czasu zakończenia wojny 
Stany Zjednoczone pozbyły się 
nadwyżek materiałów wojennych 
wartości 10.500.000.000 doł. za 
sumę około 2.000.000.000 dol., 
z czego otrzymały w gotówce za- 
ledwie 516.747.000. 

ж 


W kwietniu b. r. import towa- 
rów rosyjskich do Stanów 2јеа- 
noczonych wyniósł 6.576.625 dol,, 
zaś eksport do Rosji zaledwie 
3.081.784 dol. 


k 
W związku z rozbudową pól naf- 
towych Środkowego Wschodu 
przewiduje się, że Już w r. 1051 
Europa będzie czerpać z tego te- 
renu 80% swego zapotrzebowa- 
nia nafty, otrzymując resztę z za- 
chodniej półkuli. Dwa lata te- 
mu Europa otrzymywała 77% 
swego zapotrzebowania z za At- 
lantyku. 
ж 
W pierwszym półroczu b. г. 
wyprodukowano w Polsce we- 
dług urzędowych danych: "= 
1,987,600,000 kilowatów energii 
elektrycznej, 67,300 ton ropy na- 
ftowej, 33,400,000 ton węgla, 
2,640,000 ton koksu, 548,000 ton 
surówki żelaznej, 926,000 ton 
stali surowej, 47,000 ton cynku, 
303,000 to rur żelaznych, 53,000 
ton azotniaku. Z innych dzie- 
dzin produkcji podano tvlko o- 
siągnięcia procentowe, wynoszą- 
ce od 103 do 116 procent planu 
gospodarczego. 
xk 
Katolicy amerykańscy zamie- 
rzają w ciągu najbliższych то lat 
wydać то miliardów dolarów na 
wykonanie planu budowlanego 
uchwalonego przez Kongres Ka- 
tolików. Plan przewiduje budo- 
wę 35 szpitali, 83 wyższych 
szkół 1 236 zwykłych, 57 kole- 
giów, 124 domów wypoczynko- 
wych i 316 kościołów. 
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POLSKA DNIA 


DZISIEJSZEGO 


WYWIAD Z PREMIEREM 
GEN. TADEUSZEM BÓR-KOMOROWSKIM 


Wychodzący we Fryburgu — 
(Szwajcaria) dziennik katolicki 
аа Бегет, zydnyezo 
czerwca zamieszcza wywiad swe- 
go przedstawiciela z premierem 
кел. Borem Komorowskim. 

Gen. Komorowski omówił zna- 
czenie emigracji politycznych w 
а isiejszvm świecie. Sam fakt, 
że coraz więcej ludzi ucieka spo- 
za „żelaznej kurtyny' jest wy- 
starczającym dowodem tego, co 
się tam dzieje. Uciekają tyvsią- 
ce Czechów, a również i Węgrzy 
Rumuni, Bułgarzy. Polacy tak- 
że starają się wydostawać zza 
„żelaznej kurtyny'' i ich emigra- 
cja polityczna jest dziś najlicz- 
niejsza na Zachodzie. Wielka 
masa Polaków na Zachodzie nie 
chce powracać do kraju, opano- 
wanego przez komunistów i wie- 
rzy w ostateczne zwycięstwo 
sprawiedliwości i oswobodzenie 
swego kraju. Wzrost emigracji 
z krajów Europy środkowo- 
wschodniej jest zjawiskiem do- 
datnim, gdyż umożliwia оп 
wspólną walkę o wolność oraz o- 
pracowanie planów współżycia 
tych narodów w przyszłości. 
Rząd polski w Londvnie nieraz 
wypowiadał się za projektem fe- 
deracji narodów zagrożonych 
przez imperializm niemiecki 1 ro- 
syjski. 
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Zapytany, co myśli o ostatnim 
kongresie europejskim w Hadze, 
Generał odpowiedział, że widzi 
w tym wiełką manifestację su- 
mienia społeczeństw  europej- 
skich, które chcą stanąć w obro- 
nie zagrożonych wspólnych inte- 
resów. „My, Polacy —: mówił 
generał — walcząc o własną wol- 
ność, domagamy się również 
wolności dla innych narodów, 
które jak Litwa, Łotwa czy Esto- 
nia zostały zagarnięte przez Zw. 
Sowiecki. Trudno przewidzieć 
czy i kiedv zrealizuje się projekt 
unii narodów europejskich. Na- 
leżałoby jednak myśleć również 
o mniejszej federacji państw, po- 
łożonyvch między Morzem Bałtyc- 
kime.i//Cżarmemoa«.1za8TOż0OnRECHh 
przez Niemcy i Rosję. Rząd pol- 
ski poczynił pierwszy krok na tej 
drodze w 1940 r., zawierając z 
ówczesnym rządem czechosłowac- 
kin: układ. dotvczący federacji 
polsko-czechosłowackiej''. 

Generał zapewnił, że Polacy 
na emigracji nie tracą nadziet, 
iż powrócą do swego kraju na- 
prawdę wolnego i całego. Euro- 
pa nie może sie rozwijać, będąc 
podzielona na dwie części wzdłuż 
linii ILubeka— Triest. Wcześniej 
czy później Rosia musi się co 
fnać do swych dawnych granic. 

Zavytany o działalność rządu 
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polskiego w Londynie, premier 
przypomniał, iż kilka państw u- 
zraje ten rząd, przede wszvstkim 
zaś Stolica Apostolska. Wszyscy 
Polacy na Zachodzie, którzy ma- 
ją tu naprawdę swobodę myśli 
1 przekonań, popierają legalny 
rząd К. F. Ostatnio wielki kon- 
gres Polaków amerykańskich 
również wyraził pełne poparcie 
legalnemu rządowi RP i Prez. 
Zaleskiemu, potępiając rząd, na- 


rzucony Polsce przez Sowiety. 
Rząd polski w Londynie nie zre- 
zygnował nigdy z żadnych praw 
państwa polskiego. „Nie uzna- 
jemy podziału Polski, dokonane- 
go w Jałcie i wierzymy, że naród 
polski ocenia naszą wytrwałość 
w bronieniu sprawy polskiej, 
granic polskich oraz honoru i 
praw naszego narodu'* — stwier- 
dził gen. Bór-Komorowski. 


K А AJ 


Granica wschodnia 

Dnia її lipca b. r. podpisany 
został w Moskwie układ między 
rządem warszawskim a rządem 
sowieckim, ustalający „„,ostatecz- 
rie' granicę polsko-sowiecką. 

Traktat, oddający połowę pań- 
stwa polskiego Sowietom, został 
już dawno podpisany i ratyfiko- 
wany, linia graniczna nie zosta- 
ła w nim jednak definitywnie 
ustalona. Wspólna komisja gra- 
niczna sowiecko-polska w ciągu 
roku pracy przeprowadziła różne 
drobne korektury lokalne i opra- 
cowała mapę nowej granicy. W 
wyniku tej pracy w dniu 11 lipca 
nastąpił ostatni akt przekazania 
przez satelitów warszawskich po- 
łowy terytorium państwowego 
Polski ze Lwowem i Wilnem, 
Rosji sowieckiej. 

Tego aktu marionetek reżimu 
warszawskiego naród polski ni- 
gdy nie uzna. Lwów i Wilno, 
stare centra kultury polskiej i 
ziemie po granicę ryską są, po- 
mimo tymczasowej ich okupacji 
przez Sowiety — i będą, po ustą- 
pieniu tej okupacji — polskie. 


Siły wojskowe w Polsce 
Powojenne siły zbrojne w Pol- 
sce jałtańskiej określone zostały 
па 10 dywizji piechoty, jedną dy- 
wizję pancerną, jedną dywizję 
kawalerii, jedną dywizję lotniczą 
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1 kilka jednostek morskich. Przy 
końcu 1945 r. wycofano z armii 
polskiej nowoczesny sprzęt i za- 
stąbiono go przestarzałym so- 
wieckim. Był to dowód braku 
zaufania Moskwy do Polaków. 

lutym 1948 r. podpisano w 
Moskwie nowy polsko-sowiecki 
układ wojskowy, przewidujący 
dostarczenie przez Sowiety sprzę- 
tu dla pięciu dywizji piechoty 
1 jednej dywizji pancernej. U- 
kład ten nie przewiduje nowego 
sprzętu dla lotnictwa, które w 
dalszym ciągu używać musi prze- 
starzałych maszyn. Marynarka 
wojenna posiada cztery przed- 
wojenne łodzie podwodne, zwró- 
cone przez Szwecję i kilka okrę- 
tów, zwróconych przez -W. Bry- 
tanię. Udział Polski w podziale 
niemieckiej floty wojennej jest 
minimalny. Nawet niemieckie 
okręty zatopione lub wyrzucone 
na polski brzeg, zabrane zostały 
przez Sowiety. 

Jednocześnie armia polska jest 
systematycznie szkolona ideolo- 
gicznie pod kierunkiem gen. 
Spychalskiego i przy pomocy 
wielu doświadczonych oficerów 
sowieckiego NKWD. Korpus o- 
ficerski dokładnie jest już o- 
czyszczony, szczególnie z ofice- 
rów polskiej armii przedwojennej 
oraz z tych, którzy, zwabieni o- 
bietnicami wysokich stanowisk, 
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powrócili z armii polskiej na za- 
chodzie. Obecnie korpus oficer- 
ski składa się głównie z aktyw- 
nych komunistów proletariackie- 
go pochodzenia. Pomimo to Bez- 
pieka nie jest jeszcze całkowicie 
zadowolona i od czasu do czasu 
„„wykrywa'' spiski i tajne orga- 
nizacje, po czym następują no- 
we czystki i represje. 

Z drugiej strony dochodzą wia- 
domości, iż od wiosny b. r. woj- 
ska sowieckie w Polsce zostały 
wzmocnione o 120—150.000 żoł- 
nierzy. Największa koncentra- 
cja, bo licząca około 150.000, 
znajduje się na Pomorzu, druga 
2 kolei co do wielkości około 
100.000 na środkowym Śląsku, 
trzecia, mniejsza w Wielkopol- 
sce. Dalsze koncentracje znaj- 
dują się przypuszczalnie na 
wschód od Wisły. Wszystkie 50- 
wieckie transporty wojskowe, i- 
dące na zachód, przechodzą przez 
Polskę tylko nocami. W rejo- 
nach białostockim i lubelskim 
policja sowiecka jest w dalszym 
ciągu wszechwładna, nie dopusz- 
czając tam w ogóle cudzoziem- 
ców. Оа r. 1046 powstały duże 
składy wojskowe armii sowiec- 
kiej na linii Białystok—Lublin— 
Rzeszów. Obecnie składy te są 
już całkowicie wypełnione a dal- 
sze transporty, m. in. z czołga- 
mi 1 częściami samolotów są kie- 
rowane do Puszczy Niepołomic- 
kiej na wschód od Krakowa. 


Z Ziem Wschodnich 

O tym, co się dzieje na pol- 
skich Ziemiach Wschodnich oder- 
wanych siłą od Polski coraz 
mniej dochodzi na zachód bez- 
stronnych wiadomości. Głównym 
zródłem tych wiadomości jest 
prasa sowiecka, przynosząca raz 
po raz wiadomości o nowych 
„„dokonaniach'' na tych tere- 
nach. Odrzucając plewy propa- 
gandy komunistycznej możemy z 
tych komunikatów prasowych od- 
tworzyć obraz życia polskich 
Ziem Wschodnich i postępy ich 
rusyfikacji. 
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I tak ,Prawda'' z dnia 7. 6. do- 
nosi, że na ,„,zachodnie tereny'', 
a więc do Małopolski Wschod- 
niej, corocznie udają się absol- 
wenci wyższych uczelni moskiew- 
skich, a moskiewskie firmy wy- 
dawnicze wysyłają w teren dzie- 
siątki tysięcy książek propagan- 
dowych. W lwowskich przedsię- 
biorstwach pracują już setki naj- 
lepszych stachanowców, którzy 
przybyli już tam z różnych stron 
Związku Sowieckiego. „Uczą oni 
robotników nowych okręgów so- 
cjalistycznych metod pracy. Ty- 
siące agronomów, lekarzy, inży 
nierów, nauczycieli i uczonych 
przybyłych ze wszystkich stron 
kraju, pomaga młodym sowiec- 
kim obywatelom w rozwoju go- 
spodarstwa i podniesieniu kultu- 
ry. Przy pomocy rosyjskich u- 
czonych powstała we Lwowie fi- 
la Akademii Nauk“. Ta sama 
gazeta donosi, że w borysław- 
skim okręgu naftowym pracują 
majstrowie z Baku. „,,Izwiestia'* 
z dnia 29. 6. br. donoszą, iż Ba- 
ranowicze powoli odbudowują się 
ze zniszczeń wojennych. Odno- 
wiono już pewną ilość domów 
mieszkalnych i budynków pu- 
blicznych. Uruchomiony został 
teatr dramatyczny, kilka szkół, 
5 przedszkoli oraz trzy kina. W 
Baranowiczach pracują obecnie 
dwa zakłady mechaniczno - na- 
prawcze, fabryka odzieżowa, obu- 
wia, chemicznych konserw oraz 
kilka młynów. Przed wojną Ba- 
ranowicze posiadały tylko jedno 
wielkie kino, które służyło rów- 
nież jako sala teatralna. War- 
sztaty тесһапісгпо - naprawcze 
były czynne już przed wojną, na- 
tomiast w miejsce t. zw. fabrvk 
odzieżowych i obuwia pracowało 
w Baranowiczach kilkuset samo- 
dzielnych rzemieślników, poza 
tym istniała tam wielka beko- 
niarnia, pracująca na rynek we- 
wnętrzny 1 eksport oraz szereg 
młynów. Jak więc widać bolsze- 
wicy obdarowali Baranowicze, 
zgodnie ze swymi zasadami — 
kinami, w których organizuje się 
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masówki i wystawia filmy propa- 
gandowe. 

„„Izwiestia'* z dnia 10. 6. dono- 
szą, iż młodzież w okręgu brze- 
skim samorzńtnie przeprowadzi- 
ła radiofonizację wsi, zakładając 
w każdej chałupie sławne „„radio- 
toczki''.  „,Uszczęśliwieni'' chło- 
pi będą mogli teraz słyszeć со- 
dziennie ,,umiłowane'* głosy z 
Moskwy. Według tego pisma za- 
kończono radiofonizację w 25 
wsiach, które odtąd prześlado- 
wać będzie stale propaganda ra- 
dia sowieckiego. 

„Prawda 6 67brm.xdońosi; 
że we wsi Rożnów, powiat Ки, 
liczącej ponad 1500 gospodarstw 
kołchoźnicy uruchomili czwarty 
klub. Posiada on salę kinową, 
która mieści 600 osób. 

„„Izwiestia'* z dnia 16. 6. in- 
formują, że na przedmieściach 
Wilna przystąpiono do budowy 
fabryki cukierniczej  ,,Zwycię- 
stwo'', która w r. 1950 rozpocz- 
nie produkcję. 

W Kobryniu władze sowieckie 
utworzyły muzeum wojskowo-hi- 
storyczne im. A. W. Suworowa. 
Mieści się ono w budvnku, w 
którym Suworow spędził ostatnie 
lata swego życia. Celem otwar- 
с1а tego muzeum jest wywołanie 
ważenia, że miasto to jest ro- 
svjskie, związane ze słynnym do- 
wódcą z czasów carskich, zapisa- 
nym zresztą krwawo w pamięci 
narodu polskiego. 


Odbudowa katedry poznańskiej 

Najstarsza w Polsce świątynia 
chrześcijańska, katedra w Pozna- 
niu, dzięki inicjatywie ks. Arcy- 
biskupa Metropolity poznańskie- 
go Walentego Dymka ma znowu 
powstać z gruzów, by liczne rze- 
sze wiernych mogły — jak przez 
wieki — szukać w jej murach 
ukojenia i wznosić modły o siłę 
wytrwania. 

W listopadzie 1939 r. katedra 
poznańska została przez władze 
okupacyjne niemieckie zamknię- 
ta, ograbiona ze słynnych płyt 
spiżowych, skarbca i wszelkiego 
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sprzętu liturgicznego.  Zamie- 
niono ją na magazyn, do którego 
okupanci zwozili zabytkowe me- 
ble, dzieła sztuki, broń, armaty 
1 najróżniejsze inne przedmioty, 
które następnie wywożono do 
Rzeszy. Dnia 15 lutego 1945 Г. 
katedra została zapalona przez 
wojska niemieckie dwoma grana- 
tami fosforowymi i zapewne na- 
giomadzonym tam materiałem 
wybuchowym.  Spłonęły dachy, 
wszystkie wieże wraz z dzwona- 
mi i wnętrze nawy głównej wraz 
z cennymi organami. Ocalał 
wieniec kaplic z pozostałymi w 
nich pomnikami. Złota kaplica 
nie odniosła poważniejszych u- 
szkodzeń. 

W r. 1047 powstał arcybiskupi 
komitet odbudowy katedry po- 
znańskiej pod wysokim protekto- 
ratem ks. Arcybiskupa W. Dym- 
ka. Obecnie, z okazji rozpoczę- 
cia zbiórki pieniężnej na cel od- 
budowv katedry — Metropolita 
poznański wydał list pasterski, 
wzywający wiernych Archidiece- 
zji oraz wszystkich wiernych w 
kraju i zagranicą do składania 
darów na odbudowę katedry. W 
liście tym czytamy m. in.: 

,,„.. . Dalsze odkładanie odbu- 
dowy katedrv poznańskiej byłoby 
niemałym zaniedbaniem. Stoimy 
bowiem niejako w przede dniu 
wspaniałej rocznicy, mianowicie 
tvsiąclecia zaprowadzenia chrze- 
ścijaństwa 1 założenia pierwsze- 
go biskupstwa w Polsce. Jest 
nim właśnie biskupstwo poznań- 
skie. 

„e. Wedle tymczasowych ob- 
liczeń architektów przypuszczal- 
ny koszt odbudowy wyniesie oko- 
ło 200.000.000 złotych. Suma to 
olbrzymia. Powinniśmy więc od- 
budowvwać przez kilkanaście lat. 
I w ubiegłych wiekach trwały 
budowy katedr przez lat dziesiąt- 
ki. Nie zamierzam jednak ogra- 
niczyć się do zbierania fundu- 
szów wyłącznie na obszarze mo- 
jej Archidiecezji.  Biskupstwo 
poznańskie oddało usługi całej 
Polsce. To też ufam, że katolicy 
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całej Polski pośpieszą mi z po- 
mocą. Zamierzam sięgnąć po 
pomoc także poza granice Pol- 
ski, zwłaszcza do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej. 
Przebywa tam niemała liczba wy- 
chodźców z naszej Archidiecezji. 
Może zechcą sobie przypomnieć 
katedrę swojej rodzinnej diece- 
zji i dopomóc jej, gdy się stała 


biedną nie z własnej winy, lecz 
z dopustu Bożego. Poczucie so- 
lidarności narodu polskiego jest 
jedyne w całym Świecie 

Wierzymy, że na apel ten licz- 
ne darv Polaków, przebywają- 
cych na wychodźstwie, umożliwią 
szybką odbudowę katedry — te- 
go cennego zabytku kultury pol- 
skiej. 


WYCHODZSTWO 


Dwa zjazdy PPS 


Ostatni okres obfitował w licz- 
ne Zjazdy o charakterze politycz- 
nym. Polska Partia Socjalisty- 
czna odbyła dwa zjazdy: jeden 
w Londynie, drugi w Belgii. 

Zjazd londvński, który był 
zjazdem organizacji PPS na te- 
renie W. Brytanii, odbył się w 
dniach 8 i ọ maja br. Zajmował 
on się zarówno sprawami, zwią- 
zanymi z działalnością PPS na 
terenie W. Brytanii, jak i za- 
gadnieniami politycznymi, ob- 
chodzącymi całą emigrację. 
Zjazd uchwalił rezolucję poli- 
tyczną 1 tezy ideologiczne na 
ogólny Kongres partii w Bel- 
gii. 


Rezolucja polityczna w wiel- 
kich skrótach obejmuje sprawy 
następujące: Rola PPS w okre- 
sie niewoli i w wolnej Polsce w 
walce politycznej i ekonomicz- 
nej klasy pracującej. Przypom- 
nienie najofiarniejszej walki o 
oswobodzenie Polski pod nazwą 
WRN w okresie wojennym. Kon- 
tyvnuowanie walki z niesłabnącą 
energią o wolność, równość, nie- 
podległość. Silne zaakcentowa- 
nie prawa do Wilna, Lwowa, Za- 
głębia naftowego i do granic 
zachodnich, opartych na Odrze 
і Nvssie. (Rezolucja wymienia 
poszczególne ważniejsze centra 
Ziem Wschodnich, ale nie mówi, 
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że granica wschodnia z r. 1939 
jest nienaruszalna).  Zaznacze- 
nie niebezpieczeństwa osaczenia 
z południa i z północy przez 
Sowiety. Potępienie gwałtu jał- 
tańskiego. Wypowiedzenie się 
za pełną demokracją w ramach 
ustroju parlamentarnego. Prze- 
ciwstawienie się totalizmowi ko- 
munistycznemu 1 faszvzmowi oraz 
zwalczanie przejawów rodzimego 
wstecznictwa z zapowiedzią, że po- 
wrót do stosunków politycznych 
sprzed września 1939 nie jest 
możliwy. Protest przeciwko nisz- 
czeniu dorobku ideowego PPS 
przez narzucone jej kierownictwo 
w Polsce. Dążenie do skonso- 
lidowania i współpracy polskich 
ugrupowań demokratycznych 1 
stwierdzenie, że walka PPS bę- 
dzie złączona z walką całego so- 
cjalistycznego ruchu międzyna- 
rodowego a w szczególności z 
walką niezależnych ruchów so- 
cjalistycznyvch narodów uciemię- 
żonych środkowo-wschodniej Eu- 
ropy. 

Dużo miejsca poświęcił zjazd 
londvński dyskusji nad tezami 
ideologicznymi, opracowanymi 
przez Komitet Główny PPS w 
W. Brytanii. Tezy te zostały u- 
chwalone. Tezy ideologiczne nie 
stawiają jasno Sprawy ziem 
wschodnich, otwierając przez to 
drogę do roszczeń terytorialnych 
ukraińskich i białoruskich. 
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Ма zjeździe uchwalono rów- 
nież szereg wniosków organiza- 
cyjnych i wybrano nowe wła- 
dze. Przewodniczącym Komite- 
tu Głównego w W. Brytanii zo- 
stał p. Adam Ciołkosz. 


ж 

Kongres PPS na obczyźnie od- 
był się w Ardenach, miejscowo- 
ści Pont-a-Lesse pod Dinant w 
Belgii w dniach od 24—30 maja. 
Na zjeździe byli obecni delegaci 
z różnych krajów, gdzie istnieją 
organizacje PPS oraz prawie 
wszyscy członkowie Komitetu 
Zagranicznego. Zjazdowi prze- 
wodniczył p. Tomasz Arciszew- 
SkĘ = Reprezentowane były, 
względnie nadesłały życzenia, 
różne zagraniczne partie socja- 
listyczne. 

Zjazd rozpoczął się referatem 
p. J. Kwapińskiego o działalno- 
ści Komitetu Zagranicznego PPS 
1 referatem sprawozdawczym р. 
7. Zaremby o działalności Dele- 
gacji Zagranicznej PPS. Dalsze 
referaty wygłosili pp. F. Białas 
(zagadnienia krajowe), A. Cioł- 
kosz (sytuacja międzynarodo- 
wa) i T. Arciszewski (zagadnie- 
nia społeczne i organizacyjne 
emigracji). 

Uchwała o zadaniach PPS na 
obczyźnie jest w ogólnych zary- 
sach powtórzeniem oraz rozwi- 
nięciem rezolucji politycznej, u- 
chwalonej na zjeździe londyń- 
skim. W rezolucji znajduje się 
potępienie rozstrzygnięć Jałtań- 
skich i stwierdzenie, że nie obo- 
wiązują one narodu polskiego 
oraz, że zostały odrzucone przez 
rząd Tomasza Arciszewskiego. 

Uchwała o zadaniach PPS for- 
mułuje obowiązki PPS na ob- 
czyźnie, mówiąc m. in. o zjed- 
noczeniu obozu demokratyczne- 
go, któreby stworzyło gwaran- 
cję niedopuszczenia w Polsce 
rządów reakcji społecznej i poli- 
tycznej po obaleniu marionetek 
komunistycznych. 

ШС na obczyźnie winna zdą- 
żać do wytworzenia porozumie- 
nia programowego między ru- 
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chem robotniczym i chłopskim, 
a także do porozumienia z inny- 
mi ugrupowaniami szczerze de- 
mokratycznymi. 

Kongres PPS zajął się na- 
stępnie t. zw. kryzysem politycz- 
nym, przyczem treść i sformu- 
łowanie uchwały w tej sprawie, 
stawiającej „przed demokracją 
polską zadanie odbudowania 
podstaw ciągłości państwowości 
polskiej na zasadach rzetelnej 
demokracji'* wywołały liczne za- 
strzeżenia 1 krytykę wśród ugru- 
powań politycznych na emigra- 
cji 1 w prasie, wychodzącej za 
granicą Polski. 

Opierając się na wywodach i 
wnioskach, postawionych przez 
poszczególnych referentów, u- 
chwalono rezolucję: w sprawie 
sytuacji w Kraju, w sprawie. po- 
łożenia międzynarodowego i w 
sprawie zadań polskiego ruchu 
socjalistycznego w życiu mię- 
dzynarodowym. 

7, licznych uchwał należy przy- 
toczyć protest przeciwko ponie- 
wieraniu praw ludzkich na świe- 
cie oraz powitanie powstania ży- 
dowskiego państwa narodowego 
jako aktu sprawiedliwości dzie- 
jowej. 

Tezy ideologiczne, uchwalone 
na zjeździe PPS w Londynie 
przekazane zostały władzom na- 
czelnym partii do przeprowadze- 
nia. 

Zjazd wyłonił nowe władze: 
Radę i Centralny Komitet Za- 
graniczny. Rada składa się z 
27 członków. Przewodniczącym 
jej został p. Zygmunt Zaremba, 
a zastępcami przewodniczącego 
pp. M. Dobosz i W. Jaśniewicz; 
sekretarzem p. A. Szewczyk. 
Prezesem Centralnego Komitetu 
Zagranicznego został p. Tomasz 
Arciszewski a w skład Komitetu 
wchodzą pp. F. Białas, A. Cioł- 
kosz, L. Krawiec, Ј. Kwapińsk, 
S. Mrożkiewicz, O. Pehr (sekre- 
tarz), H. Polowiec (zastępca se- 
kretarza) 1 W. Zagórski. Poza- 
tvm z urzędu uczestniczy w CKZ 
przewodniczący Rady. 
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W W. Brytanii 

Dodatnim zjawiskiem życia 
Polaków w W. Brytanii jest fakt, 
12 bardziej przedsiębiorczy Po- 
lacy nie tylko zakupili wiele 
skromnych domów w Londynie 
1 kilkanaście farm na prowincji, 
aby w ten sposób od stajania o- 
calić swoje oszczędności i prze- 
trwać, ale pozakładali liczne sa- 
modzielne warsztaty pracy. Prócz 
wielu restauracji nie tylko „,pol- 
skich'', ale angielskich, których 
właścicielami są Polacy, powsta- 
ło kilka polskich drukarń i różne 
inne przedsiębiorstwa, polskie 
studio fotograficzne specjalizu- 
jące się w artystycznych zdję- 
ciach aktorów, fabryka, wytwa- 
rzająca nadawcze stacje radiowe, 
zakład nagrywania płyt, warszta- 
ty naprawy maszvn do pisania, 
fabryka giętvch mebli (zatrud- 
niająca ponad 2.000 robotni- 
ków), dwie — jeśli nie więcej — 
pracownie zegarmistrzowskie, 
wiele prywatnych przedsię- 
biorstw krawieckich, modniar- 
skich, wyrobów skórzanych, la- 
Јек, wytwórnia artystycznych 
wyrobów ceramicznych i t. p. Na 
kursie tapicerskim w Londynie, 
dzięki prywatnej inicjatywie inż. 
C., pracuje ponad 100 szerego- 
wych i oficerów. Wiadomo nam, 
iż tą pracą rzemieślniczą nie po- 
gardzają także znakomici do- 
wódcy wysokich stopni. 

Niemniej sprawa inteligencji 
polskiej budzi zawsze największą 
troskę. Nie każdy bowiem bez 
szkody może i nie każdy potrafi 
dzielić pracę umysłową z fizycz- 
ną albo szczęśliwie przetrwać do 
czasu powrotu do swego właści- 
wego zawodu. 

W Caterham pod Londynem 
odbyło się otwarcie polskiej lecz- 
пісу dr. Rosenberga ,, Тһе Sur- 
rey Hills Clinic". Na uroczy- 
stość zjechało przeszło тоо osób, 
Polaków i Anglików, między 
którymi także premier Attlee, 
który przemawiał, zaznaczając, 
iż żona jego w klinice tej odzy- 
skała zdrowie. Klinika ma sale 
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operacyjne, terapii, masaży, 24 
pokoje dla chorych, przy każdym 
łóżku odbiornik radiowy i tele- 
fon, 11-акгому ogród i kilka o- 
ranżerii. Personel  polsko-an- 
gielski. 

Na skraju lotniska Northolt 
przystąpiono do budowy pomni- 
ka 546 lotników polskich, pole- 
głych w bitwie o Brvtanię. Po- 
wstaje on ze składek społeczeń- 
stwa angielskiego. 

Dnia 16 lipca podczas zjazdu 
Związku Pisarzv Polskich odby- 
ło się poświęcenie domu, zaku- 
plionego przez Związek przy po- 
mocy polskich organizacyj spo- 
łecznych i dzięki usilnyvm stara- 
niom prezesa Związku, prof. 
Strońskiego. Пот położony jest 
przy ulicy Finchley Road 312. 
Znaleźli w nim dach nad głową 
niezamożni pisarze polscy z ro- 
dzinami. Walne Zgromadzenie 
Związku wvbrało ponownie pre- 
zesem prof. Strońskiego. Do 
zarządu weszli pp. W. Grubiń- 
ski, A. Bogusławski, G. Herling 
Grudziński, J. Kisielewski, M. 
Lisiewicz, J. Olechowski, M. Pa- 
wlikowski, A. Piskor, Sułkowski, 
zamiejscowi: K. Wierzyński, Z. 
Zaleski. Głównym przedmiotem 
obrad 1 dalszą troską zarządu 
jest problem mieszkaniowy dla 
większej ilości pisarzy oraz ѕрга- 
wy wydawnicze. 


W Europie Zachodniej 
„Dziennik Polski** podaje wia- 
domości o studentach polskich na 
uniwersytetach Europy Zachod- 
niej. Jest ich razem ok. 2.150. 
W trzech zachodnich okupacjach 
Niemiec przeszło goo, we Francji 
Boo, w Belgii 140, we Włoszech 
тоо, w Austrii Зо, w Hiszpanii 
40, w Szwajcarii 40, w Szwecji 
40, kilku w Holandii, r w Oslo. 
Większość bardzo bieduje. Naj- 
gorzej we Francji, gdzie pomoc 
rodaków nie może dociągnąć do 
połowy oficjalnego minimum 
wyżywienia. Nieco lepiej jest w 
Belgii. Prasa francuska samo- 
rzutnie woła na alarm. Francu- 
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skie i belgijskie organizacje stu- 
denckie i zapomogi uniwersytec- 
kie nie wystarczają. We Fran- 
cji wtórna anemia pochodzenia 
głodowego ogarnęła ok. 80% 
studentów polskich. Naturalnie 
konsulaty warszawskie starają 
się tę sytuację wykorzystać po- 
kusą rzekomo bezinteresownych 
stypendiów. W rzeczywistości czę- 
sto nakładają obowiązek inwi- 
gilacji kolegów, którzy trzymają 
się zdala od placówek warszaw- 
skich. Pomimo tych warunków 
szczególnie dobre wyniki stu- 
diów zasługują na uwagę. W 
tym roku we Francji i Belgii 150 
studentów uzyska dyplomy. W 
następnym prawdopodobnie 135. 
Do zakończenia studiów w roku 
1950 przygotowuje się 70. Wobec 
niesłychanego obniżenia pozio- 
mu naukowego w uniwersytetach 
polskich młodzież studiująca na 
uniwersytetach Europy zachod- 
niej staje się olbrzymią pozycją 
w kapitale narodowym. Роміп- 
no to zwrócić. uwagę wszystkich 
Polaków, którzy są w stanie jej 
pomóc. 

i ж 

We Francji w Dieuze w Lota- 
ryngii rada miejska przemiano- 
wała jedną z głównych ulic, na- 
dając jej nazwę ulicy Pierwszej 
Polskiej Dywizji Grenadierów, 
na pamiątkę krwawych walk, 
które tam Dywizja stoczyła. 
Rzecz odbvła się w sposób uro- 
czysty. Zjazd żołnierzy Pierw- 
szej Dywizji Grenadierów w 
-mą rocznicę walk we Francji, 
odbył się w Londvnie dnia 20 
czerwca. 


W Niemczech reforma waluty 
w zachodniej strefie okupacyjnej 
sprawiła katastrofalną sytuację 
dla uchodźców. Poza jednorazo- 
wą wymianą 40 marek na głowę, 
nie mają uchodźcv widoków na 
żadne dalsze wpłaty i dochody, 
nie wykonując żadnej pracy w 
ramach gospodarki niemieckiej 
z wyjątkiem tych, którzy mają 
stałe zajęcia. Organizacje pol- 
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skie uchodźcze, nie legalizowane 
formalnie, nie korzystają z u- 
prawnień, przysługujących przy 
zmianie waluty legalizowanym 
instytucjom. Organizacje pol- 
skie, które posiadały nawet po- 
ważniejsze fundusze, pozbawione 
wszelkich środków materialnych, 
musiały zawiesić działalność. Ich 
zamrożone kapitały nie mają na- 
wet prawa znaleźć się na kontach 
bankowych. W dodatku farme- 
rzy niemieccy 1 inni pracodawcy 
Niemcy zwalniają masowo u- 
choedźców, tłómacząc się brakiem 
gotówki i większym napływem 
pracowników Niemców, którzy 
przedtem unikali podejmowania 
się pracy najemnej.  Tymbar- 
dziej emigracja z Niemiec staje 
się rzeczą piekącą. Nim się to 
jednak stanie, musi znaleźć się 
jakiś sposób, bv ludzie mogli 
wytrzymać. 


ж 

Wychodzące w Sztokholmie 
„WADA o.m o SKA Ре 
s k i е“ ostrzegają przed szpie- 
gami z Polski: ,,Моғету śmiało 
powiedzieć: Jeśli ktoś z uchodź- 
ców raz pojechał do kraju i wró- 
cił, to istnieje 60% na to, że zo- 
stał „informatorem'. Jeśli je- 
ździł częściej — możemy mieć 
00% pewności. Pismo podaje 
sposobv ich działania i agitacji, 
szczególnie w myśl specjalnej 
instrukcji komunistycznej o pro- 
pagandzie defetyzmu. „Tych 
zdrajców jest stosunkowo nie- 
wielu, wystarcza jednak, by nam 
wszelką pracę dla Polski unie- 
możliwić''. 


* 

„We Włoszech w Forli b. żoł- 
nierze 2 Korpusu, których jesz- 
cze 150 przebywa w obozie z ro- 
dzinami, strajkiem  głodowym 
zaprotestowali przeciw grożące- 
mu przeniesieniu ich na statut 
uchodźców. Przedstawiciele am- 
basady brytyjskiej i I. R. O., 
przybywszy na miejsce, podpi- 
sali zobowiązanie, że ani autono- 
mia ani własna administracja 
anti wolność osobista, ani też 
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stawki żywnościowe nie ulegną 
zmianie. Obóz zostanie na miej- 
scu aż do odejścia najbliższego 
transportu do Argentyny, reszta 
zaś przeniesiona będzie do Јеѕѕ1 
na tych samych warunkach. 
Przychylne stanowisko prasy 
włoskiej oraz włoskiego i angiel- 
skiego personelu obozu w Forli 
ułatwiło sprawę. 


W Libanie 

Szczególna wzmianka należy 
się małej kolonii uchodźczej pol- 
skiej w Libanie. Po przyjęciu 
200 zagrożonych Polaków z Pa- 
lestynv i przyjeździe z końcem 
maja 140 uchodźców z Indii, lud- 
ność polska Libanu wynosi oko- 
ło 2.000 osób. Do Argentyny 
ma wyjechać ok. 8о samotnych 
kobiet z dziećmi i kilkanaście o- 
sób spośród inteligencji. Pola- 
cy w Libanie rozwinęli żywą 
działalność kulturalną. Szcze- 
gólne zasługi położył tam O. Pe- 
regryn Malinowski, kapucyn, 
wice-dziekan  uchodźstwa pol- 
skiego, którego jako misjonarza 
zastała tam już wojna i wojsko 
polskie. Dzięki niemu zdołano 
potworzyć szereg parafii pol- 
skich, obok seminarium Biskupa 
Polowego przy uniwersytecie św. 
Józefa w Bejrucie. Ojciec Pere- 
gryn brał też żywy udział w ży- 
ciu narodowym i społecznym. 
Dzięki wysiłkom dr. Stan. Ko- 
ściałkowskiego, prof. Uniwersy- 
tetu Wileńskiego, stworzono In- 
stytut Polski, pierwotnie nazwa- 
ny Towarzystwem Studiów Irań- 
skich. Instytut ma poważną bi- 
bliotekę naukową z działem ira- 
noznawczym, jednym z najbo- 
gatszych poza Persją, a także z 
archiwum  poloniców  wschod- 
nich.. Instytut wydał 3 tomy 
studiów irańskich w języku per- 
skim, doskonałą książkę o Pol- 
sce po arabsku pod tytułem 
„le'ehiss tan”, i szereg vin- 
nych prac. Instytut zorganizo- 
wał w r. 1944 dwuletnie Studium 
Polonistyczne o szerokim pro- 
gramie. Zajmuje się poza tym 
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organizacją różnych polskich 
imprez kulturalnych. 

Rząd polski w Londynie jest 
przez Liban w pełni uznawany. 
Ludność przyjazna. 

Na wyższych uczelniach bejruc- 
kich studiowało w tym roku 115 
studentów: na uniwersytecie a- 
merykańskim 38, na francuskim 
45, w libańskiej Akademii Sztuk 
Pięknych 6, w Ecole Superieure 
des Lettres 1, w polskich uczel- 
niach, t. ј. w wymienionym Stu- 
dium  Polonistycznym oraz w 
Studium Handlowym i Szkole 
Malarstwa 25. 

Z początkiem bieżącego roku 
zorganizowano kurs drukarski 
przy Instytucie Polskim, korzy- 
stając z pierwszej w Libanie 
drukarni polskiej. 


Migracja 

Według kompromisowej usta- 
wy о imigracji D. Р. europe)- 
skich do Stanów Zjednoczonych, 
prawo wjazdu mają osoby, które 
padły ofiarą faszyzmu i nazizmu, 
a przyjęte zostały do obozów 
przed 22. XII. 1945. Z tego 30% 
wiz otrzymać mają byli rolnicy. 
Conajmniej 40% pochodzić ma 
z Polski ;,na wschód od linii 
Curzona i z krajów bałtyckich. 
Po rolnikach pierwszeństwo ma 
służba domowa, pracownicy bu- 
dowlani, krawcy, oraz posiada- 
jący specjalne kwalifikacje nau- 
kowe. techniczne i profesjonal- 
пе (?). Potem idą ci wysiedleń- 
cy, którzy mają krewnych w 
Stanach, oraz weterani polscy 
lub inni, którzy walczyli po stro- 
nie aliantów a nie mogą wrócić 
do swoich krajów. Nie mogą 
bvć komunistami formalnie ani 
faktycznie. Jakkolwiek ustawa 
ta przewiduje dopuszczenie w ro- 
ku bieżącym 80.000 osób, to jed- 
nak w praktyce przewiduje się 
dopuszczenie tylko 50.000 — 
60.000. 

Z Argentyny dochodzące wia- 
domości, jeśli chodzi o perspek- 
{ууу zarobku, naturalnie w 
pierwszym rzędzie pracy fizycz- 
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nej na roli i innej, są pomyślne. 
Także widoki dla bardziej przed- 
siębiorczych osób, założenia wła- 
snych przedsiębiorstw po prze- 
zwyciężeniu początkowych, jak 
zwykłe, trudności, nie najgorsze. 
Stosunek władz i ludności ży- 
czliwy. Największą, istotną tru- 
dność stanowi problem mieszka- 
niowy. Ciasnota w miastach i 
drożyzna mieszkań ogromna. 
Mówi się o stawianiu baraków 
dla imigrantów przez rząd, o ile- 
by organizacje polskie mogły 
zakupić potrzebne tereny. Nie 
mając własnych funduszów ko- 
lonia polska ma się zwrócić o 
pożyczkę do I. R. O. 

Rząd brytyjski zgodził się na 
sprowadzenie z Afryki Wsch. 
także dalszych członków rodzin 
wojskowych, nie objętych do- 
tychczasowymi zarządzeniami. — 
Do Australii wyjechało ооо 
członków Р. K. Р. R., zakon- 
traktowanych na roboty. 


Dzieci polskie w Hiszpanii 

‚Ро wojnie Hiszpania zaprosiła 
sieroty polskie z Niemiec i Au- 
strii, ofiarując im opiekę i na- 


ukę, oraz studentów polskich z 
Włoch i Niemiec.  Opiekujący 
się nimi dyrektor opieki społecz- 
nej w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, p. M. Martinez de 
Tena oświadczył zamiar sprowa- 
dzenia więcej dzieci polskich. 
Dwa duże domy w Barcelonie 
mieszczą chłopców polskich i 
dziewczynki. Sale są czysto u- 
trzymane 1 wygodne, łazienki z 
wannami i tuszami, w izbie cho- 
rych stały dyżur sanitarny. Рег: 
sonel nauczycielski jest polski. 
Dziewczynki mają willę w du- 
żym ogrodzie, w której mieści 
się kaplica. W Madrycie stu- 
diuje 43 studentów polskich. 
Wszyscy są stypendystami kato- 
lickiej organizacji ,,ОЬга Cato- 
lica Espaniola'', otrzymują bez- 
płatne utrzymanie, naukę i po- 
moce naukowe, ubranie i bieli- 
znę 1 100 pezetów miesięcznie. 
Mieszkają w domach akademic- 
kich. Delegatura Towarzystwa 
Pomocy Polakom w Madrycie 
przyłącza się do tej akcji pew- 
nym zasiłkiem oraz dostarcza- 
niem książek. 


W OCZACH ZACHODU 


GEN. FULLER O WKŁADZIE POLSKI DO 
П WOJNY ŚWIATOWEJ 


Z ostatniej książki znanego angielskiego komentatora wojskewego J. F. C. 
Fullera wynotowujemy fragmenty dotyczące spraw polskich. Nie są one 


и 


w niej w peini 1 wystarczająco uwzględnione. Tym nie mniej wynotować 
warto to, co autor ma do powiedzenia na tematy żywo nas obchodzące. 


Na półkach księgarskich w 
Londynie ukazała się niedawno 
książka znanego pisarza wojsko- 
wego gen. J. Е. С. Fullera p. t. 
„The Second World War 1939— 


45, w której autor na 430 stro- 
nach swej książki, zaopatrzonej 
w бо szkiców, omawia obszernie 


przyczyny ostatniej wojny świa- 
towej, jej przebieg i do pewnego 
stopnia jej konsekwencje. 
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Gen. Fuller jest autorem kil- 
kunastu obszernych książek na 
tematy wojskowe i znacznej ilo- 
ści artykułów, które tłumaczone 
były — podobnie jak i większość 


jego książek — prawie па 


wszystkie języki. Popularność 
swoją jako pisarz wojskowy gen. 
Fuller zawdzięcza w dużym stop- 
niu temu, że był on bezpośred- 
nio po zakończeniu pierwszej 
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wojnv światowej, w której dowo- 
dził w słynnej bitwie pod Cam- 
brai użytemi po raz pierwszy w 
historii czołgami brytyjskimi, 
pionierem broni zmotoryzowanej. 
Poglądy jego odbiły się szcze- 
gólnie głośnym echem w litera- 
turze wojskowej niemieckiej i so- 
wieckiej 1 wpłynęłv w dużym 
stopniu na sformułowanie nie- 
mieckiej doktryny blitzkriegu. 
Gen. Fuller był prawie co rok 
zapraszanv do Niemiec na ma- 
newry broni pancernej i być mo- 
że jest to jeden z powodów, że 
w ksiażce swej omawiając aspek- 
ty polityczne wojny, zajmuje on 
stanowisko raczej pro-niemiec- 
kie. W armii brytyjskiej, zwłasz- 
cza w kołach kierowniczych woj- 
skowych, gen. Fuller nie cieszył 
się popularnością i wkrótce po 
wvbuchu wojny został całkowicie 
odsuniętv od jakichkolwiek bądź 
stanowisk i w związku z tym po- 
święcił się pisaniu komentarzy 
na temat wojny, przeważnie na 
łamach „Evening  Standard''. 
Poniżej przytaczamy w skrócie 
poglądy gen. Fullera na przy- 
czyny wojny oraz omówienie 
przez niego kampanii wrześnio- 
wej, jak również udziału Polski 
w ostatniej wojnie. 

We wstępnym rozdziale, oma- 
wiającym bezpośrednie przyczyny 
wojny, gen. Fuller wvraża po- 
gląd, że przyczyną tą był traktat 
Wersalski i to nie tylko ze wzglę- 
du na swoja surowość, lecz ze 
względu na to, że stanowił on 
naruszenie warunków zawiesze- 
nia broni її listopada 1918 r. 

Na konferencji wersalskiej — 
pisze gen. Fuller — toczyła się 
walka pomiędzy dwoma szkołami 
myśli: jedną, która reprezento- 
wała 14 punktów prezydenta Wil- 
sona 1 szkołą myśli Clemenceau, 
który domagał się surowych wa- 
runków pokoju. W związku z 
tym przytacza on ustęp z memo- 


randum Lloyd George'a 2 25 


marca 1919 г. (według książki 
„„Peaceless Europe'' Е. Nitti), w 
którym Lloyd George występo- 
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wał przeciwko odstąpieniu części 
tervtorium niemieckiego na rzecz 
Polski. Јак dodaje Fuller po 
przytoczeniu obszernej cytaty z 
memorandum Lloyd George'a, 
ostrzeżenie jego zostało bez żad- 
nego wpływu i znaczna część 
Prus Zachodnich została odda- 
na Polsce, stwarzając w ten spo- 
sób t. zw. korvtarz polski. 

Po omówieniu wydarzeń poli- 
tvcznych w Europie, zwłaszcza z 
chwilą dojścia Hitlera do wła- 
dzy, którego naz7vwa'on ‚mężem 
przeznaczenia Niemiec'', aż do 
wysunięcia przez Hitlera w dn. 
21 marca 1939 r. żądania zwro- 
tu Niemcom Gdańska oraz bu- 
dowy szosy niemieckiej przez 
„Korytarz polski, gen. Fuller 
zauważa: 

„„Ko!o fortuny dokonało całego obrotu 
do dnia 25 marca, 20 lat wstecz. gdy 
z prawdziwą wizją celtycką Lloyd 
George przewidział, że poddanie 2 mi- 
lionów Niemców pod rządv Polaków 
doprowadzić musi wcześniej czy póź- 


niej do nowej wojny na wschodzie 
Europy'. 


Gen. Fuller przytacza cały sze- 
reg cytat w tej samej sprawie z 
książki p. t. „Facing Facts: 
А Political Survey for the Ave- 
rage Man'', pióra M. Follicka, 
posła do Parlamentu (socjali- 
sty), wydanej jeszcze w r. 1935, 
z której wybiera on, jak gdyby 
lubując się, m. in. następujące 
zdania: 


„Zbrodnia korytarza polskiego była 
czymś tysiąckrotnie gorszym, gdyby 
Niemcy po wygraniu wojny przepro- 
wadziły korytarz przez kanał Kaledoń- 
ski...  Zgadzając się na ten akt 
zbrodni, alianci Francji popełnili jed- 
ną z największych krzywd przeciwko 
cywilizacji znanych w historii... Po 
to by dać Polsce port morski popel- 
niono inny gwałt w stosunku do Nie- 
miec: odebrany im został Gdańsk i o- 
głoszony jako wolne miasto. Nie ma 
niczego bardziej niemieckiego w Niem- 
czech aniżeli Gdańsk... Wcześniej 
lub później korytarz polski stanie_się 
powodem nowej wojny... I jeżeli Pol- 
ska nie zwróci korytarza Niemcom ... 
to musi ona być przygotowana па naj- 
bardziej katastrofalną wojnę z Niem- 
cami, anarchię i być może na powrót 
do niewoli, z której tak niedawno się 
wyzwoliła''. 
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Po przytoczeniu tych zdań z 
książki Follicka gen. Fuller za- 
uważa, że dwa żądania Hitlera 
z 21 т`агса 1039 nie były całko- 
wicie nierozsądne. Gwarancję 
biytyjską udzieloną Polsce, na- 
zywa on jak najbardziej lekko- 
myślną. 

Nie ulega dla niego wątpliwo- 
ści, że tym, który przyśpieszył 
ukazanie się Hitlera był Clemen- 
ceau i jego dzieło — Traktat 
Wersalski. 

Mówiąc o przymierzu sowiec- 
ko-niemieckim, wyraża оп po- 
gląd, że Stalin zawarł je nie dla- 
tego, że był on zwolennikiem na- 
rodowego socjalizmu, lecz wręcz 
przeciwnie, dlatego, że obawiał 
się oraz dlatego, że Wielka Bry- 
tania oddała swoją inicjatywę w 
ręce Polski. W rozdziale oma- 
wiającym na $-и stronach kam- 
panię wrześniową gen. Fuller 
opiera się na licznych źródłach 
1 to nie tylko niemieckich, ale 
również na książce „The Face 
of Poland' gen. Norwid-Neuge- 
bauera oraz na artykułach ob- 
seriwatorów neutralnych. Według 
niego kampania wrześniowa by- 
ła „konfliktem, który trwał 
wszystkiego 18 dni i w którym 
Polska, kraj trzykrotnie więk- 
szy od Anglii, zamieszkały przez 
ponad зо milionów dzielnych lu- 
dzi, miałe załamać się jak do- 
mek z kart''. Po omówieniu po- 
wodów strategicznych i taktycz- 
nych, wyraża on opinię, że pol- 
ski plan operacyjny był ,,pół- 
śrcdkiem'', częściowo ofenzywą, 
częściowo defenzywą. W imię 
obiektywizmu, zauważa on jed- 
nakże, że autorzy tego planu о- 
czekiwali energicznej ofenzywy 
od swych aliantów na zachodzie, 
aczkolwiek nie mieli prawa li- 
czyć się ztym w przeciągu przy- 
najmniej kilku miesięcy. O mar- 
szałku Rydzu-Śmigłym pisze оп, 
że „instynktownie nie lubiał de- 
fenzywy, „polegając na wartości 
żołnierza i poważnie nie docenia- 
jąc potencjalnych możliwości 
wojny zmotoryzowanej i przy u- 
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życiu znacznej ilości lotnictwa'* 
zdecydował się on na swój plan. 
Następnie gen. Fuller omawia 
pokrótce plan niemiecki i ugru- 
powanie wyjściowe Wehrmachtu. 
Ofenzywa lotnicza niemiecka 
była zdaniem Fullera całkowi- 
tym zaskoczeniem Polaków: 


„„Myśleli oni bowiem raczej przyjem- 
nymi kategoriami z r. 1914: patrolami 
kawalerii, ostrożnym nawiązywaniem 
kontaktu przez obie strony walczące 
i w ten sposób zyskiwaniem czasu na 
przeprowadzenie pełnej mobilizacji. 
Krótko mówiąc marzyli oni o działa- 
niach osłonowych lekkiej kawalerii, a 
zostali przebudzeni szarżą ciężkiej ka- 
walerii. W konsekwencji polski mózg 
wojenny został sparaliżowany w ciągu 
48 ош od chwili rozpoczęcia woj- 
ny' 


Po omówieniu metod działal- 
ności Luftwaffe i celów kampa- 
nii wrześniowej gen. Fuller 
stwierdza  dezorganizację pol- 
skiego aparatu dowodzenia, cha- 
OS W przeprowadzeniu mobiliza- 
cji, jak również to, że gros od- 
działów polskich nie dotarło do 
rejonów koncentracji, które w 
wielu wypadkach zajęte zostały 
przez Niemców już w parę go- 
dzin po rozpoczęciu działań wo- 
jennych. Omawia on również 
działalność niemieckiej broni 
pancernej i jej współdziałanie z 
lotnictwem niemieckim. Pod- 
kreśla on zarazem, że ze względu 
na słaby opór Polski, taktyka 
broni pancernej została na ogół 
uproszczona, a większość sukce- 
sów niemieckich została osiąg- 
nięta po prostu przez użycie bro- 
п: pancernej, bez wprowadzania 
nawet do akcji, posuwającej się 
za bronią pancerną piechoty nie- 
mieckiej. Przy tej okazji gen. 
Fuller przytacza jednakże zdanie 
z książki gen. Neugebauera o 
skuteczności ataków nocnych, 
dokonanych przez piechotę pol- 
ską na dowództwa i parki nie- 
mieckiej broni pancernej. 

Nie podając przebiegu całej 
ргө, przytacza on jedynie 

w paru zdaniach ważniejsze suk- 
cesy operacyjne niemieckie, ma- 
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jąc na celu zilustrowanie szyb- 
оа całej kampanii. W dniu 
17 września, jak pisze Fuller, 
działania wojenne, praktycznie 
biorąc, ustały na zachód od Wi- 
sły, przesuwając się w kierunku 
Bugu. Dnia tego, bez wypo- 
wiedzenia wojny Rosjanie prze- 
kroczyli polską granicę na 
wschodzie. Przytacza on w dal- 
szym ciągu ustęp z książki W. 
Shirera p. t. „Berlin Diary'* 
który opisuje swoją podróż sa- 
mochodem z Berlina do Gdań- 
ska, w czasie której widział on 
drogi zawalone wojskami nie- 
mieckimi, powracającymi z Pol- 
Ski 70. 

Omawiając straty obu stron 
gen. Fuller przytacza również 
wyjątek z książki Sir Ronald 
Storrsa p. t. „A Record of the 
War, The First Quarter'' o roz- 
strzelaniu 8 listopada 1939 r. 
przez Rosjan w pobliżu Јелогпу 
(pod Lwowem) 150-u oficerów 
polskich, wziętych do niewoli we 
Lwowie. 

W krótkich wnioskach końco- 
wych, omawiających stronę tak- 
tyvczną kampanii, Fuller podkre- 
śla, że 


„Szybkość umożliwiła Niemcom zreali- 
zowanie tego ss i brak szybkości 
uniemożliwiał Polakom wprowadzania 
w życie swojego planu. Gdyby Po- 
lacy dysponowali niemieckim lotnic- 
twem i bronią pancerną, a Niemcy ві- 
łami odpowiadającymi siłom polskim, 
to przyjmując, że Polacy umieliby wy- 
korzystać je umiejętnie, i to pomimo 
swej niedogodnej sytuacji strategicz- 
nej, nie ma powodów do wątpliwości, 
że osiągnęliby oni Odrę z taką szybko- 
ścią jak Niemcy Wisłę“. 


Gen. Fuller niewiele poświęca 
miejsca omówieniu wkładu wo- 
jennego Polski do wojny: w roz- 
dziale o kampanii norweskiej nie 
wspomina on ani słowem о u- 
dziale Brygadv Podhalańskiej. 
W rozdziale o kampanii we Fran- 
cji w r. 1940 wymienia on woj- 
ska polskie, jako wchodzące w 
skład ordre de bataille wojsk 
alianckich i poza tym w rozdzia- 
łach tych nie ma więcej już sło- 
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wa o walkach Polaków we Fran- 
cji. W rozdziale opisującym 
Battle of Britain nie ma rów- 
nież ani słowa o lotnikach pol- 
skich. W d. с. książki, w której 
w sposób interesujący i głęboki 
poddaje analizie działanie obu 
stron walczących na Bałkanach 
oraz w Afryce, w epizodzie jakim 
byłv w czwartej kampanii w Li- 
bii walki o Tobruk podaje on 
ordre de bataille garnizonu w 
Tobruku i w tym „,pułk polski'' 
Przy całej erudycji i dokładno- 
ści gen. Fullera, popełnił on w 
tym wypadku przykry błąd, gdyż 
jak wiadomo w Tobruku walczy- 
ła wielka jednostka polska, jaką 
była Brygada Karpacka. 

Również i w rozdziale omawia- 
jącym kampanię we Włoszech, 
opisującym m. in. walki o Mon- 
te Cassino, rolę Drugiego Kor- 
pusu redukuje do następujących 
kilku słów: ,,W dniu 18 wzgórze 
klasztorne zostało zajęte przez 
Polaków''. Nie wspomina оп ani 
słowem nazwiska gen. Andersa 
ani też Drugiego Korpusu, jako 
wielkiej jednostki polskiej, wal- 
czącej we Włoszech. Z kolei w 
paru słowach powraca on do u- 
działu Polski w wojnie, gdy opi- 
sując w obszernym rozdziale o- 
fenzywę sowiecką latem 1944 i 
zbliżanie się armii Rokossow- 
skiego do Warszawy, pisze on: 
„„Polska Armia Krajowa, dowo- 
dzona przez gen. Bora-Komorow- 
skiego, myśląc że Warszawa la- 
da dzień upadnie, powstała prze- 
су Ко Niemcom'' Omawiając 
ofenzywę sowiecką, jak i w roz- 
działach następnych gen. Fuller 
nie wspomina już ani słowem o 
tym, że walki w Warszawie trwa- 
łv 2 miesiące, ani też о roli 
wojsk sowieckich, przyglądają- 
cych się bezczynnie likwidacji 
powstania przez Niemców. 

Jest to tym dziwniejsze, że za- 
sadniczo tendencja polityczna 
książki, która bardzo silnie za- 
rvsowuje się w książce, jest zde- 
cydowanie antyrosyjska 1 w 
związku z tvm nie budzi dla nie- 
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go żadnej wątpliwości fakt wy 
mordowania przez Rosjan ofice 
rów polskich w Katyniu. 

W rozdziale omawiającym in- 
wazję Europy, a zwłaszcza bi- 
twę pod Falaise, będącą jedną z 
chlubnych kart działań 1-ej pol- 
skiej Dywizji Pancernej, gen. 
Fuller również i tym razem nie 
wspomina o niej ani słowa i pi- 
sze on jedynie, że ї-а armia ka- 
nadyjska, w składzie której znaj- 
dowała się 1-a Dywizja Pancer- 
na otrzymała rozkaz atakowania 
w kierunku Falaise. Opisuje on 
również w paru słowach bitwę 
pod Falaise, która stała się pu- 
łapką dla Niemców, również 
wspomina оп Kanadyjczyków, 
pomijając zupełnie udział Pola- 
ków. Aczkolwiek gen. Fuller 
tak mało miejsca poświęca omó- 
wieniu wkładu polskiego do woj- 
ny, to niemniej książka jego mo- 
że być niezmiernie interesującą 
lekturą dla czytelników polskich, 
ze względu na stanowisko jego 
w sprawie celu wojny aliantów 
zachodnich oraz w sprawie reali- 
zowania przez Rosję swych celów 
aneksji nowych tervtoriów i roz- 
szerzania strefy swych мріу- 
wów. 

Zasługuje na uwagę oryginal- 
ny punkt widzenia Fullera na o- 
koliczności zredagowania Karty 
Atlantyckiej i jej właściwy cel 
polityczny. Zdaniem jego, zre- 
dagowana ona była w momencie 
szczytowym ofenzywy niemiec- 
kiej w Rosji, w chwili, gdy wy- 
dawało się, że upadek Rosji jest 
nieunikniony i w takim wypad- 
ku Karta Atlantycka dawała Sta- 
nom Zjednoczonym możliwości 
taktyczne do interwencji — oczy- 
wiście nie w charakterze komba- 
tanta, lecz jako mediatora. 

Dokument ten — jak pisze 
Fuller — został wyrzucony za 
burtę podczas konferencji w Te- 
heranie, w czasie której Polska 
1 Państwa Bałtyckie zostały о- 
puszczone, а wrota Europy 
wschodniej szeroko otwarte dla 
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Rosji Sowieckiej. Ironicznie za- 
uważa on, że w okresie tej kon- 
ferencji jasnem już było, że woj- 
na wchodzi już w fazę końcową 
i tym dziwniejsze było, że alianci 
zachodni zapomnieli całkowicie 
o celach, w imię których rzeko- 
mo podjęli walkę, za wyjątkiem 
celu  wyplenienia hitleryzmu. 
Szczególnego znaczenia -nabiera 
przytoczona przez niego w związ- 
ku z konferencją w Teheranie 
cytata z „The Times'', że.. 
„układ ten oznacza dalszy etap 
jeszcze większego udziału Rosjan 
w sprawach Europy oraz jest wv- 
razem tego, że Rosja ma za za- 
danie odegrać wielką misję na 
kontynencie europejskim . . .“ 

W swych końcowych rozdzia- 
łach, zatytułowanych ,,Moralność 
і Мојпа‘ oraz ‚Wiedza i Woj- 
па‘, noszących charakter roz- 
ważań filozoficznych, potępia on 
na wielu stronach Churchilla. 
Zarzucając mu, że przez prowa- 
dzenie wojny totalnej aż do koń- 
ca i niszcząc całkowicie Niemcy, 
nie tylko podważył on całe fun- 
damenta polityki brytyjskiej 
równowagi sił w Europie, lecz 
przyczynił się do utworzenia w 
Europie nowej brutalniejszej he- 
gemonii aniżelibv bvła nią he- 
gemonia Niemiec. Niestety, jak 
zauważa on, dar przewidywania 
politycznego nie należv do zalet 
Churchilla. Analogiczne zarzu- 
ty wysuwa on pod adresem 
Roosevelta, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do wojny prowadzonej na 
Dalekim Wschodzie. W końco- 
wych słowach swej książki pisze 
on, że w związku z zejściem ze 
sceny gentlemana — człowieka 
honoru i zasad — wojna ostat- 
nia, której cechą charaktery- 
styczną było niebywałe okrucień- 
stwo, wyrodziła się w wojnę 
„„knechtów''. Wojna obecna, 
zwłaszcza przy użyciu bomby a- 
tomowej, nie jest już więcej woj- 
ną, a jest konfliktem gangste- 
rów. 
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SYTUACJA OGÓLNA 


Schizma belgradzka 
Wypadki berlińskie, które o- 
mawiamy na innym miejscu, 
przesłoniły na razie Sprawę sen- 
sacyjnego rozłamu w bloku so- 
wieckim, ujawnionego w komu- 
nikacie Kominformu z dnia 28 
czerwca*). Rozłam ten był jed- 
nak wydarzeniem doniosłym nie 
tvlko dlatego, że postawił przed 
oczy Świata słabość wewnętrzną 
imperium sowieckiego, lecz rów- 
nież z tego względu, że jego 
skutki mogą zaważyć na dalszym 
zachowaniu się partii komuni- 
stycznych w Europie. 
Wiadomość o rozłamie zasko- 
czyła Świat zachodni, choć Ko- 
munikat Kominformu był tylko 
ujawnieniem sporu, toczącego 
się dość długo za partyjnymi ku- 
lisami. Według późniejszych re- 
lacji komunistów jugosłowiań- 
skich, już 20 marca CKW so- 
wieckiej partii komunistycznej 
wysłał do partii komunistycznej 
Jugosławii pismo, potępiające 
politykę tej partii. Jugosłowia- 
nie odpowiedzieli listem, zaprze- 
czającym oskarżeniom. Dnia 4 
maja Belgrad otrzymał nowy list 
z zarzutami, a т) maja Moskwa 
zaproponowała rozpatrzenie Spo- 
ru na zebraniu Kominformu. 7 
czerwca Tito odpowiedział, nie 
przyjmując zaproszenia. 10-go 
czerwca zebrał się Kominform i 
odroczył obrady na dwa dni, aby 
dać Jugosławii czas do namysłu. 
12 czerwca obrady zostały wzno- 
wione i, wobec nieustępliwości 
Jugosławii, przyjęto jednomyśl- 
nie rezolucję, zaproponowaną 


•) Komunikat Kominformu omawia- 
my szczegółowo w rozdziale „Europa 
Środkowo-Wschodnia''. 
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przez sowiecką partię komuni- 
styczną i ogłoszoną następnie w 
komunikacie Kominformu, lecz 
dopiero 28 czerwca. 29 czerwca 
Tito zajął postawę wyzywającą 
i odrzucił ,,z głębokim niesma- 
Кет“ krytycyzm Kominformu. 

Komunikat z 28 czerwca u- 
trzymany jest w tonie doktrynal- 
nym, jakim fanatyczna sekta re- 
ligijna wyklina nie chcących o- 
kazać skruchy odstępców. Nie- 
które z podanych w nim oskar- 
тей 5а nieprawdziwe, inne sto- 
sują się w równej lub większej 
mierze do pozostałych państw 
satelickich. Zarzut, że jugosło- 
wiańska partia komunistyczna 
nie ma dostatecznej przewagi w 
jugosłowiańskim „Froncie Lu- 
dowym'' jest niesłuszny, gdyż 
partia ta była bezwzględniejsza 
od inych w tępieniu i pochłania- 
niu ugrupowań, chcących z nią 
współpracować 2 zachowaniem 
swej odrębności politycznej. Ko- 
muniści rządzą Jugosławią nie- 
podzielnie. Zarzut, że Jugosła- 
wia zaniedbuje kolektywizację 
wsi i że szuka związków gospo- 
darczych z kapitalistami zacho- 
du, obciąża w tym samym co 
najmniej stopniu innych sateli- 
tów, nie dotkniętych dotychczas 
klątwą Kominformu. Oskarża- 
nie komunistów  jugosłowiań- 
skich przez sowiecką partię ko- 
munistvczną о uprawianie terro- 
ru brzmi groteskowo. Nie tu 
zatem tkwi istota rzeczy. Prze- 
brnąwszy jednak przez gąszcz 
doktrynalnych oskarżeń o od- 
stępstwa od zasad marksizmu- 
leninizmu, natrafiamy na zarzu- 
ty istotne. Władze jugosłowiań- 
skie szpiegowałv agentów so- 
wieckich w Jugosławii, komuni- 
ści jugosłowiańscy wyrażali się 
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lekceważąco o Rosji, cały zaś re- 
тутт jugosłowiański przenika 
duch „nacjonalistycznego SZO- 
winizmu''. Kierownicy partii nie 
dbają o należyte zorganizowanie 
kadr partyjnych, dopuszczając 
do partii ludzi nieodpowiednich, 
nie rozumiejących metodologii 
marksizmu. Kierownicy ci ,,przy- 
jęli milcząco nacjonalistyczną te- 
orię burżuazyjną, że państwa 
kapitalistyczne stanowią mniej- 
sze niebezpieczeństwo dla Jugo- 
sławni niż Związek Sowiecki. 

Sprawa staje się jasna. Tito 
został potępiony za zbytnią sa- 
modzielność, za próby wyzwole- 
nia się spod opieki sowieckiej 
1 stworzenia w Belgradzie nowe- 
go, niezawisłego od Moskwv, o- 
środka komunizmu. Komunizm 
ten miałby być nawet inaczej 
ideologicznie zabarwiony, opiera- 
jąc się nie na proletariacie miej- 
skim, lecz na drobnym włościań- 
stwie i oscylując między prawi- 
cowym odchyleniem Bucharina 
a teorią masowej organizacji 
partyjnej Trockiego. Tej sa- 
modzielności wewnętrznej towa- 
rzyszyły ponadto odchylenia od 
linii p. Mołotowa w dziedzienie 
polityki zagranicznej. 

To bvły przyczyny, dla któ- 
rych najbardziej dotąd wzorowa 
z demokracyj ludowych została 
uznana za ,„,bezwstydny, czysto 
turecki, terrorystyczny reżym'' 
Tito zaś w ciągu jednej nocy 2 
bohatera stał się zdrajcą. 


Reakcje 

Jugosławia się nie ugięła, Ti- 
to orzucił oskarżenia Moskwy 
jako absurdalne, kongres zaś 
jugosłowiańskiej partii komuni- 
stycznej, odbyty w drugiej poło- 
wie czerwca w Belgradzie, wy- 
powiedział się całkowicie po je- 
go stronie. Wpajana w masy 
środkami totalistycznej propa- 
gandy legneda Tity wydała owo- 
ce: okazało się, że nie ma on o- 
pozycji wewnątrz kraju. Radio 
belgradzkie określiło reakcję Ju- 
gosławii na oskarżenia sowiec- 
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kie jako „krzyk obrażonego na- 
rodu, którego nie można ignoro- 
мас‘. Powstała sytuacja niepo- 
kojąca, gdyż przykład Tity 
mógłby podziałać zaraźliwie na 
partie komunistyczne w innych 
krajach. Kraje te nie wykaza- 
ły entuzjazmu dla uchwały Ko- 
minformu. We Włoszech uchwa- 
łv tej nie poddano pod obrady 
CK partii, lecz poprzestano na 
zaakceptowaniu jej przez biuro 
polityczne. То samo stało się 
we Francji. Albania, Rumunia 
1 Węgrv udzieliły aprobaty bez 
zastrzeżeń 1 zwłoki, lecz inne 
państwa satelickie poparły Ko- 
minform z ociąganiem, po ostrej 
walce wewnątrz partii. CKW 
PPR w Polsce zaaprobował ko- 
munikat  Kominformu dopiero 
po tygodniu, a aprobacie tej to- 
warzyszyło tajemnicze zniknięcie 
Gomułki z widowni politycznej. 
W Czechosłowacji jedynie parla- 
mentarny komitet partii poparł 
uchwałę Kominformu, lecz w 
czasie Święta Sokoła tłumy wi- 
watowały z zapałem na cześć 
Tity. W Bułgarii Dimitrow o- 
świadczył, że potępienie przez 
Kominform jugosłowiańskiej 
partii komunistycznej nie wpły- 
wa na stosunki między obu rzą- 
dami. Premier bułgarski jest 
postacią zagadkową. Wykazał 
on raz już samodzielność wobec 
Moskwv, wypowiadając się za ją 
deracją środkowo europejską, z 

co został surowo skarcony. 


Co zrobi Moskwa? 

Pozycja Tity jest wyjątkowa. 
Doszedł on do władzy przy ni- 
kłej tvlko pomocy bagnetów so- 
wieckich, zawdzięczając za to 
wiele mocarstwom anglosaskim. 
Rozporządza on niezależnymi od 
Rosji 36 dywizjami. Ludzie, jak 
Tito, Kardelj, Rankowicz two- 
rzyli samodzielnie jugosłowiań- 
ską partię komunistyczną i jej 
aparat ucisku. Dlatego są głę- 
boko urażeni krytyką ze strony 
komunistów wschodnio-europej- 
skich, których przywódcy, we- 
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REJESTR WAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ POLITYCZNYCH 
W OKRESIE SPRAWOZDAWCZYM 


29. VI. Jugosłowiańska partia komuni- 
styczna odrzuca oskarżenia Ko- 
minformu. 

1. VII. Szef sztabu sowieckiego w Ber- 
linie oświadcza, że przedstawi- 
ciele sowieccy nie będą brali u- 
działu w posiedzeniach Komen- 
dantury. 

4.VII. Komuniści ponoszą porażkę w 
wyborach do parlamentu Fin- 
landii. > 

6. VII. Mocarstwa zachodnie wysyłają 
do Rosji Sowieckiej noty w 
sprawie sytuacji w Berlinie. 
W Waszyngtonie rozpoczynają 
się rozmowy między państwami 
brukselskimi a Stanami Zjed- 
noczonymi i Kanadą w sprawie 
sojuszu Północno-Atlantyckiego. 

14. VII. Związek Sowiecki odpowiada na 
noty mocarstw zachodnich w 
sprawie Berlina. 

Student włoski dokonuje zama- 
chu na Togliattiego, przywódcę 
w!oskiej partii komunistycznej. 

15. VII. Konwencja demokratyczna w 
Filadelfii wyznacza prez. Tru- 
mana jako swego kandydata na 
Prezydenta Stanów ŻZjednoczo- 
nych, sen. Barkleya jako kan- 
dydała na zastępcę Prezydenta. 

18. VII. Demokraci a Lo wybiera- 
rają jako kandydata na Pre- 
zydenta gub. Strom Thurmon- 
da, jako kandydata na zastępcę 
gub., Wrighta. 

W Hadze zbiera się utworzona 
traktatem brukselskim Rada 


Opiniodawcza 5 mocarstw w ce- 
lu przedyskutowania sytuacji 
w Niemczech. 

Arabowie zgadzają się na za- 
wioszenie broni w Palestynie. 

19. VII. Rząd francuski p. Schumana 
Реде się do dymisji. 

20. VII. Rosja Sowiecka występuje 2 o- 
fertą żywienia całego Berlina. 

21. VII. W Belgradzie zbiera się Kon- 
gres partii komunistycznej Ju- 
gosławii. 

24. VII. Konwencja „partii postępowej“ 
Wallace'a wyznacza go swoim 
kandydatem na Prezydenta Sta- 
nów, kandydatem na zastępcę 
zostaje p. Taylor. 

25. VII. W Paryżu odbywa się konfe- 
rencja p. Hoffmana, admini- 
stratora amerykańskiej ECA z 
przedstawicielami 16 państw 
marshallowskich. | 

26. VII. Mocarstwa zachodnie wstrzy- 
mują tranzyt towarowy przez 
strefę anglo-amerykańską do 
strefy sowieckiej. 

P. Andre Marie tworzy nowy 
rząd francuski, złożony 2 6 So- 
cjalistów. 5 chrześcijańskich 
demokratów, 5 radykałów, 1 re- 
publikanina i 2 niezależnych 
republikanów. | 

27. VII. W Waszyngtonie zbiera się 
Kongre3 zwołany przez prez. 
Trumana na sesję nadzwyczaj- 


ną. » p 
30. VII. W Belgradzie rozpoczyna się 
konferencja w sprawie Dunaju. 


dług określenia starego komuni- 
sty jugosłowiańskiego, p. Pija- 
de, „przemawiali przez radio, 
kiedy partvzanci jugosłowiańscy 
walczyli z Niemcami'', a po tym 
„przylecieli samolotami z fajka- 
mi w zębach'* aby objąć rządy. 
Wzajemne  rekryminacje wpłv- 
маја niewątpliwie na zaostrza- 
nie się stosunków Jugosławii z 
jej sąsiadami 1 wywołują stop- 
niową izolację Tity, nie mniej 
jednak wydaje się, że ma on du- 
żo ukrytych sympatii. Musi być 
więc ukarany i to w sposób, któ- 
ry byłby odstraszającym przy- 
kładem dla innych 

Wyrok śmierci na Tita zapadł 
już niewątpliwie w Moskwie i 
będzie predzej czv później wy- 
konany. Tito nie może się ura- 
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tować, gdyby nawet okazał skru- 
chę 1 wyrzekł się swych błędów. 
Heretykom się nie przebacza. 
Nie można jednak przewidzieć 
metodv, jaką wybierze Moskwa 
dla  dosięgnięcia  jugosłowiań- 
skiego dyktatora. Blokada go- 
spodarcza ze stronv Rosji 1 
państw satelickich mogłaby ła- 
two zgnębić Jugosławię, której 
położenie gospodarcze jest cięż- 
kie. Wstrzymanie przez Alba- 
nię, Rumunię i Węgry eksportu 
do Jugosławii mogłoby być za- 
powiedzią takiej blokady. Lecz 
blokada od wschodu mogłaby 
rzucić Тие w ramiona mocarstw 
zachodnich 

Niewiadomo więc, со zrobi 
Moskwa. Na razie utrzymuje się 
fikcję, że w sporze są partie, nie 
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rządy. |Jugosłowiański minister 
spraw zagranicznych brał udział 
w konferencji wilanowskiej, rząd 
sowiecki zgodził się na zwołanie 
konferencji w sprawie Dunaju do 
Belgradu. Portrety Stalina wi- 
szą nadal w urzędowych budyn- 
kach jugosłowiańskich. Dykta- 
tor Jugosławii wie jednak, że 
w walce, która się toczy, nie ma 
drogi odwrotu. 

Jedna sprawa jest w tym 
wszystkim zagadkowa. Co skło- 
по Moskwę do ujawniania 
przed światem, w momencie kry- 
tycznym walki o Berlin, tej głę- 
bokiej rysy w bloku komunisty- 
cznvm, uchodzącym dotychczas 
za monolit w oczach zachodu? 


Skrucha p. Thoreza 

Komunikat lIKominformu był 
ciosem dla komunistów francu- 
skich. Jednym z założeń poli- 
tycznych partii p. Thoreza było 
ugruntowanie wpływów partii 
wśród chłopów. Głosiła ona, że 
jest partią chłopską i, zwłaszcza 
od czasu gdy przeszła do opozy- 
cji, stała się jednym z najbar- 
dziej górliwych obrońców chłop- 
skiego stanu posiadania. Tym- 
czasem przyszła uchwała Komin- 
formu, potępiająca Titę za o- 
chionę indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich i domagająca 
się przyśpieszania ich kolekty- 
wizacji. Stosunek chłopa fran- 
cuskiego do idei gospodarki ko- 
lektywnej jest równie wrogi, jak 
chłopa polskiego, węgierskiego 
lub jugosłowiańiskiego. To też 
wszędzie, dokąd sięgnęły echa 
uchwałv Kominformu, nabawiła 
ona partie komunistvczne po- 
ważnvch kłopotów i zinusiła do 
wykrętnvch jej interpretacji. 

Nie tylko jednak ta część ko- 
munikatu wywołała zamieszanie 
wśród komunistów francuskich. 
Komunikat był jaskrawym do- 
wodem bezceremonialnego wkra- 
czania CK sowieckiej partii ko- 
munistycznej w sprawy wewnę- 
trzne innvch partii, p. Thorez 
zaś próbował ostatnio znowu wy- 
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kazywać swoją niezależność. Zo- 
stał jednak szybko przywołany 
do porządku. Niezwłocznie po 
rzuceniu przez Kominform kląt- 
уу na Titę, do Paryża przybył 
wysłannik Kremla i oskarżył 
przywódcę komunistów francu- 
skich o odchvlenia od zasad mar- 
ksizmu-leninizmu, о пасјопа- 
lizm i przekształcanie partii w 
narzędzie imperialistów. Tho- 
rez nie poszedł jednak śladem 
Tity i nie przyjął wyzwania; 
połknął oskarżenia i pokajał się. 

Thorez, jak Tito, został potę- 
piony m. in. za to, że wyznawał 
teorię tworzenia masowego ru- 
ch1 komunistycznego. Moskwa 
zrywa, jak się zdaje, zdecydowa- 
nie z tą teorią, przeciwstawiając 
jej zasadę organizowania SzCZU- 
płvch, lecz zdvscyplinowanych i 
klasowo uświadomionych kadr 
„zawodowych rewolucjonistów 
Okoliczność ta świadczyć by mo- 
gła, że Kreml, po niepowodze- 
niach ostatnich miesięcy, odrzu- 
ca na przyszłość kartkę wybor- 
ста jako broń w walce z partia- 
mi burżuazyvjnymi i że będzie dą- 
żył do zdobywania władzy inny- 
mi metodami. 


Powrotne fale 

Te zatargi wewnętrzne wśród 
komunistów francuskich powin- 
ny by wzmocnić pozycję ѕосја- 
listów; nie wydaje się jednak, 
aby wpływy socialistyczne rosły 
we Francji. Winna jest temu w 
dużej mierze niezręczna taktyka 
socjalistów francuskich, zapa- 
trzonvch zbytnio w nastroje wy- 
borców i dających się tymi na- 
strojami bezkrytycznie powodo- 
wać. Wywołanie przez socjali- 
stów ostatniego przesilenia rzą- 
dowego było krokiem nieodpo- 
wiedzialnym, który wywołał 
przygnebiające wrażenie za gra- 
nicą. W wyniku przesilenia po- 
wstał we Francji rząd, oparty na 
koalicji socjalistów, chrześcijań- 
skich demokratów (MRP) i ra- 
dvkałów. Premier, p. Adré Ma- 
ге, jest radvkałem; jednym z 
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wicepremierów został p. Leon 
Blum; centralną postacią w no- 
wym rządzie będzie jednak za- 
pewne p. Paul Reynauld, mini- 
ster finansów, premier francuski 
w r. 1940. W ten sposób ludzie 
1 stronnictwa Trzeciej Republiki 
przychodzą coraz widoczniej do 
głosu we Francji; świadczyłoby 
to, że zryw reformatorski, jaki 
towarzyszył narodzinom Czwar- 
tej Republiki, zanika. Nowa re- 
publika wstępuje zwolna w ślady 
starej, odżywają zapomniane już, 
zdawałoby się, waśnie między 
katolickim a antyklerykalnym 
odłamem opinii, odbywa się na- 
wrót do dawnych, potępionych 
w г. 1945, tradvcji parlamentar- 
nych. Tymczasem świat zmienił 
się i stanął wobec innych nie- 
bezpieczeństw i innych zagad- 
nień. Antyklerykalizm lewicy 
francuskiej stał się anachroniz- 
mem wobec groźby, nadciągają- 
cej ze wschodu. Dla groźby tej 
najskuteczniejszą zaporę stanowi 
potęga moralna Kościoła. Fran- 
cja, zmęczona i apatyczna, zdaje 
się tych zmian nie dostrzegać. 
Ogarnięta psychozą lęku przed 
zbliżającą się wojną, chce jej za 
wszelką cenę uniknąć. Со jed- 
nak będzie, jeżeli wojna, mimo 
wszystko, przyjdzie? 


Partia demokratyczna i jej 

. odpryski 

Narodowa konwencja demo- 
kratyczna w Filadelfii wyznaczy- 
ła prez. H. Trumana jako swego 
kandydata na urząd Prezvdenta 
Stanów Zjednoczonych, a sen. 
Barkley'a jako kandydata na za- 
stępcę Prezydenta. Uchwałę 
konwencji poprzedziła długa 
walka wewnątrz partii, daremnie 
poszukującej kandydata, który 
bv miał szanse zwycięstwa w li- 
stopadowych wyborach. Gen. 
Eisenhower, z którego osobą 
partia demokratyczna wiązała 
wielkie nadzieje, odmówił osta- 
tecznie kandydowania, przez co 
prez. Truman został sam na pla- 
cu. Wbrew jednak oczekiwa- 
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niom, nie przeszedł jednomyśle 
nie. 13 południowych stanów, 
zrażonych wysuniętym przez Pre- 
zydenta programem równoupraw- 
nienia czarnych, głosowało na 
swojego kandydata, a nie uzy- 
skawszy większości, zwołało wła- 
sną konwencję w Birmingham 
(Alabama) i wyznaczyło jako 
swego kandydata na Prezydenta 
gub. Strom Thurmonda. Kon- 
flikt między liberalną północą a 
konserwatywnym południem ma 
swe źródło nie tylko w zadaw- 
nionych uprzedzeniach rasowych 
1 religijnych południa; jest on 
również konfliktem konstytucyj- 
nym, w którym stany południo- 
we bronią się przeciwko wkra- 
czaniu władzy federalnej w dzie- 
dzinę, zastrzeżoną dotąd usta- 
wodawstwu stanowemu.  Nieza- 
leżnie jednak od swego źródła, 
konflikt przyczyni się do dalsze- 
go osłabienia partii demokraty- 
cznej w nadchodzących wybo- 
rach. 

Tę samą rolę, osłabiającą 
szanse demokratów, spełnia 
„Partia Postępowa'' (Progressi- 
ve party) p. Wallace'a, której 
konwencja była jednocześnie ze- 
braniem założycielskim partii. P. 
Wallace przeszedł jednomyślnie, 
kandydatem na zastępcę Prezy- 
denta został znany z komuni- 
stycznych sympatii p. Taylor. 
Partia idzie do wyborów pod ha- 
Чет: ,,МаПасе lub wojna i 
jest obecnie najsilniejszą, jak się 
zdaje, redutą komunistyczną w 
Stanach Zjednoczonych. Progra- 
mem jej jest porozumienie za 
wszelką cenę z Rosją. ,,Сау- 
бут był Prezydentem" — mó- 
wił p. Wallace w swym exposć 
przedwyborczym — ,,піе byłoby 
dziś kryzysu berlińskiego ... 
znalelibyśmy już dawno drogę 
do porozumienia z rządem so- 
wieckim ... żaden naród na 
kontynencie europejskim nie za- 
mierza wysyłać swych wojsk w 
pole celem rak polityki an- 
glosaskiej . Ж Ustępy ргге- 


mówienia, w ‚ których p. Wallace 
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próbuje nawiązać do tradycji 
partii demokratycznej, robią wra- 
żenie groteskowe. „Partia, za- 
łożona przez Jeffersona, umarła 
w ramionach p. Trumana. Par- 
tia Lincolna stała się partią De- 
wey'a.. Dopiero w partii po- 
stępowej odradza się duch ide- 
ałów Jeffersona, powstaje mo- 
żliwość dopełnienia obietnic Lin- 
сопа...‘ Топ tej frazeologii 
jest znajomy, wątpliwości od- 
padną, gdy się imiona Lincolna 
1 Jeffersona zastąpi imionami 
Lenina i Stalina. 

P. Wallace nie zostanie Prezy- 
dentem Stanów Zjednoczonych, 
lecz nie zostanie nim zapewne 
1 р. Truman. Partia demokra- 
tvczna, po 16 latach rządzenia, 
odchodzi, rozbita i skłócona. 
Prasa amerykańska nie wróży 
jej powrotu do rządów przed 
upływem lat 8, może 12 lub 16. 
Niesłusznie jednak winą dopro- 
wadzenia partii do upadku obar- 
cza się p. Trumana. Równię po- 
chyłą, po której stoczyła się par- 
tia, przygotował Roosevelt. On 
bvł w istocie rzeczy grabarzem 
partii. 


Sprzeczności 

P. Hoffman, administrator a- 
merykański marshallowskiej po- 
mocy, nie ujawnił wielkiego en- 
tuzjazmu dla dotychczasowych 
wyników europejskiej współpra- 
cy gospodarczej. Przyjazd jego 
postawił znów па porządku 
dziennym zasadniczą sprawę roz- 
bieżności między Stanami Zjed- 
noczonymi a W. Brytanią w uj- 
mowaniu celów i zadań pomocy 
amerykańskiej. Stany Zjedno- 
czone nie dążą bynajmniej do 
politycznego podporządkowania 
sobie Europy, chodzi im jednak 
o związanie państw, korzystają- 
cych z pomocy, w pewną całość 
polityczną i gospodarczą, zdolną 
do przeciwstawienia się infiltra- 
cji komunizmu. U podstaw więc 
amerykańskiego planu odbudo- 
wy europejskiej leżą założenia 
polityczne. Amervkanie nie wie- 
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rzą, aby Europa, podzielona na 
niezależne od siebie, suwerenne 
państwa, mogła się opierać sku- 
tecznie naporowi komunizmu. W. 
Brytania, wierna stuletnim tra- 
dycjom swej polityki zagranicz- 
nej i pomna na związki ze Wspól- 
notą Brytyjską, traktuje ideę 
unii europejskiej ozięble 1 scep- 
tycznie. Między oświadczeniami 
min. Bevina o konieczności za- 
cieśniania współpracy europej- 
skiej a polityką Foreign Office 
istnieją sprzeczności, mogące za- 
ważyć na nastrojach opinii ame- 
rykańskiej i przyszłego Kongre- 
su. Brytyjska polityka zagra- 
niczna stoi wciąż na rozstajnych 
drogach, niezdecydowana, którą 
drogę wybrać. Wypadki biegną 
jednak szybko i decyzja przyjść 
musi. ДК. 
NIEMCY 

Sprawa Berlina jest nie tvlko 
formą rozgrywki o Niemcy, lecz 
przede wszystkim ważnym eta- 
рет „,,z1mnej wojny, toczącej 
się pomiędzy Rosją i Anglosasa- 
mi Rozpatrzenie jej należy ra- 
czej do zagadnień międzynarodo- 
wych, aniżeli ściśle niemieckich. 

Przeprowadzona na terenie 
Niemiec reforma walutowa spo- 
wodowała w pierwszym okresie 
znaczne ożywienie handlowe 1 
mogłaby wpłynąć poważnie na 
proces odbudowy gospodarczej 
Niemiec pod warunkiem jednak, 
że dzisiejsza sytuacja ulegnie od- 
prężeniu. Na taki obrót się nie 
zanosi. 

Wśród rozgłosu, jakiego na- 
brały sprawv Berlina i reformy 
walutowej, zeszło na plan drugi 
zagadnienie stworzenia w myśl 
postanowień ostatniej konferen- 
cji londyńskiej zachodnio-nie- 
mieckiego państwa federacyjne- 
go ze stolicą we Frankfurcie 
n/M. 

W dniu т lipca zebrali się na 
zaproszenie trzech gubernatorów 
wojskowych po raz pierwszy w 
historii Niemiec powojennych 
premierowie wszystkich jedena- 
stu krajów zachodnich stref oku- 
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pacyjnych. Na zebraniu tym za- 
komunikowali gubernatorzy oku- 
pacyjni przedstawicielom піе- 
mieckim treść postanowień lon- 
dyvńskich, wzywając ich do zwo- 
łania na dzień 1 września za- 
chodnio - niemieckiego zgroma- 
dzenia narodowego, mającego 
opracować ustawę konstytucyj- 
ną nowej federacji niemieckiej, 
do której kraje strefy wschodniej 
mogłyby każdej chwili przystą- 
pić. Obecnie istniejące granice 
poszczególnych krajów, przeważ- 
nie dość przypadkowe, mają być 
poddane rewizji i dostosowane 
do potrzeb historycznych, regio- 
nalnych i gospodarczych danych 
obszarów. 

Jednocześnie zakomunikowano 
reprezentantom niemieckim zasa- 
dy przyszłego statutu okupacyj- 
nego, przewidującego dla oku- 
pantów m. in. prawa kontroli 
niemieckich stosunków zagrani- 
cznych, kontroli zagłębia Ruhry, 
poziomu produkcji, wysokości 
odszkodowań i wreszcie prawo 
stosowania wszelkich środków 
niezbędnych dla zapewnienia 
bezpieczeństwa pokoju i posza- 
nowania konstytucji. 

W imieniu delegatów niemiec- 
kich przedstawił premier Wir- 
tembergii — dr. R. Meier kry- 
tyczne uwagi i obiekcje wysuwa- 
ne przez rządv krajowe w sto- 
sunku do postanowień londyń- 
skich, zapowiadając, że premie- 
rowie niemieccy zbiorą się w 
dniach najbliższych w celu szcze- 
gółowego rozpatrzenia przedsta- 
wionych projektów i przedsta- 
wienia własnych kontrpropozy- 
cji. Na miejsce obrad tego dru- 
glego spotkania została demon- 
stracyjnie wybrana Koblencja, 
celem zaznaczenia, że Frankfurt 
nie jest uważany przez Niemców 
za stałą stolicę Niemiec. 

Żapowiedziana konferencja w 
Koblencji odbyła się w dniu 8 


lipca przy udziale p. Luizy 
Schróder, burmistrzyni miasta 
Berlina, — jako symbolicznej 
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PRZEGLĄD POLSKI 


stolicy Rzeszy. Premierowie u- 
chwalili na konferencji tej jedno- 
myślnie swoje kontrpropozycje, 
dotyczące przyszłego statutu za- 
chodnich Niemiec. Propozycje 
te stanowią klasyczny przykład 
próby wytargowania jak naj- 
większych uprawnień politycz- 
nych dla siebie, przy jednocze- 
srym  usiłowaniu przerzucenia 
na okupantów pełni odpowie- 
dzialności za podział Niemiec, a 
w szczególności poprzez odcię- 
cie się od jakiegokolwiek bezpo- 
średniego stricto sensu współ- 
udziału w kreowaniu państwa za- 
chodnio-niemieckiego. 

Premierowie odrzucili w szcze- 
gólności projekt powołania rzą- 
du 1 konstytuanty zachodnio-nie- 
mieckiej, wysuwając propozycję 
zastąpienia konstytuanty przed- 
stawicielstwem narodowym — 
(Volksvertretung) a rządu dy- 
rektorium administracyjnym — 
(Verwaltungsdirektorium) o u- 
prawnieniach daleko idących i 
centralistycznych. Przedstawi- 
cielstwo narodowe miałoby za- 
miast konstytucji wypracować 
jedvnie tymczasowe zasady u- 
strojowe (Grundlegende Сеѕе- 
tze), które nie byłybv poddane 
referendum ludowemu. Kwestia 
zmiany granic poszczególnych 
krajów miałaby się na razie o- 
graniczyć do drobnych korektur 
1 ewentualnego połączenia dwóch 
krajów w jedną jednostkę fede- 
гасујпа (w szczególności wysu- 
wany jest projekt szybkiego złą- 
czenia północnej Wirtembergii i 
Badenii, stanowiącej osobny 
kraj w strefie amerykańskiej z 
południową Wirtembergią i Ba- 
denią, należącymi do strefy fran- 
cuskiej). 

Propozycje niemieckie zawie- 
га) wreszcie postulat posiada- 
nia przez Niemców własnych 
przedstawicielstw handlowych 
zagranicą, żądanie zmniejszenia 
kosztów okupacyjnych, ograni- 
czenia indywidualnego veta oku- 
pantów (t. zn. sprowadzenia go 
do. wspólnego veta wszystkich 
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trzech gubernatorów) 1 wreszcie 
rozstrzygania wszelkich sporów 
pomiędzy Niemcami a władzami 
okupacyjnymi przez specjalny 
sąd arbitrażowy. 

Odruchowo zareagowała na- 
tychmiast Francja na prowoka- 
cyjny charakter uchwał koblenc- 
kich, zakazując premierom swo- 
jej zony udziału w konferencji 
przedstawicieli niemieckich z gu- 
bernatorami alianckimi. Gene- 
rał Clay zarządził odprawę pre- 
mierów strefy amerykańskiej, 
strofując ich za zachowanie się 
w Koblencji. W rezultacie, pod 
presją anglosaską, Niemcy przy- 
jęli w zasadzie wytyczne, ustalo- 
ne na konferencji londyńskiej, 
wycofując się z pierwszego, zde- 
cydowanie opozycyjnego stano- 
wiska. W chwili pisania adi 
szego sprawozdania (aiz 711 448) 
nie wiadomo jeszcze, czy 4 w ja- 
kim stopniu — mimo zgody na 

„zasadę'* — niektóre postulaty 
niemieckie zostały uwzględnione. 

Zachowanie się Niemców od- 
znacza się przede wszystkim lę- 
kiem przed Rosją. Stąd pocho- 
dzi ich wytrwałe dążenie do u- 
wolnienia się od wszelkiej odpo- 
wiedzialności politycznej za two- 
rzenie zachodnio - niemieckiego 
państwa. Mocarstwa zachodnie 
w rezultacie jednak zmuszone są 
coraz bardziej zabiegać o wzglę- 
dv Niemców. W wyniku tego 
współzawodnictwa Niemcy, poli- 
tycznie przestają być pionkiem 
a stają się coraz ważniejszą figu- 
rą na szachownicy europejskiej 
rozgrywki politycznej. 

92. КА 


EUROPA 
POŁUDNIOWO-WSCHODNIA 


Sprawa Tito 

29 czerwca Świat przyjął do 
wiadomości z prawdziwym osłu- 
pieniem komunikat o rezolucji 
Kominformu, powziętej ,,gdzieś 
w Rumunii‘ w drugiej połowie 
czerwca, a potępiającej kierow- 
ników Komunistycznej Partii Ju- 
gesławii za ich postawę „,nieda- 
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jącą się ЧИРЕ? z marksizmem- 

leninizmem, а właściwą jedynie 
nacjonalistom'. Jako tych kie- 
rowników rezolucja nazwała 1- 
miennie dyktatora Jugosławii 
marszałka Tito, ministra spraw 
zagranicznych Kardelja oraz 
dwóch innych ministrów w rzą- 
dzie Tita, Rankovica i Dziłasa. 
Szczegółowe zarzuty wysunięte 
tym dygnitarzom jugosłowiań- 
skim i jednocześnie przywódcom 
jugosłowiańskiej partii komuni- 
stycznej dotyczyły dwóch sfer 
zagadnień: polityki zagranicznej 
przez nich prowadzonej, a rzeko- 
mo „„,nieprzyjaznej w stosunku 
do Z. S. S. К.“ oraz oportuni- 
zmu w zakresie polityki we- 
wnętrznej i społeczno-gospodar- 
czej, zwłaszcza w stosunku do 
problemu niezależnych gospo- 
darstw chłopskich, czyli t. zw. 
w żargonie komunistycznym 
„kułactwa‘“‘ 

Jak zarzucała rezolucja Ko- 
minformu, prowadzono w Jugo- 
sławii „politykę skaai k so- 
wieckich specjalistów wojsko- 
wych oraz dyskredytowania ar- 
mii sowieckiej''. W stosunku do 
sowieckich „,specjalistów cywil- 
nych'* czyli NKW'dzistów, dzia- 
łających na terenie Jugosławii, 
wprowadzono — jak skarży się 
Kominform — „,specjalny reżim 
na zasadzie którego roztoczono 
nad nimi nadzór jugosłowiań- 
skich organów bezpieczeństwa 
publicznego i śŚledzono ich''. 
Wszystkie te i podobne fakty 
świadczą, zdaniem Kominformu, 
o tym, że przywódcy jugosło- 
wiańscy ,,zaczęli utożsamiać po- 
litykę zagraniczną mocarstw im- 
perialistycznych z polityką za- 
graniczną .Z. $. $. R. i zacho 
wują się w stosunku do Z. 5. 5. 
R. tak samo, jak w stosunku 
do państw burżuazyjnych*. In- 
nymi słowy rezolucja Kominfor- 
mu zarzucała Jugosławii, że sto- 
suje wobec prób infiltracji orga- 
nów sowieckich na swoim tery- 
torium te same środki ostrożno- 
ści, jakie normalnie każde pań- 
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stwo, uważające się za suweren- 
ne, stosuje wobec tego rodzaju 
prób z zewnatrz, skądkolwiek by 
one pochodziły. 

Drugi ciężki zarzut dotyczył 
rzekomego upośledzenia w Jugo- 
sławii partii komunistycznej ja- 
ko takiej — na rzecz t. zw. Fron- 
tu Narodowego, czyli organiza- 
cji politycznej o szerszym cha- 
rakterze. która firmuje działal- 
ność reżimu jugosłowiańskiego. 
Zdaniem rezolucji Kominformu 
„przywódcy jugosłowiańscy po- 
mniejszają rolę partii komunisty- 
cznej i faktycznie roztapiają par- 
tię w bezpartyjnym Froncie Na- 
rodowym, który skupia w sobie 
elementy nader różnorodne pod 
względem klasowvm'. Według 
Kominformu fakt, że w Jugosła- 
wii na arenie politycznej wystę- 
puje na zewnątrz ten Front Na- 
rodowy, a partia 1 jej organiza- 
cja nie występują otwarcie wo- 
bec narodu „nie tylko pomniej- 
sza rolę partii w życiu politycz- 
nym kraju, ale również podwa- 
ża partię jako samodzielną siłę 
polityczną'', prowadząc do u- 
mniejszenia jej wpływów w ży- 
ciu narodowym. Rezolucja po- 
równywała ten „błąd'* titowców 
ze stanowiskiem rosyjskich 
mieńszewików w czasie rosyj- 
skiej rewolucji. 

Należy zauważyć, że podobne 
„fronty narodowe''* zostały po- 
wołane do życia przez komuni- 
stów jako parawan dla ich tota- 
litarnvch rządów także w innych 
krajach satelickich, jak w Ru- 
munii, na Węgrzech, Czechosło- 
wacji i w Polsce — i ta forma 
pozorująca szersze, ,„demokraty- 
czne'' podstawy rządzenia w tam- 
tvch krajach uważana jest dotąd 
przez Moskwę za szczęśliwą. W 
Jugosławii jednak Front Narodo- 
wy jest organizacją, na której 
opiera się dyktatura jednostki, 
a nie partii, jak to ma miejsce 
w innvch z tych krajów, nawet 
w Bułgarii. Со prawda, to w 
Jugosławii także i tamtejsza par- 
tia komunistvczna jest pewnego 
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rodzaju fenomenem, jako przy- 
padkowy twór wojenny, powsta- 
ły w znacznej mierze jako od- 
ruch oporu przeciw okupantom. 

Wreszcie trzeci punkt oskarże- 
nia przeciw reżimowi jugosło- 
wieńskiemu dotyczył jego poli- 
tyki na wsi, w której, zdaniem 
Kominformu, nie uwzględniał on 
„zróżnicowania klasowego wsi i 
traktował indywidualną gospo- 
darkę chłopską jako  całość'* 
wbrew tezie Lenina, że drobne 
gospodarstwo indywidualne ro- 
dzi kapitalizm i burżuazję. Re- 
zolucja zarzucała, że reżim ju- 
gosłowiański wychowuje partię 
komunistyczną w duchu zacie- 
rania walki klasowej i godzenia 
przeciwieństw klasowych, pod- 
czas gdy w Jugosławii przeważa 
indywidualna gospodarka chłop- 
ska, nie ma tam jeszcze nacjo- 
nalizacji ziemi i wciąż jeszcze 
zachowana jest prywatna wła- 
sność rolna. 

W rezultacie tych wszystkich 
objawów „,herezji'' reżimu jugo- 
słowiańskiego 1 jugosłowiańskiej 
partii komunistycznej, Komin- 
form potępił w ostatecznej kon- 
kluzji politvkę kierownictwa par- 
tii oraz wykluczył ją ,,poza na- 
wias rodzinv bratnich partyj ko- 
munistycznych, poza nawias 
wspólnego frontu komunistycz- 
nego i w konsekwencji poza na- 
wias Biura Informacyjnego( Ko- 
minformu) “©. 

Ogłoszenie tej rezolucji Ko- 
minformu nastąpiło 28 czerwca, 
została ona jednak  powzięta 
wcześniej i była rezultatem co- 
najmniej kilkomiesięcznych tarć 
na wewnątrz Światowego ruchu 
komunistycznego, których pierw- 
szym objawem zewnętrznym by- 
ło wykluczenie “7 jugosłowiań- 
skiej partii komunistycznej oraz 
usunięcie z rządu — niedługo 
przed samym głównym skanda- 
lem — kilku dygnitarzy reżimu 
spośród najwierniejszych po- 
pleczników Moskwy, jak Zuje- 
wicz i Hebrang. 

Wypadki, jakie nastąpiły po 
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deklaracji Kominformu charak: 
teryzuje wzajemna namiętność o- 
skarżeń, przy jednoczesnym za- 
chowywaniu pozorów pojednaw- 
czości. Zatarg jest nie tylko we- 
wnętrzno-organizacyjny, ale i ze- 
wnętrzno-polityczny, o jak naj- 
większej doniosłości międzynaro- 
dowej: jest to zatarg pomiędzy 
Rosją a Jugosławią. Tym nie- 
mniej Jugosłowiańska partia ko- 
munistyczna w swojej odpowie- 
dzi na oskarżenia Kominformu 
oraz utajone pretensje Moskwy, 
mocno odpierając zarzuty, pod- 
kreślała lojalność Jugosławii wo- 
bec Z. S. S. R., jednocześnie zaś 
15.000 członków t. zw. Frontu 
Wyzwolenia wysłało telegram do 
Stalina, prosząc go, aby użył on 
całego swego wpływu celem wy- 
cofania inkryminacyj Kominfor- 
mu przeciw Jugosławii. 

Z drugiej strony, t. j. ze stro- 
ny Rosji oraz jej wszystkich sa- 
telitów prowadzona jest prze- 
ciw reżimowi jugosłowiańskiemu 
gwałtowna kampania propagan- 
dowa, w której czynione mu są 
m. ın. zarzuty rzekomych ten- 
dencyj aneksjonistycznych kosz- 
tem innych sąsiadów bałkań- 
skich, pod pozorem federalizmu. 
Na tym tle, oraz niewątpliwie na 
rozkaz Moskwy, Albania wystą- 
piła nazajutrz po uchwałach Ko- 
minformu z dość prowokacyj- 
nym  oskarżeniem Jugosławii, 
zrywając istniejące układy oraz 
wydalając jugosłowiański aparat 
wojskowy oraz cywilny, przeby- 
wającv na terytorium albańskim 
na ich podstawie. Zachowanie 
się innych sateliów Moskwy, jak 
1 Moskwy samej, było bardziej 
powściągliwe. Podkreśla się bo- 
wiem z ich strony, że zatarg nie 
jest wcale z Jugosławią, ale tyl- 
ko z jej przywódcami, od których 
zresztą żąda się tylko, aby po- 
stępując jak przystało na rewo- 
lucjonistów, sami przyznali się 
do swoich win i pokajali, zmie- 
niając swą politykę.  Niezależ- 
nie jednak od tych wezwań pod 
adresem Tita i tow., czynione są 
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w Jugosławii ze strony agentów 
Moskwy, jak dotąd bez powo- 
dzenia, próby spisków, mają- 
cych na celu obalenie przywód- 
ców reżimu. 

„Próby podkopania lub obale- 
nia reżimu Tita okazały się nie- 
skuteczne wobec nagłego wzro- 
stu jego popularności wśród spo- 
łeczeństwa jugosłowiańskiego 
właśnie ze względu na jego od- 
rębność i niezależność wobec ob- 
cego dvktatu. 21 lipca zebrał 
się w Belgradzie kongres jugo- 
słowiańskiej partii komunistycz- 
nej, zbojkotowany przez wszyst- 
kie inne partie komunistyczne, 
który stał się jednak wielką ma- 
nifestacją na rzecz dyktatora ju- 
gosłowiańskiego i jego polityki. 

Zatarg Moskwy z Belgradem 
wywołał żywe zainteresowanie w 
całym świecie. Przywiązuje się 
do niego na Zachodzie duże na- 
dzieje, widząc w nim pierwszy, 
na poważną skalę, wyłom w so- 
ldarności ruchów komunistycz- 
nych oraz zapowiedź dalszych 
trudności, jakie imperializm so- 
wiecki może napotkać ze strony 
narodowych tendencyj nawet na 
wewnątrz komunistycznych par- 
(у). Z drugiej jednak strony 
nie oczekuje się narazie żadnych 
sensacyjnych zmian w polityce 
zagranicznej Jugosławii, której 
kierownictwo nie chce jeszcze by- 
najmniej zrywać z obozem ko- 
munistycznym 1 wciąż jeszcze u- 
znaje przewodnictwo Moskwy. 


ЖЕР. 


ROSJA SOWIECKA 

„Ostatnie wyczyny polityki so- 
wieckiej na terenie międzynaro- 
dowym zostały już omówione na 
poprzednich stronach „,Przeglą- 
du Politycznego. Na tym miej- 
scu tedy zajmiemy się pokrótce 
wewnętrznymi sprawami, zaprzą- 
tającymi dziś uwagę polityków 
1 obywateli Związku Sowieckiego. 

Sowiecka sytuacja ekonomicz- 
na staje się, w rezultacie pod- 
porządkowania planu pięciolet- 
niego wymogom militarnym kra- 
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ju, coraz trudniejsza. Ponadto 
brak lub niewystarczająca ilość 
artykułów pierwszej potrzeby o- 
raz siły roboczej hamują sowiec- 
ki wysiłek zbrojeniowy. Pomi- 
mo przesiedlenia do Sowietów 
dużej ilości techników i robotni- 
ków z krajów okupowanych 1 sa- 
telickich, przemysł sowiecki, w 
szczególności chemiczny 1 instru- 
mentów precyzyjnych, pozostaje 
w dalszym ciągu w bardzo nie- 
doskonałym stanie. 

W tvm stanie rzeczy Związek 
Sowiecki może stworzyć wielką 
armię lądową, nie może jednak 
podjąć operacji strategicznych 
na światową skalę. Zdają sobie 
z tego sprawę sowieccy eksperci 
wojskowi i ich opinia w tym 
względzie stała się powodem do 
nowych nieporozumień wśród 
członków Politbiura. Z drugiej 
strony rosnący opór przeciw 1п- 
filtracji komunistycznej w kra- 
jach wschodniej Europy oraz 
zdecydowane stanowisko то- 
carstw zachodnich w odpowiedzi 
na sowiecki szantaż w Berlinie 
zaostrzyły różnice zdań wśród 
dostojników sowieckich. Ta we- 
wnętrzna niezgoda jest jednym z 
powodów, dla których Politbiuro 
nie może się zdecydować na zwo- 
łanie XIX Kongresu Partii (o- 
statni Kongres odbył się w mar- 
cu 1939). Część członków Po- 
litbiura ze Żdanowem na czele 
chce odbvć Kongres nadchodzą- 
cej jesieni w nadziei, że Kongres 
swym autorytetem poprze obecną 
linię polityki sowieckiej, zagra- 


nicznej szczególnie, i tym sa- 
mvm zamknie usta krytykom. 
Nadchodzące ze Związku So- 
wieckiego sprawozdania wskazu- 
ją stale na dużą — mimo prze- 
prowadzonej reformy walutowej 
— różnicę stopy życiowej warstw 
uprzywilejowanych (urzędników, 
wojskowych, intelektualistów, 
członków partii komunistycznej) 
a szerokich rzesz zwykłych o- 
bywateli. Rozpiętość ta uderza 
najbardziej w przeludnionej Mo- 
skwie, gdzie dygnitarze zajmują 
kilkupokojowe mieszkania a zwy- 
kli obywatele cisną się w jednej 
izdebce z całą rodziną, a często- 
kroć nawet kilka rodzin musi 
mieszkać razem. Przeciętny za- 
robek оК. 750 rubli miesięcznie 
w Moskwie wystarcza zaledwie 
na najpotrzebniejsze artykuły co- 
dziennego spożycia, nie pozo- 
stawiajac nic, lub w wypadku, 
gdy kilku członków rodziny pra- 
cuje zarobkowo — niewiele na 
odzienie lub rozrywki kulturalne. 
To też teatry moskiewskie (bilet 
wstępu kosztuje 15 rubli, w ki- 
nach zaś 4 ruble) świecą pust- 
kami. Przeciętne męskie ubra- 
nie kosztuje 700—800 rubli a ba- 
wełniana sukienka 150, zaś jed- 
wabna 5o00—600, а para buci- 
ków зоо rubli. Życie w ,,гаји 
sowieckim'' nie jest łatwe, a ma- 
szyna propagandy sowieckiej ma 
nielada zadanie do spełnienia, by 
wmówić obywatelowi sowieckie- 
mu, że żyje w najbardziej nowo- 
czesnym państwie o zupełnej 
równości społecznej. А 
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Gorączkowe zaciskanie po- 
stronków pomiędzy państwami 
satelickimi a Związkiem Sowiec- 
kim, o czym pisano w poprzed- 
nim numerze, nie ogranicza się 
tylko do spraw wojskowych i po- 
litycznych, lecz obejmuje rów- 
nież układy handlowe, które od 
strony gospodarczej wiążą pań- 
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stwa zwasalizowane z sowieckim 
systemem gospodarczym. Pol- 
ska — najbliższy sąsiad Rosji — 
została najwcześniej ujęta w kla- 
mry bloku wschodniego drogą 
układów handlowych z Rosją, 
Czechosłowacją, oraz państwami 
bałkańskimi, które zawierano 
pod hasłem braterstwa ideolo- 
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gicznego i jedności gospodarczej 
bloku słowiańskiego. W liczbie 
tych traktatów handlowych naj- 
dalej idącym jest 5-cioletni układ 
handlowy pomiędzy administra- 
cją warszawską a Rosją, zawar- 
ty w styczniu b. r. i przewidują- 
су że wartość wymiany handlo- 
wei pomiędzy tymi krajami ma 
osiągnąć w ciągu tego okresu 
imponującą cyfrę 1 miliarda do- 
larów. Na zasadzie tej umowy 
Polska uzyskała od Rosji So- 
wieckiej kredyty inwestycyjne w 
wysokości 450 mil. dolarów, 
spłacalnych w ciągu 8 lat. W rze- 
czywistości jednak globalna war- 
tość wymiany handlowej pomię- 
dzy tymi krajami może przekro- 
czyć cyfrę ı miliarda dolarów, 
gdyż, jak się okazało, w momen- 
cie kiedy przyszło do wykonania 
układu obie strony podniosły 
wartość globalną wymiany han- 
dlowej w pierwszym roku do su- 
my 220 mil. dolarów, zamiast 
przewidywanych w traktacie 200 
milionów. 

Jednocześnie toczą się бен 
nia pomiędzy Czechosłowacją a 
Polską, zmierzające do unii go- 
spodarczej obu tych krajów, któ- 
ra w planach inicjatorów tej unii 
ma doprowadzić do stworzenia 
najpotężniejszego м Europie 
Środkowej organizmu gospodar- 
czego, mogącego odegrać w tej 
części Europy taką rolę, jaką od- 
grywały Niemcy w gospodar- 
stwie państw bałkańskich. W ro- 
ku bieżącym również rząd war- 
szawski zawarł umowy handlo- 
we z większością państw zachod- 
nich? z Francją, W. Brytanią, 


Włochami oraz z państwami’ 


skandynawskimi: — Norwegią, 
Szwecją 1 Danią. Polska na 
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Z życia pszczół 

Życie pszczół od najdawniej- 
szych czasów pociągało zaintere- 
sowanie i wyobraźnię ludzką. W 
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podstawie tych traktatów uzy- 
skuje 3-letni kredyt na zakup 
dóbr inwestycyjnych, za które 
będzie płacić nadwyżkami swoje- 
go eksportu (węgla). 
Odrzucenie przez Polskę oferty 
Marshalla odbiło się bardzo u- 
jemnie na stosunkach handlo- 
wych polsko-amerykańskich. W 
roku ubiegłym Polska złożyła w 
St. Zjednoczonych zamówienia 
na maszyny i urządzenia prze- 
mysłu ciężkiego o łącznej warto- 
ści 32 mil. dolarów. Wydaje się 
wszakże, że embargo rządu a- 
merykańskiego na eksport towa- 
rów mających znaczenie dla prze- 
mysłu wojennego, może unice- 
stwić wykonanie tych zamówień. 
Skutki tego embarga dają się od- 
czuć najdotkliwiej w górnictwie i 
przemyśle stalowym, w których 
szkody wojenne i zużycie nie mo- 
gą być uzupełnione, o ile się nie 
zainstaluje najnowszych maszyn 
i urządzeń technicznych produko- 
wanych obecnie niemal wyłącz- 
nie w St. Zjednoczonych. Pró- 
buje się znaleźć w Polsce poło- 
wiczne wyjście z tej sytuacji dro- 
ga zwiększenia obrotów handlo- 
wych z państwami Europy Za- 
chodniej. Jest jasne, że tym spo- 
sobem można zaledwie w części 
zaspokoić zapotrzebowanie towa- 
rów, głównie maszyn, które przy 
dobrych stosunkach ze Stanami 
Zjednoczonymi byłyby dostarczo- 
ne do Polski bez żadnych trud- 
ności. Jest to znowu jeden z ja- 
skrawych przykładów, jak nie- 
wola ekonomiczna Polski, unie- 
możliwia szybką odbudowę na- 
szego potencjału przemysłowego 
1 konserwuje jej zacofanie go- 
spodarcze w porównaniu z Eu- 
ropą Zachodnią. I 
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roju. rządzącym się nieodmien- 
nymi 1 odwiecznymi prawami, 
które regulowały drobiazgowo 
wzorowy porządek w ulu, dopa- 
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trywano się również wzoru dla 
społeczności ludzkiej. Już Wir- 
giliusz opiewał życie pszczół i 
ich zachowanie się. Maeterlinck 
w swym dziele przedstawił szcze- 
gółowo w formie literackiej, ży- 
cie pszczół, ich pracę i bohater- 
stwo w obronie ula, wychowanie 
nowych pokoleń i rolę matki w 
ulu. Olbrzymia literatura świa- 
ta i nieustanne dalsze badania 
nad życiem pszczół świadczą wy- 
mownie, że zainteresowanie tym 
problemem wcale nie osłabło w 
ciągu wieków. Nauka nieustan- 
nie odkrywa nowe tajemnice 
mrocznego wnętrza ula i wyciąga 
praktyczne wnioski ze. swych o- 
siągnięć. 

Najnowsze badania doprowa- 
dziły do odkrycia sposobu poro- 
zumiewania się pszczół, który 
pozwala pszczołom znajdującym 
nektar na przekazanie tej wia- 
domości innym robotnicom w u- 
lu. Przv pomocy tego sposobu 
mogą one wskazać nie tylko 
kierunek, ale i odległość w ja- 
kiej znajdują się miododajne ro- 
śliny. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
pszczoły orientują się w prze- 
strzeni przy pomocy wzroku i za- 
pamiętania charakterystycznych 
szczegółów wokół ula i że przy 
powrocie do ula pozwala im to 
odnaleźć drogę. Ten rodzaj ob- 
serwacji jest jednak wystarcza- 
jący w obrębie pasieki. Przy 
orientacjach w czasie lotu na 
dalszy dystans odgrywają rolę 
także inne czynniki. W czasie 
doświadczeń, przeprowadzonych 
w roku 1942, stwierdzono, że 
czynniki te są raczej dominujące 
nad orientacją czysto wzrokową. 
W pewnej odległości od pasieki 
ustawiono talerz z miodem, do 
którego po pewnym czasie nad- 
leciały dwie pszczoły. Pszczoły 
te oznaczono przy pomocy spe- 
cjalnej szybko schnącej farby 
odmiennymi kolorami: czerwo- 
пут i niebieskim, co pozwoliło 
nie tylko na odróżnienie tych 
pszczół od innych, przybywają- 
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cych później, ale także na od- 
różnienie jednej od drugiej. 
Stwierdzono, że pszczoły po na- 
pełnieniu żołądków miodem ро: 
wracały najprostszą i najkrótszą 
drogą do ula 1 tą samą drogą 
nieustannie powracały do tale- 
rza z miodem. Co więcej stwier- 
dzono, że jedna z pszczół stale 
osiadała na zachodnim, druga na 
północnym brzegu talerza w tym 
samym miejscu z omyłką nie 
przekraczającą 1—2 milimetrów. 
Jakkolwiek.na drodze lotu i obok 
talerza umieszczono inne talerze 
z miodem tego samego gatunku, 
pszczoły powracały zawsze do te- 
go samego talerza, nie pozwala- 
jąc się uwieść widokiem innych 
talerzy ustawionych bliżej ula. 
W czasie dalszych eksperymen- 
tów ustawiono talerz dokładnie 
o sto yardów w kierunku na pół- 
noc od ula a gdy pewna ilość 
pszczół osiadła na nim, ozna- 
czono je białą barwą dla łatwiej- 
szego odróżnienia w locie i o 
strożnie przeniesiono talerz wraz 
2 pszczołami w kierunku na za- 
chód. Pszczołv napełniwszy żo- 
łądki miodem odlatvwały nie w 
kierunku ula ale na południe od 
talerza a więc w kierunku, w 
którym ul znajdował się przed 
przeniesieniem talerza. Dopiero 
przeleciawszy przestrzeń 100 yar- 
dów na południe i nie znajdując 
ula orientowały się w swej o- 
myłce, poczem zataczając koła 
odnajdywały ul. Ten sam wy- 
nik dawało przesunięcie talerza 
na wschód. Nawet w wypadku 
gdy talerz przeniesiono z pszczo- 
łami z punktu położonego o sto 
metrów na północ od ula — na 
dach ula, pszczoły leciały do- 
kładnie 100 metrów na południe 
1 dopiero wówczas skonsterno- 
wane zawracały. Dowodzi to, że 
pszczoły posiadają specjalny 
zmysł kierunku i odległości, któ- 
rym posługują się w znaczniej- 
szej mierze aniżeli wzrokiem. 
Początkowo sądzono, że pszczo- 
ła odnalazłszy miododajne rośli- 
ny, powraca do ula i prowadzi w 


69 


ў 
4 
Ш 
1 


locie swe towarzyszki na miej- 
sce. Niektórzy wyrażali przy’ 
puszczenie, że pszczoła taka po- 
zostawia po sobie smugę zapa- 
chu nektaru lub pyłku zebrane- 
go i że smuga ta prowadzi inne 
pszczoły. Dzięki badaniom von 
Fritscha stwierdzono jednak, że 
pszczoła przekazuje wiadomość 
za pomocą specjalnego tańca w 
ulu. Przyniósłszy nektar lub py- 
łek pszczoła tańcem zwraca na 
siebie uwagę młodych pszczół, 
które rozpoczynają swą karierę 
jako robotnice i karmi je drobną 
ilością zebranego nektaru, co po- 
zwala im zapamiętać zapach. 
Sam taniec przypomina liczbę 
„8' z licznymi wariantami, z 
których każdy posiada określone 
znaczenie. Jeśli miododajne ro- 
śliny znajdują się w bliskim są- 
siedztwie ula obie pętle ósemki 
prawie nakładają się jedna na 
drugą. W miarę jednak jak dy- 
stans jest większy, obie pętle 
występują coraz wyraźniej, a 
przy dystansie stu metrów two- 
rzą regularną ósemkę.  Zwięk- 
szający się dystans ponad stu 
metrów zaznacza się w tancu 
przedłużeniem linii środkowych 
ósemki przez co powstaje kształt 
ósemki coraz bardziej spłaszczo- 


nej. Ponadto pszczoła przecho- 
ағас po przecięciu ósemki wygl- 
na odwłok w obie strony. Тут 
sposobem pszczoła podaje swym 
siostrzycom przybliżony dystans. 
Kierunek, w jakim ósemka jest 
ułożona, wskazuje równocześnie 
kierunek położenia odkrytego 
pola z roślinami. Jeśli pszczoła 
na pionowo zawieszonym pla 
strze wykonuje ósemkę w ten 
sposób, że przy przecinaniu pętli 
idzie ku górze, oznacza to, że 
nektar znajduje się na linii po- 
między ulem a kierunkiem skąd 
świeci słońce. Jeśli nektar znaj- 
duje się od ula w kierunku prze- 
ciwnym -skąd świeci słońce, 
pszczoła tworzy ósemkę w ten 
sposób, iż pętle przecina idąc z 
góry plastra ku dołowi. Odpo- 
wiednie odchylenia od pionu lini 
przecinających pętle, odtwarzają 
kąt pomiędzy linią słońca i ula 
iw ten sposób pozwalają w tań- 
cu wskazać dokładnie kierunek 
położenia roślin miodujących. 
Nauka odsłoniła więc jeszcze je- 
dną tajemnicę przyrody. Pamię- 
tać jednak należy, że w małym 
ulu są ich jeszcze tysiące. Ileż 
więc jest ich w całej przyrodzie 
i wszechświecie ? 
W.J. 
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Général Marian Kukiel: „Six 
Ars асе геев DOUT 
пазете п de ń CE “ЕЕ 
(Compte-rendu du Ministre de 
la Pologne sur les forces ar- 
mées polonaises dans la se- 
conde guerre mondiale) — Pa- 
ris, Editions Libella — 12, rue 
Saint-Louis en I'Ile — 1948). 


Jakkolwiek już. w toku wojny i obec- 
nie po wojnie pojawił się szereg opra- 
cowań, wspomnień i opisów. ilustrują- 
cych zbrojny wysiłek Narodu Polskie- 
go i jego udział w zwycięstwie, odnie- 
sionym przez Aliantów w II wojnie 
światowej, to jednak w znacznej części 
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były to opracowania monograficzne, 
obejmujące jeden tylko etap walki. jed- 
ną Kampanię lub czasem tylko jedną 
bitwę. Istniała potrzeba objęcia cało- 
ści zbrojnego wysiłku Polski jednym 
opracowaniem, które by w zwięziej for- 
mie podsumowało walkę Polaków na 
wszystkich terenach wojennych, po- 
cząwszy od pamiętnego września 1939 
poprzez Francję, Norwegię, Afrykę, 
Włochy, inwazję kontynentu od za- 
chodu, działania Armii Krajowej, po- 
przez wszystkie nieomal kraje Europy 
1 na wszystkich większych pobojowi- 
skach. Chodziło też o łączne przed- 
stawienie walk w trójwymiarze: na lą- 
dzie, morzu i w powietrzu. Zadanie 
niełatwe, wymagające znajomości rze- 
czy z militarnego punktu widzenia i 
obiektywizmu historyka. Tym wszyst- 
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kim wymaganiom odpowiada nowe o- 
pracowanie кеп. Mariana Kukiela. 

W zwięziej formie na 48 stronach 
broszury — ujęto nie tylko krótki hi- 
storyczny rys walk, ale omówiono naj- 
istotniejsze aspekty militarno-politycz- 
ne z punktu widzenia światowego i 
polskiego. 

Dziś — stwierdza autor — w świetle 
rewelacji w Norymberdze, nie ma już 
najmniejszej wątpliwości, że w r. 1939 
nie chodziło ani o Gdańsk, ani nawet 
o Polskę. Nie ma też wątpliwości, 
że hitlerowski plan podboju był total- 
ny, a więc jeden i niepodzielny. Cho- 
dzi.o tylko o jego sukcesywne wykona- 
nie. Fakt ten narzucał narodom euro- 
pejskim jedyne wyjście: wspólny opór 
i wspólną obronę. 

Plan niemieckiego ataku na Polskę 
oparty był na założeniu, że kampania 
musi być krótka i błyskawiczna, tak, 
ażeby uniemożliwić interwencję zbroj- 
ną francuską i brytyjską. Stąd też 
wszystkie nieomal siły niemieckie skie- 
rowano przeciw Polsce, pozostawiając 
na Zachodzie jedynie nieznaczną ich 
część. Na 53 dywizyj, conajmniej 40 
zaangażowano na froncie polskim. By- 
ły to ruchliwe dywizje pancerne i mo- 
torowe. Front zachodni był prawie po- 
zbawiony wojsk, jak stwierdził Keitel. 
Zdaniem jego ofenzywa Aliantów na 
zachodnim froncie we wrześniu 1939 
nic napotkałaby na skuteczny opór. 
Jodl dodał, że 23 dywizyj niemieckich 
stało w obliczu 110 dywizyj francu- 
skich i brytyjskich. Zważywszy nadto 
brak amunicji po stronie Niemców, 
Jodl stwierdził, że olbrzymie niebez- 
pieczeństwo zagrażało Niemcom w wy- 
padku ofenzywy Aliantów z zachodu. 

Polska mogła Niemcom  przeciwsta- 
wić 39 dywizyj, 10 brygad kawalerii i 
dwie brygady zmotoryzowane. Część 
sił polskich stanowiła rezerwa niedo- 
statecznie uzbrojona.  Wyższość siły 
ognia i szybkości ruchu była zdecydo- 
wanie po stronie niemieckiej. Propor- 
cja w dziedzinie broni pancernej wy- 
rażała się stosunkiem 20:1, zaś w dzie- 
dzinie lotnictwa 7:1 na korzyść Nie- 
miec. Polska była ponad to w złym 
położeniu ze strategicznego punktu wi- 
dzenia, gdyż otoczona była półkolem 
armii niemieckich. 

W chwili ataku Hitlera na Polskę 
tylko 28 dywizyj i kawaleria znajdo- 
wały się na pełnej stopie wojennej, 
a w tym 26 w okolicach przewidzia- 
nych planem koncentracji. Re zta t. j. 
11 dywizyj oraz inne jednostki i więk- 
szość służb. miały być powołane w o- 
gólnej mobilizacji, która odwlokła się 
z przyczyn politycznych. Tak więc ra- 
zem zabrakło 13 dywizyj w punktach 
koncentracyjnych i jedynie 2 z nich 
później dołączyły na pola bitew. 

Protokó:, podpisany w Paryżu w 
dniu 15. V. 1939 pomiędzy gen. Game- 
lin a gen. Kasprzyckim, obejmował 
obietnicę akcji lotnictwa francuskiego 
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і ofenzywę na ograniczone cele ро 
trzech dniach licząc od mobilizacji 
oraz ofenzywę większością sił trancu- 
skich począwszy od 15 dnia. 

Upór Polskich Bił Zbrojnych, wal- 
czących przeciw miażdżącej przewa- 
dze niemieckiej był dowodem bohater- 
skiego poświęcenia i niezłomnej deter- 
minacji. Armie polskie wiązały sity 
niemieckie. Amunicja niemiecka byta 
na wyczerpaniu. Wedle zeznań Jodla 
wystarczyłoby jej jeszcze na 10 do 15 
dni. W ten sposób Polska stworzyła 
doskonałe szanse do otenzywy z Za- 
chodu. Ofenzywa ta jednak wbrew 
przyrzeczeniu nie została rozpoczęta. 
Joal dodał, że tylko bezczynność A- 
liantów umożliwiła Niemcom uniknię- 
cie katastrofy w г. 1939. 

Opisując powstanię rządu emigracyj- 
nego we Francji i tworzenie Polskiej Ar- 
ти, autor podkreślił udział Wojsk Pol- 
skich w operacjach francuskich, a w 
szczególności walki 1. Dywizji i 2. Dy- 
wizji, zmotoryzowanej Brygady gen. 
Maczka, Brygady Podhalańskiej w 
Norwegii, oddziałów рг2есімрапсег- 
nych, przydzielonych do dywizyj fran- 
cuskich oraz udział polskich myśliw- 
ców w walce obok lotnictwa francu- 
skiego. W czasie tych walk 1. Dywi- 
zja Grenadierów poniosła 45 proc. 
strat. 

Spośród 83.000 żołnierzy polskich, 
znajdujących się pod bronią w dniu 
15: WL. 1940 r., tylko 24.000 wyewa- 
kuowało się do Wielkiej Brytanii, 
gdzie znajdowało się już 2.300 lotni- 
ków i 1.400 marynarzy. Około 5.000 
żolnierzy znajdowało się па Środko- 
wym Wschodzie. Z górą 50.000 zabra- 
kło przy apelu. Polska jednak docho- 
wała wierności Francji do ostatniej 
chwili. 

Omawiając reorganizację Armii Pol. 
skiej na terenie Wielkiej Brytanii, au- 
tor przedstawia jej stopniowy liczebny 
wzrost, oraz powiększenie się dzięki 
wyjsciu z Rosji 69.000 żołnierzy oraz 
5.600 kobiet w służbie wojskowej. W 
chwili śmierci gen. Sikorskiego Armia 
Polska liczyła już 110.000 ludzi. Autor 
nie pomija żadnej pozycji wkładu pol- 
skiego w wysiłek wojenny, obrazując 
także wyniki działań marynarki i lot- 
nictwa. Wspomina nie tylko działal- 
ność Sił Zbrojnych, ale również dzia. 
łalność Polskiej Wojskowej Organiza- 
cji Podziemnej na terenie Francji. 

w opracowaniu znajduje się krótki 
opis wszystkich walk 2. Korpusu na 
terenie Włoch, w ciągu których 2. Kor- 
pus wziął do niewoli 6.000 jeńców, zdo- 
był 400 dział, 50 czołgów, ponad 200 
karabinów maszynowych i zadał nie- 
przyjacielowi szereg ciosów, które przy- 
czyniły się do zwycięskiego zakończe- 
nia kampanii włoskiej. 

W okresie walk inwazyjnych na te- 
renie Francji 1. Dywizja Pancerna 
wzięła do niewoli 5.063 jeńców, zdobyła 
z górą 100 czolgów, 120 dział, 1.000 po- 


Ipi 


t 
, 
| 
|| 


jazdów mechanicznych. № później- 
szym pościgu zdobyta ona dodatkowo 
49 dział, 8 możdzierzy, kilka czołgów 
i aut pancernych, oraz wzięła do nie- 
woli 3.487 jeńców. Po przekroczeniu 
kanału Hulst, Dywizja zdobyła 40 
dział, 50 pojazdów mechanicznych, 
składy amunicji oraz wzięła do nie- 
woli 1.173 jeńców. | 

W walkach pod Arnhem wzięła u- 
dział 1. Samodzielna Brygada Spado- 
chronowa. pS 

Straty 1. Dywizji od chwili wylądo- 
wania wyniosty 1.000 zabitych i 3.500 
rannych. Liczba jeńców niemieckich, 
wziętych do niewoli z czasem osiągnęła 
cytrę 16.000. 

Marynarka polska, walcząc u boku 
marynarki brytyjskiej, zatopiła 2 ło- 
dzie podwodne ога prawdopodobnie 
11 innych, 15 jednostek nadwodnych, 
43 morskich transportowców, zniszczyła 
20 bateryj nadbrzeżnych i strąciła kil- 
kadziesiąt samolotów. Marynarka pol- 
ska straciła 1 krążownik, 3 kontrtor- 
pedowce, 2 łodzie podwodne, 440 zabi- 
tych i 191 rannych. | 

Lotnictwo polskie w czasie współpra- 
cy z R. А. Е. zniszczyło lub' uszkodzi- 
ło 1.200 samolotów nieprzyjacielskich i 
200 bomb latających, 2.160 pojazdów 
mechanicznych, w czym z górą 100 pan- 
cernych, 222 lokomotyw, 1.375 wozów 
kolejowych, 287 statków, barek i pon- 
tonów, 180 łodzi podwodnych, 41 dwor- 
ców kolejowych. Lotnictwo polskie wy- 
konało 10.000 lotów operacyjnych i 
zrzuciło 16.000 ton bomb. Lotnictwo 
transportowe wykonało 2.747 lotów w 
czym 440 ponad Polskę. Ostatni lot 
nad Polskę wykonano dnia 28 grudnia 
1944 r. Straty lotnictwa polskiego od 
r. 1940 wyniosły: 1.733 zabitych, 1.338 
rannych, 614 jeńców w niewoli nie- 
mieckiej i zaginionych. 

Autor omawia obszerniej bohaterską 
walkę Armii Krajowej na ziemi ojczy- 
stej . Armia ta, licząca w r. 1944 — 
300.000 żołnierzy, odegrała doniosłą ro- 
lę, operując na tyłach wojsk niemiec- 
kich, walczących w Rosji і na szla- 
kach komunikacyjnych, które wiodły 
przez Polskę na front wschodni. Opi- 
sując walki Armii Krajowej, szczegól- 
nie zaś dywizji wołyńskiej i dwu dy- 
wizyj w okręgu Wilna i Nowogródka, au- 
tor przypomniał, że pomimo ich poświę- 
cenia, które ułatwiło zadanie armii 
czerwonej — dywizje te zostały rozbro- 
jone i internowane przez Rosjan. 
Przedstawiono również przebieg ро- 
wstania warszawskiego 1 znane stano- 
wisko Sowietów w stosunku do po- 
wstania. 

Od chwili zakończenia kampanii w 
Polsce, aż do dnia 30. VI. 1945, pra- 
wie 300.000 ludzi przeszło przez ewi- 
dencję Polskich Sił Zbrojnych poza 
granicami kraju. Ogółem od r. 1940 
straty wynosiły 8.000 zabitych, . 6.000 
zmarłych, 17.000 jeńców, blisko 20.000 
rannych, z czego 6.000 inwalidów. 
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Straty te są tylko ułamkiem strat, 
jakie poniósł Naród Polski na ziemi 
ojczystej w swej nieubłaganej walce 
o wolność. { ; 

„W toku drugiej wojny światowej 
Naród Polski uczynił wszystko, co le- 
żało w ludzkiej mocy i ponad miarę 
swych zobowiązań, aby przyczynić Się 
do wspólnego zwycięstwa Aliantów, 
które dla Polaków było świętą sprawą 
Wolności. 

Naród pozostanie na zawsze wdzięcz- 
ny tym, którzy złożyli w ofierze swe 
życie, którzy okazali pogardę dla 
śmierci i mąk i którzy walcząc prze- 
ciw ludziom i przeznaczeniu, pozostali 
wśród przeciwności niezłomni w swej 
wierze — fides intrepida — i którzy 
contra spem uparcie wierzyli w lepszą 
przyszłość dla Polski i калучы 
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Stanisław Skrzypek, LL. D.: 
„The Problem of Ea- 
steri Galicia'* — Ро- 
lish Association for the South- 
Eastern Provinces, London. 


Książka Dr. S. Skrzypka, która we- 
dle zamierzenia autora miała ukazać 
się w r. 1944, nie straciła istotnie na 
swej aktualności, jak to podkreślono 
w słowie wstępnym. Może dziś nawet 
jest ona potrzebniejsza, aniżeli wów- 
czas. W ówczesnym układzie stosun- 
ków międzynarodowych, przy ówcze- 
snej doskonałej koniunkturze dla So- 
wietów — żadne argumenty najbardziej 
słuszne nie były w stanie wpłynąć na 
podejmowane decyzje. № atmosferze 
hołdowniczego appeasementu ustosunko- 
wywano się z góry negatywnie do 
wszystkiego, co mogłoby drażnić So- 
wieckiego „alianta“. Оа tego czasu 
nastąpiła gruntowna zmiana poglądów 
na stosunek do Sowietów. Konjunktu- 
ra dla Sowietów skończyła się bezpo- 
wrotnie. Świat jest dziś skłonniejszy 
do wysłuchania i rozważenia wywodów 
w słusznych sprawach. Na forum świa- 
ta odbywa się w tej chwili rewizja wy- 
roków, które tak niedawno jeszcze fe- 
rowano  stronniczo bez wysłuchania 
słabszych stron, z jedyną myślą przy- 
podobania się silniejszemu. Dlatego 
też dokumenty, które przed trzema la- 
ty jeszcze złożonoby do archiwum bez 
ich studiowania, gdyż wyrok był już 
z góry gotowy, dziś mogą liczyć na 
uważniejsze studium. 

Praca Dr. Skrzypka posiada rzadką 
zaletę pogodzenia sumienności nauko- 
wej ze zwięzłością ujęcia tematu. Na- 
ukowa sumienność pozwoliła na zgro- 
madzenie prawie wszystkich najistot- 
niejszych danvch, dotyczących historii, 
zagadnień politycznych, ekonomicznych 
i kulturalnych, zilustrowanych cyframi 
statystycznymi, wykresami i mapami. 
Zwięzłość w ujęciu tematu powoduje, 
iż niecierpliwego czytelnika obcokra- 
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jowca nie mogą odstraszać rozmiary 
książki (94 stron) i że uwaga jego nie 
będzie odciągana od zagadnień pierw- 
szoplanowych ku drugorzędnym шо- 
mentom. i 

W swej części historycznej, która o- 
bejmuje krótki rys od czasów najdaw- 
niejszych, autor naświetlił szczególnie 
jasno i przekonywująco, ciągle јеѕ2- 
cze źle rozumianą sprawę t. zw. „linii 
Curzona“ i okoliczności towarzyszące 
zrodzeniu się tej koncepcji, sprawę li- 


nii Ribbentrop— Molotow, oraz Spra-, 


wę „wyborów ', odbytych pod okupa- 
сја sowiecką. | 

Autor słusznie jednak nie położył 
głównego nacisku wyłącznie na mo- 
menty historyczne, które u czytelnika 
anglo-saskiego nie posiadają tej siły 
wymowy, jaką zwykle posiadają na 
kontynencie. Prawa Rzeczypospolitej 
do ziem Małopolski Wschodniej uzasad- 
nil należytym przedstawieniem wzglę- 
dów etnograficznych, odwiecznego ści- 
słego związku kulturalnego międz 
Rzeczypospolitą a Małopolską Y schod. 
nią i jej znaczenia gospodarczego dla 
Polski. Specjalny ustęp poświęcono roli 
Lwowa na przestrzeni wieków, jako 
środowiska, skąd promieniowała kultu- 
ra polska 1 jako miasta, które w naj- 
cięższych dziejowych chwilach manife- 
stowało zawsze czynem i sercem swój 
nierozerwalny związek z Polską. 

Gdy część pierwsza książki omawia 
prawa Polski do Małopolski Wschod- 
niej i polski wkład w te ziemie — 
część druga zajmuje się naświetleniem 
stanowiska ludności ukraińskiej, jej or- 
ganizacji politycznych, przedstawiciel. 
stwa parlamentarnego, życia religij- 
nego 1 kulturalnego, prasy, samorządu, 
warunków ekonomicznych, a wreszcie 
postawy ludności ukraińskiej w sto- 
sunku do Sowietów. 

„Autor wykazuje daleko posunięty o- 
biektywizm w ocenie wszystkich zja- 
wisk życia ludności ukraińskiej і w o- 
cenie wzajemnych stosunków polsko- 
ukraińskich. Nie uchyla się od roz- 
ważenia spornych problemów, wyka- 
zując trudności, jakie z natury rze- 
czy nasuwały się w rozwikłaniu tak 
skomplikowanego problemu. Stwier- 
dza jednak, że stosunki polsko-ukraiń- 
skie z biegiem czasu układały się w 
kierunku rzeczywistej normalizacji, 
której wyrazem był w ostatecznej fa- 
zie, w r. 1939, manifest UNDO i grec- 
ko-katolickiego Episkopatu, wzywające 
Ukraińców do obrony Rzeczypospolitej 
w zbliżającej się wojnie, oraz deklara- 
cja Mudryja o solidarności Ukraińców 
z Polską po wybuchu wojny. 

Przy pomocy cyfr, danych statystycz- 
nych i wykresów, autor wykazał roz- 
wój ukraińskiego życia kulturalnego 
1 postępujący w szybkim tempie roz- 
wój gospodarczy, o którym świadczy 
dobitnie wzrost spółdzielczości ukraiń- 
skiej w latach 1925—1935 (ilość koope- 
ratyw z 1.029 urosła do 3.013). Fakty 
przytoczone przez autora i należycie 
udokumentowane, zadają kłam _ twier- 
dzeniom o ucisku narodowym Ukraiń- 
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ców i propagandzie sowieckiej głoszą- 
cej, iż wkroczyła na ziemie polskie, by 
wziąć w obronę „bratni naród ukralń- 


м 

„Podkreśliwszy jednolite, poza komu- 
nistami, anty-sowieckie stanowisko Spo- 
łeczeństwa ukraińskiego, autor przed- 
stawił kompletne wyniszczenie elemen- 
tu ukraińskiego po wkroczeniu Sowie- 
tów do Małopolski Wschodniej, zdła- 
wienie ukraińskiego życia zbiorowego 
we wszystkich jego przejawach, prze- 
śladowanie Kościoła grecko-katolickie- 
go, deportacje i egzekucje, obejmujące 
nie tylko przywódców, ale całą masę 
ukraińskiego społeczeństwa. | 

Aneksy w zakończeniu książki, wśród 
których znajdujemy umowy między- 
narodowe, noty, oświadczenia i wyjątki 
z licznych dokumentów, pozwalają czy- 
telnikowi na kontrolę poszczególnych 
wywodów, zawartych w książce. O- 
szerna bibliografia wskazuje na źródła, 
które mogą posłużyć przy gruntowniej- 
szym rozważaniu jakiegoś szczególnego 
tematu. 

Stwierdzić należy, iż duży wkład 
pracy autora dał w sumie pożyteczny 
skrót całego zagadnienia, którym po- 
służyć się może szybko każdy polityk 
czy publicysta anglo-saski. W tym za- 
kresie książka stanowi pożyteczny i 
cenny wkład, jeśli chodzi o przedsta- 
wienie sprawy polskiej na forum тіе- 
dzynarodowym. 

Jeśli chodzi o dotarcie do szerszych 
kół społeczeństw anglo-saskich potrzeb- 
na byłaby raczej może inna, mniej 
źródłowa, a bardziej przystępna w 
swej formie dła ogółu książka, o argu- 
пеар nie operującej w takiej тіе- 
rze cyframi. Nie sposób jednak od 
żadnej książki wymagać, by równocze- 
Śnie зреіпііа wszystkie zadania. Pra- 
ca dr. Skrzypka powinna dać impuls 
do inicjatywy u innych osób, jeśli cho- 
dzi o spełnienie drugiej połowy zada- 
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Kirył Sosnowski i Mieczysław Su- 
chocki: „Dolny Śląsk' 
— Praca zbiorowa. Instytut 
Zachodni. Poznań 1948. Stron 
490. Cena 1000 zł. 


O książce tej trudno pisać inaczej 
niż z zachwytem. Żeby dać czytelniko- 
wi połskiemu wyobrażenie o typie tego 
wydawnictwa, należy przypomnieć 
książkę Józefa Kisielewskiego „Ziemia 
gromadzi prochy“, wydaną i drukowa- 
ną przez tę samą drukarnię św. Woj- 
ciecha w Poznaniu, która wydrukowała 
również „Dolny Śląsk'* dając mu jego 
wspaniałą szatę graficzną i kilkaset 
ilustracyj, rycin, mapek, winiet i t. р., 
wykonanych techniką rotograwiurową, 
rozmieszczonych po mistrzowsku, nie- 
kiedy włączonych jako tło w tekst. 
Szata graficzna tej książki oczywiście 
podnosi ogromnie jej wartość a treść 
jej jest pod wieloma względami rewe- 
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lacyjna, zawsze zaś interesująca i po- 
uczająca. 

Napisanie tej książki poprzedziła 
ekspedycja naukowa, zorganizowana 
przez lnstytut Zachodni pod kierow- 
nictwem prof. uniwersytetu poznań- 
skiego d-ra Zdzisława Kaczmarczyka. 
Ekspedycja przebyła 6000 km. Autor- 
stwem tej zbiorowej pracy podzieliio 
Się 15 osób, nie uwzględniając w tym 
dwuosobowej redakcji (Sosnowski i Su- 
chocki), która odpowiedzialna jest za 
świetnie pomyślaną i znakomicie wy- 
konaną koncepcję ilustracyjną. Na 
frontowych stronach wymienione są — 
i słusznie — wszystkie osoby, które 
współpracowały przy tworzeniu tego 
dziela, czy to od strony technicznej 
czy literackiej. Wymienieni są nawet 
szoferzy, którzy prowadzili samochody 
Instytutu podczas ekspedycji na Śląsk. 

Wspomnieć jeszcze należy, że obecny 
tom jest dopiero częścią pierwszą dzie- 
ła, część druga ukaże się, miejmy na- 
dzieję — wkrótce. Obejmie ona dal- 
szy ciąg szczegółowego opisu regionów 
Dolnego Śląska, zapoczątkowanego w 
tomie pierwszym, oraz zawierać Бе- 
dzie osobny dział zatytułowany „,,Pra- 
ca rąk i mózgów''; dział ten ma być 
niejako projekcją na przyszłość z u- 
względnieniem zadań, jakie Dolny 
Sląsk stawia przed współczesnym i па- 
stępnymi pokoleniami „Polaków. 

Słowo wstępne napisał prof. Zygmunt 
Wojciechowski, dyrektor Instytutu Za- 
chodniego. Jego inicjatywa, jego zdol- 
ności organizacyjne, naprawdę dyna- 
miczna energia i mrówcza pracowi- 
tość niewątpliwie, w znacznym stop- 
niu, przyczyni!y się do pomyślnego re- 
zultatu podjętego zadania. Prof. Woj- 
ciechowski tak określa intencje, które 
przyświecały wydawcom: „Wydawnic- 
two... ma na celu zespolenie ducho- 
we społeczeństwa polskiego z Ziemiami 
Odzyskanymi poprzez stworzenie prze- 
świadczenia i przekonania,?”że wrócili- 
śmy na szlak naszych starych ziem ma- 
cierzystych ... Nie silimy się na tym 
miejscu na pisanie historii t. zw. obiek- 
tywnej. Zadanie nasze polegało na 
przedstawieniu polskiej historii tych 
ziem 1 rzuceniu polskiej współczesnej 
rzeczywistości tych ziem na owo tło 
historyczne. Takie postawienie spra- 
wy dyktowały nie tylko potrzeby chwi- 
li obecnej, ale również przekonanie, że 
polska historia tych ziem jest ich hi- 
storią najgłówniejszą". 

W tomie pierwszym, który mamy 
przed sobą, tekst dzieli się na dwie 
niemal równe części. Część pierwsza, 
zatytułowana ,,7 lotu białego orła" za- 
wiera ogólne uwagi, dotyczące Śląska 
jako całości, jego oblicza geograficzne- 
go, etnograficznego, jego prehistorii, 
jego pierwotnie czysto polskiej prze- 
szłości, która stopniowo zacierała się 
w wyniku utraty związków politycz- 
nych z Macierzą polską i napływu co- 
raz to nowych mas osiedleńców піе- 
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mieckich. Oblicze polskie tej ziemi 
jednak trwało, choć uszczuplone. 
Świadczyły o tym nie tylko zabytki 
budownictwa, związanego z działalno- 
ścią Piastów śląskich (ostatni potomek 
tego rodu zmarł w 1675 r., w 300 lat 
po śmierci Kazimierza Wielkiego), ale 
і nazwy miejscowości, których pol- 
skość łatwo odkryć pod zniekształco- 
nym brzmieniem niemieckim, jak rów- 
nież nazwiska znacznej części miesz- 
kańców, obyczaje i tradycje pochodze- 
nia polskiego. 

Część druga — to już szczegółowy 
opis poszczególnych ziem: oleśnickiej, 
gtogowskiej i wrocławskiej z uwzglęu- 
nieniem tych samych elementów geo- 
graficznych, hisforycznych i artystycz- 
nych z dodatkiem reportażowym o cha- 
rakterze współcześnie aktualnym. 

Utarło się patrzenie na problem 
Dolnego Śląska jako polskiej niegdyś 
dzielnicy, która jednak od 600 lat stra- 
ciła wszelkie związki z państwem pol- 
skim i dla polskości była stracona bez- 
powrotnie. Zapomina się jednak przy 
tym, że dzielnica ta wiekami zacho- 
wała swój zasadniczo polski charakter. 
Gdyby rozległe plany jagiellońskie o- 
panowania międzymorza bałtycko-adria- 
tyckiego były się urzeczywistniły, co 
było na dobrej drodze, powrót Śląska 
w skład państwa polskiego nie byłby 
ulegał wątpliwości. Przynależność je- 
go do korony czeskiej była na przeło- 
mie XV i XVI wieku świeżej stosun- 
kowo daty. Królem czeskim był Wła- 
dysław Jagiellończyk. W tym czasie 
Sląsk we wszystkich swych warstwach 
społecznych był polski, miał tylko do- 
syć powierzchowny nalot niemiecki. 
Przypomniany jest w książce fakt, iż 
najstarsza, w języku polskim, prowa- 
dzona księga miejska z lat 1480—1598 
pochodzi właśnie ze Śląska (Wożniki), 
Jak również, iż stamtąd pochodzi naj- 
starsza, rozpoczęta w 1558 r. księga 
wiejska (Krzyżowniki, pow. namysłow- 
ski). 

Polska jest też w tym okresie znacz- 
na część dworów piastowskich na Ślą- 
sku. Książęta piastowscy korespondują 
po polsku. W 1581 r. książę lignicki 
Henryk XI, oświadcza cesarzowi, że 
„pochodzi ze szlachetnej krwi królów 
polskich, przeto w nim ta krew pol- 
ska nieraz wre“ . 


Polskość Sląska ujawnił też 1 to bar- 
dzo dobitnie ruch reformacyjny. W 
w. XVII centrami polskich wydawnictw 
protestanckich są Brzeg, Oleśnica a 
także i Wrocław. Такі пр. „„Dosko- 
naty Kancjonał Polski", wydany w 
1673 r. w Brzegu przez pięciu polskich 
pastorów wrocławskich zawiera pieśń 
z refrenem „Strzeż Panie, polskiej Ko- 
rony, niech się cieszy Twej obrony“. 
Bezbłędny niemal skład tych polskich 
druków protestanckich па Śląsku 
świadczy też o tym, że i zecerzy byli 


Polakami. 
Ale i katolicy wydawali szereg dru- 
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ków polskich, zwłaszcza Jezuici wro- 
cławscy. Na tle więc walki religijnej 
ujawniło się wspaniale oblicze polskie 
Sląska w paręset lat po oderwaniu go 
od pnia macierzystego i poddania tylu 
wpływom obcym. 

Sląsk XVIII w. z jednej strony ger- 
manizuje się, niemniej jest rzeczą cha- 
rakterystyczną, że Niemcy coraz ро- 
wszechniej uczą się po polsku, o czym 
świadczą liczne, wydawane w tym cza- 
sie na Sląsku, podręczniki języka pol- 
skiego. To też wyrażona jest w książ- 
ce opinia, że gdyby Dolny Śląsk był 
w początkach XVIII w. wrócił do jed- 
ności z państwem polskim, nie potrze- 
bowałby więcej niż kilkunastu lat, aby 
bez żadnego przesiedlania ludności stać 
się krajem całkowicie polskim. 

Jakże dziwnie brzmi w XX w. uwa- 
ga zamieszczona w nagłówku, druko- 
wanego w 1705 r. podręcznika Ernestie- 
go w „die polnische Sprache liebhaben- 
de Breslauische Jugend'* (о młodzie- 
ży wrocławskiej, rozmiłowanej w języ- 
ku polskim). 

Jakkolwiek ро zagarnięciu całego 
Śląska przez Fryderyka II pruskiego, 
proces zniemczenia zrobił znaczne po- 
stępy, przecież przekonanie o całkowitej 
nieniieckości tej dzielnicy, wpajane ja- 
ko świadome kłamstwo w opinię Świa- 
ta, nie odpowiadało rzeczywistości. W 
r. 1945 we wrocławskim „Institut der 
Landeskunde'* znaleźli uczeni polscy 
szczegółowo sporządzone ręką niemiec- 
ką mapy, zawierające dane o polsko- 
ści Śląska, będące rewelacją dla samych 
Polaków. Nie tylko w okręgu sycow- 
skim i namysłowskim utrzymała się aż 
do poprzedniej wojny światowej wyra- 
żna przewaga polska, ale conajmniej 
aż do połowy XIX w. a nawet aż do 
czasów ostatnich, utrzymała się pol- 
skość w okolicach Wrocławia, Oławy, 
Brzegu, samej Trzebnicy oraz na pół- 
nocy w okręgu kożuchowskim i żagań- 
skim. „Jest to rzeczą zrozumiałą — 
konkluduje autorka rozprawy „W pru- 
skich szponach'' na str. 172 książki — 
jeżeli uzmysłowimy sobie, iż masa et- 
niczna całego Śląska była masą pol- 
ską, podczas gdy nalot kolonizacyjrty 
niemiecki stanowił zaledwie 1/20 ogółu 
ludności. Ponadto polskość Śląska Dol- 
nego wzmacniają stale, aż do ostatnich 
lat, ruchy migracyjne Polaków górno- 
śląskich na zachód, spośród których 
część osiedla się na Dolnym Śląsku na 
stałe''. 

Wreszcie z ostatnich lat przed dru- 
gą wojną światową taka jeszcze infor- 
macja, zanotowana w książce: kiedy w 
związku z tworzeniem zagród dzie- 
dzicznych władze hitlerowskie poleciły 
chłopom niemieckim na Dolnym Śląsku 
zestawiać przy pomocy ksiąg parafia|- 
nych rodowody, już po dwóch latach 
tajne okólniki kazały w kilku powia- 
tach zaprzestać tej akcji. a przynaj- 
mniej przejrzeć księgi. gdyż zdarzały 
się powroty do polskości. 
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O tej polskości mówią nazwy miej- 
scowości, zachowanych z dawien daw- 
na, przekręcanych przez Niemców al- 
bo też — zwłaszcza za czasów hitle- 
rowskich, gruntownie  odmienianych 
przy pomocy swoistych „chrztów''. Po- 
wstawały wtedy takie nazwy „ur- 
deutsch'' jak „Germanengrund' (z pol- 
skich Domanowic przekręconych na 
„Damnowitz), Bluchertal (zamiast Za- 
wonia — Schawoine), wreszcie Hitler- 
see (zamiast Szczedrzyk — Sczedrzik). 
W powiecie wrocławskim na 203 gminy 
aż 192 miało nazwy polskie a 11 tylko 
niemieckie. 

Polskość Dolnego Śląska uprzytam- 
niają wspaniałe zabytki kultury — 
zwłaszcza budowniczej — z epoki pia- 
stowskiej, świetnie przedstawione przez 
dyrektora Muzeum Wielkopolskiego, 
młodego historyka sztuki Gwidona 
Chmarzyńskiego, w szeregu artykulów, 
które zyskują jeszcze dzięki mnóstwu 
pięknych ilustracyj. Polskość tę do- 
kumentują również pozostałości pol- 
skiej kultury ludowej. 

„Należałoby sobie życzyć udostępnie- 
nia pięknego dzieła Instytutu Zachod- 
niego о Dolnym Śląsku zagranicy, 
rzucenia go, choćby w skróconej for- 
mie na rynek anglo-amerykański. Je- 
żeli dla wielu Polaków treść książki 
jest rewelacyjna, cóż dopiero powie- 
dzieć o zagranicy, karmionej od wielu 
pokoleń tylko strawą propagandową 
niemiecką, paradującą рой płaszczy- 
kiem naukowości. 

M. Ch. 


Hawlett Johnson, Dean of Can- 
teńbury;«/a.,S/0 уше б$зшс- 
ces (Sukces sowiecki). 
Hutchinson & Co. Ltd. Lon- 
dyn. Stron 285. 


‚ Autor powyższej książki znany jest 
jako „czerwony dziekan Canterbury''. 
Ten wysoki dygnitarz kościoła angli- 
kańskiego, od którego prokomunistycz- 
nej działalności odciął się niedawno 
arcybiskup-prymas Canterbury, dr Fi- 
sher, jest jednym z filarów komuni- 
zmu w Anglii i ruchu prosowieckiego 
w tym kraju. Już poprzednio napisał 
on dwie inne ksiażki na temat Rosji 
sowieckiej, spośród których „The So- 
cialist Sixth of the World“ 
(Socjalistyczna jedna szósta świata) 
miała wiele nakładów. Do tego przy- 
czynił się przez kilka lat trwający w 
Brytanii. а nmrzez kola oficjalne 
podsycany gorliwie. okres zachwytów 
nad Rosią i przyjaźni dla niej. 
Ostatnia książka „czerwonego dzie- 
kana“ jest utrzymana w stylu tych 
nastrojów. z których zresztą Anglicy 
coraz mocniej się otrzasają. Podob- 
nie iak one, jest płytka i naiwna. 
Dziwić się należy, że tylu ludzi da- 
wało (a może jeszcze daje) się nabie- 
rać na takie pozbawione uzasadnie- 
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nia faktyczne brednie, w jakie obfi- 
tuje książka Johnsona. 

„Pozatym całość wywodów autora wy- 
wiera wręcz przygnębiające wrażenie, 
gdyż zachwyty przedstawiciela jednego 
z kościołów chrześcijańskich nad sy- 
stemem, który zdecydowanie zwalcza 
religię i wszelkie pierwiastki duchowe 
w życiu społecznym i prywatnym, opie- 
rając się na doktrynie skrajnie ma- 
terialistycznej musi być widowiskiem 
przykrym a nawet żenującym, już 
choćby z punktu widzenia pewnej ucz- 
ciwości intelektualnej. 

Johnson zdaje sobie chyba sprawę 
z paradoksalności swej postawy, bo 
kilkakrotnie usiłuje — w sposób mgli- 


sty i nieprzekonywujący — zasypać 
tę przepaść logiczną. Książka np. 
kończy się tymi słowami: „Jestem 


świadom czegoś wspaniałego, podno- 
szącego serce i owocnego w Związku 
Sowieckich Republik Socjalistycznych 
i widzę w nim nie wroga, lecz sojusz- 
nika wszystkiego tego, co jest najleo- 
sze w religiach świata'' (str. 285). Nic 
dziwnego, że Stalin i Mołotow uśmie- 
chali się — jak pisze Johnson -- 
a zapewne tłumili w sobie śmiech — 
кау autor w czasie audiencji u Sta- 
lina wygłaszał takie opinie jak to, 
że: „ci, którzy wyznają wiarę w Boga 
sprawiedliwości i miłości, działają jak 
gdyby tej wiary nie mieli, podczas, 
gdy ci, którzy zaprzeczają istnieniu 
Boga. postępują w myśl zasad wiary 
w Niego“ (str. 73). І dodał jeszcze, 
że wiele postępków rządu sowieckiego 
jest bardziej w zgodzie z nauką i mo- 
ralnością chrześcijańską aniżeli dzieje 
Б Ж w innych krajach. 
7 książce swej Johnson płaszczy się 
przed potężnym Stalinem i innymi ka- 
cykami Kremla. Do miejsca urodze- 
nia Stalina odbywa „pielgrzymkę“ і 
miejsce to porównuje z Asyżem i prze- 
powiada, że przez siedem stuleci be- 
dzie ono, podobnie jak mauzoleum Le- 
nina w Moskwie, przyciągało tłumy 
pielgrzymów, którzy zechcą oddać hołd 
tym nowoczesnym dobroczyńcom, ludz- 
kości. Jak to „dobrodziejstwo“ wy- 
gląda naprawdę, wystarczy przejrzeć 
książkę Dallina o przymusowej pracy 
w Rosji sowieckiej (patrz „Pr ze- 
gląd Polski“ Nr. 3-21, str. 61). 
Książka Johnsona jest częściowo jak 
pamiętnik, czy dziennik z podróży z 
różnymi dygresjami, które przeradzają 
się w osobne rozdziały omawiające пр. 
stan zdrowia i opiekę społeczną, Sy: 
stem wychowawczy, organizację nauki 
etc. Lecz gdy pisze o społeczności 
planowanej, nie wspomina ani słowem 
o obozach pracy przymusowej, w któ- 
rych dogorywają miliony ludzi. 
Znaczna część książki jednak ma 
charakter anegdotyczny. Autor opisuje 
jak odwiedzał różnych malarzy i arty- 
stów, przedstawicieli różnych  kościo- 
łów, jak jeździł na rowerze i prowa- 
dził rozmowy z dziećmi i dorosłymi 
1 t. d. Oczywiście ten materiał anegdo- 
tyczny również służy do wykazania 
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wspaniałości nowego świata sowieckie- 
go i jego wyższej cywilizacji, wyższej 
od zgniłego Świata kapitalistycznego. 

Idealizowanie współczesnej Rosji 
przeprowadza Johnson zbyt jaskrawo 
i bezkrytycznie. Jeżeli w ogóle uzna- 
je, że są jakieś plamy na tym pro- 
miennym obrazie, zawsze znajdzie dla 
nich jakieś usprawiedliwienie. Porów- 
nania zaś ze światem zachodnim wypa- 
dają z reguły korzystnie dla Sowie- 
tów. 

Znalazł też autor miejsce na wzmian- 
kę o Polsce i Czechosłowacji, które 
zwiedził w 1945 r. Na tym terenie, 
niestety, „sukces sowiecki“ był kom- 
pletny. Autor podkreśla jednak rze- 
kome „umiarkowanie“ sowieckiej po- 
lityki zagranicznej, która przecież od- 
zyskała tylko to, co się jej słusznie 
należało. Tej niby umiarkowanej po- 
lityce Rosji przeciwstawia Johnson dą- 
żenia ku ekspansji Ameryki. cy 

Opis Polski Bierutów idzie mniej 
więcej po linii opisu Rosji. Przed- 
stawiciele reżimu komunistycznego w 
Polsce, z którymi Johnson się zetknął 
ва — w jego relacji — ludźmi о wy- 
sokim poziomie kulturalnym i moral- 
nym, są to bohaterzy i patrioci. _. 

Jednego z nich, wojewodę gdańskie- 
go. nazywa wprost „świętym“ і do- 
daje, że „człowiek ten, podobnie jak 
inni, których spotkałem, z pewnością 
nie był agentem Związku Sowieckie: 
go' (str. 259). Ważniejsze jednak od 
tej reklamy dla obecnych władców Pol- 
ski, jest to, że autor dał przejmujący 
obraz okrucieństw niemieckich w obo- 
zie oświęcimskim i fabryki mydła 
z tłuszczu ludzkiego w Gdańsku. 


R. W. С. Mackay, M. P.: ,,B r i- 
tainin Wonderland“ 
(Brytania w krainie czarów). 
Victor Gollancz Ltd. Londyn 
1948. Stron 222. Cena 4s 64. 


Na świeżo odbytym w Hadze tzw. 
kongresie europejskim zwołanym przez 
Churchilla, R. W. G. Mackay Бу! prze: 
wodniczącym delegacji brytyjskiej. W 
samej książce zresztą autor wypowiada 
się krytycznie o inicjatywie Churchil- 
la, któremu zarzuca chęć przeciwsta- 
wiania się Rosji w Europie i dążenie 
wyłącznie do luźnego ugrupowania 
państw suwerennych, połączonych so- 
juszami i układami gospodarczymi. 
Autorowi zaś przyświecają idee znacz- 
nie dalej idące. . 

Ograniczymy się tutaj do ogólnego 
tylko scharakteryzowania książki Mac- 
kaya, która nie odznacza się szczegól- 
ną oryginalnością ani głębią. Na treść 
jej głównie składają się zresztą roz: 
ważania gospodarcze, poparte długimi 
kolumnami zestawień statystycznych 
na końcu książki. | 

Mackay jest członkiem Izby Gmin 
z ramienia Labour Party. Wyśpiewu- 
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je też peany na cześć swojego stron- 
nictwa i jego ideologii. Zato ostro 
atakuje konserwatystów i wytyka im 
pustkę ideową. Niemniej, wyraża nie- 
zadowolenie z niedociągnięć programu 
Labour Party. 

Szczególnie nie podoba mu się poli- 
tyka zagraniczna, za którą odpowie- 
dzialny jest min. Bevin. Autor chce 
radykalnego zerwania z przestarzały: 
mi — jego zdaniem — zasadami tej 
polityki i nawołuje do rewizji pojęć, 
zgodnie ze współczesną rzeczywisto- 
ścią. Można by go zaliczyć do „,„,od- 
brązawiaczy'' jeśli chodzi o rolę i zna- 
czenie w świecie W. Brytanii. Na str. 
18 pisze: „Uważam, że nasza polity- 
ka międzynarodowa była fatalna (has 
been a disaster), W zakresie spraw 
zagranicznych usiłowaliśmy grać rolę 
wielkiego mocarstwa, chociaż już nim 
przestaliśmy być. Nasza polityka mię- 
dzynarodowa w sprawach ekonomicz- 
nych była równie szkodliwa. Minęły 
już czasy, kiedy Anglia była najwięk- 
szym mocarstwem świata, kiedy na 
niej wspierał się międzynarodowy зу- 
stem polityczny i gospodarczy. 

Dziś istnieją tylko dwa naprawdę 
wielkie mocarstwa w świecie — Stany 
Zjednoczone i Związek Sowiecki. - 

Wśród „wielkich złudzeń“, które się 
snują w różnych umysłach, a wywo- 
dzą się z rzeczywistości dawno minlo- 
nej, rzeczywistości XIX wieku, autor 
wymienia też Brytyjską Wspólnotę Na- 
rodów, dzięki której Anglia rzekomo 
пада] będzie mogła odgrywać rolę 
wielkiego mocarstwa w świecie. Stwier- 
dza on bez ogródek, że brytyjski 
„Commonwealth“ znalazł się w okresie 
schyłkowym i przepowiada, że Kana- 
da, Australia i Nowa Zelandia będą 
stopniowo coraz bardziej orientowały 
się w kierunku Stanów Zjednoczonych, 
że Związek Południowo - Afrykański 
zwiąże się Ściślej z kontynentem afry- 
kańskim a sama W. Brytania zacieśni 
swe stosunki z Europą (str. 113-114). 

Autor też pragnie jak najściślejsze- 
go związku W. Brytanii z Europą. 
Unikając starannie formowania jakich- 
kolwiek zarzutów pod adresem polityki 
sowieckiej na terenie Europy wschod:- 
niej, autor ogranicza się do stwierdze- 
nia, iż w tej chwili państwa położone 
na tym obszarze nie mogą brać udzia- 
łu w usiłowaniach zjednoczenia całej 
Europy. Wobec tego wypowiada się 
on na rzecz jak najściślejszego powią- 
zania politycznego i gospodarczego 16 
państw Europy zachodniej, objętych 
planem Marshalla. Przytacza on sze- 
reg argumentów, zwłaszcza natury go- 
spodarczej, uzasadniających rację bytu 
takiego programu. W dziedzinie u- 
atrojowej przyświeca mu przykład Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki. Wyobra- 
ża on sobie, że nadszedł czas, kiedy 
cały świat podzieli się na siedem lub 
osiem ogromnych federacyj, każda z 
własnym rządem federalnym. Wierzy 
on w zmierzch suwerenności poszcze- 
gólnych państw. 
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Dlatego właśnie autor nie podziela 
nadziei NEU z istnieniem Orga- 
nizacji Zjednoczonych Narodów, która 
zasadę nienaruszalności praw suweren- 
nych narodów chce utrzymać. Nie od- 
rzuca on idei państwa światowego, są- 
dzi jednak, że droga do tego celu pro- 
wadzi poprzez federacje kontynental.- 
ne czy regionalne. 

Pomysły rzucane przez Mackaya nie 
są ani nowe ani szczególnie ponętne. 
Były one przez różnych autorów ame- 
rykańskich (np. Ziff'a, o którym pisa- 
liśmy) przedstawione w sposób znacz- 
nie ciekawszy, bardziej pogłębiony i 
lepiej uzasadniony. 

„Książka Mackaya, jak już wspomina- 
liśmy, jest mało oryginalna, czerpie 
ona pełnymi garściami z różnych źró. 
де! w formie niedostatecznie przetra: 
wionej. 

Również argumenty, przemawiające 
za utworzeniem Związku Europy Ža- 
chodniej w dużej mierze opierają się 
na sprawozdaniu generalnym europej: 
skiego komitetu współpracy gospodar. 
czej. Oryginalny wkład autora polega 
przede wszystkim na żądaniu ja naj- 
dalej idącego wzmocnienia gospodar- 
czego Niemiec. Poziom produkcji, 
przewidziany we wspomnianym spra- 
wozdaniu nie zadowala go. Gdyż 
„Niemcy są sercem gospodarstwa би- 
ropejskięgo'' (str. 141). 

Historia znów się powtarza. 


M. Ch. 


Hans J. Morgenthau: „S cien- 


tific Man versus Po- 
wer Politics“ (Człowiek 
nauki przeciw polityce siły). 
Latimer House Ltd. London 
1947. Stron 207. 


Hans Morgenthau nie ma nic wspól. 
nego z byłym amerykańskim тіпі- 
strem finansów z czasów prezydentury 
Franklina D. Roosevelta. Jest on pro- 
fesorem nauk politycznych uniwersyle- 
tu chicagowskiego. 

Książka Morgenthaua ma dosyć nie- 
fortunny tytuł. Jest to właściwie kry- 
tyka filozofii racjonalistycznej, panu- 
jacej w umysłowości zachodu od mniej 
więcej XVIII-go wieku. Warunki ży- 
cia zmienily sie gruntownie od tego 
czasu, a przecież ciągle jeszcze ро- 
sługujemy się pojęciami — zdaniem 
autora — przebrzmiałymi.  Dogmaty 
racjonalistyczne nie posiadają tej 
trwałej wartości, którą myśl ludzka 
zapłodniła systemy Platona i Arystote- 
lesa. Autor utrzymuje, że filozofia 
racjonalistyczna nie zdolala pojąć swe- 
go przedmiotu. Nie rozumie ona ani 
natury człowieka, ani natury świala 
społecznego, ani wreszcie natury swe- 
go rozumu.  Ignoruje ona fakt. że 

natura ludzka ma trzy wymiary: bio- 


а 


logiczny, racjonalny i duchowy. Nie 
dostrzega popędów biologicznych czło- 
wieka i jego aspiracji duchowych a 
przyznaje rozumowi rolę nadmierną, 
wykrzywia problem etyczny, zwłaszcza 
w dziedzinie politycznej i nadaje na- 
ukom przyrodniczym cechy, których one 
nie posiadają, mianowicie cechy in- 
strumentu zbawienia spolecznego. 

Morgenthau ten swój atak na filozo- 
fię racjonalistyczną przeprowadza w 
znacznej mierze na terenie socjalnym 
i politycznym, jednak zakres jego roz- 
ważań bynajmniej nie ogranicza się 
do tego terenu. Książka jego, nie- 
wątpliwie ciekawa i pouczająca, jak- 
kolwiek nie odznaczająca się przejrzy- 
stością i dobrą konstrukcją, grzeszy 
również nużącą trochę jednosta jnością, 
gdyż ogranicza się prawie wyłącznie 
do krytyki, nie dając czytelnikowi 
wartości pozytywnych systemu, który 
by miał zastąpić atakowany, i to 
słusznie — naszym zdaniem — racjo- 
nalizm. Jakkolwiek Morgenthau sam 
nie zajmuje wyraźnego stanowiska, 
przeciwstawia jednak  racjonalizmowi 
1 liberalizmowi (wyrażającemu kieru- 
nek racjonalistyczny w dziedzinie po- 
litycznej i ekonomicznej)koncepcję Ko- 
ścioła jako bliższą prawdy. Pod pew- 
nymi względami idzie on może dalej 
niż nauka Kościoia. Dotyczy to zwłasz- 
cza pojęcia zła, które jest, zdaniem 
autora, pierwiastkiem  nieuniknionym 
w każdej akcji ludzkiej, a zwłaszcza 
w działalności politycznej. 

Gdy racjonaliści są optymistami wie- 
rzącymi w ciągły postęp i w kolejne 
rozwiązywanie coraz to nowych zadań 
i problemów, w czym utwierdzał ich 
rozwój nauk przyrodniczych, i gdy 
dziedzinę polityki traktują również 
zgodnie ze swoimi przekonaniami jako 
соз zasadniczo racjonalnego albo jako 
chorobę, którą można wyleczyć środ- 
kami rozumowymi, autor patrzy na 
politykę jako na sztukę. do орапо- 
wania której potrzebna jest mądrość 
i siła moralna męża stanu a nie, jak 
wyobrażają sobie racjonaliści, przy- 
mioty inżyniera. 

W polityce nie ma ucieczki od zła, 
które tkwi w pojęciu siły i jej stoso- 
wania. Etyka polityczna jest — zda- 
niem Morgenthau — etyką czynienia 
zła. Można wybierać między mniej- 
szym czy większym zlem i do tego 
sprowadza się problem polityka, który 
dążyć powinien do tego, by być do- 
brym, tak jak nim być można w tym 
złym świecie. 

Jest to pogląd diametralnie różny od 
optymistycznych założeń szkoły racjo- 
nalistycznej, pogląd zbliżony do tez 
Macchiavela i Hobbes'a. Morgenthau 
wskazuje na mylne założenia koncep- 
cji racjonalistycznej i w tym jego za- 
sługa. Trudno jednak zgodzić się ze 
wszystkimi jego wnioskami. 

M. Ch. 
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NOWE PISMO 


Dnia 3 lipca b. r. ukazał A wo 
Francji pierwszy numer tygodnika 
„Placówka'. Jest to tygodnik poli- 
tyczny, społeczny i literacki, wydawa- 
ny przez spółkę wydawniczą „Prasa 
Polska". Na czele tego pisma stoją: 
jako dyrektor p. J. Baraniecki a jako 
redaktor p. J. Matyasik. (Adres Re- 
dakcji i Administracji 47, Avenue Ga- 
briel-Peri, St. Maur-des-Fosses (Seine), 
France). 

Wydane dotychczas cztery numery pi- 
sma wydają się wróżyć mu jak najlep- 
szą przyszłość. Tygodnik redagowany 
jest żywo i interesująco a jego ро- 
Stawa ideowa streszcza się w następu- 
jących słowach Komitetu Redakcyjne- 
go: „Służba sprawie polskiej i dążenie 
do realizacji celów niezależnej polityki 
polskiej, zmierzającej do odbudowania 
niepodległego państwa“. 

Wierzymy, że Polonia francuska po- 
prze nowe pismo a Komitet Redakcyj- 
ny stanie na wysokości zadania — 
dostarczając tamtejszemu Środowisku 
obiektywnych informacji i przemyśla- 
nego materiału publicystycznego. 

Nowej, pożytecznej polskiej placówce 
życzymy serdecznie: „Szczęść Boże". 

tn. 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


„Stulecie Wiosny Ludów'' 1848—1948 — 
Materiały Oświatowe Nr. 1 Maj— 
Czerwiec — Londyn 1948. Wyd. Sto- 
сотто Polskich Kombatantów. 

r. 88. 


O. Józef Warszawski T. J. „Z mojej 
teki korespondencyjnej''. Listy o ży- 
ciu wewnętrznym. Nakładem Dusz- 
pasterstwa Z. H. Niemcy 1948. 
Str. 125. 


Dziennik Zarządzeń | informacji Cen- 
tralnego Komitetu dla Spraw Szkol- 
nych i Oświatowych — Blomberg 
1948. Rok 3, Nr. 1. Stron 70. Wy- 
danie polskie i angielskie. 
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W KULISACH POLITYKI 


HISTORIE z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA 


Ekscelencją 


Sowiecki ambasador Nowikow 
przy pierwszym zetknięciu się z 
Radżagopalachari, nowym Си- 
bernatorem Indii, nie omieszkał 
tytułować go „,Fkscelencją'*. 

„„Ekscelencjo'* — jak to dziw- 
nie brzmi w pana ustach, amba- 
sadorze — odrzekł Gubernator, 
uśmiechając się — sądziłem, że 
w Sowietach dawno zostało za- 
rzucone używanie tego głupiego 
tvtułu. 

— A tak, istotnie, zaniechali- 
śmy zwyczaju tytułowania po 
rewolucji, ale następnie doszli- 
śmy do wniosku, że był to błąd. 

— (Co było błędem — czy re- 
wolucjia? 

— Nie, zwyczaj — odparł za- 
czerwieniony Nowikow, nie bar- 
dzo zdając sobie sprawę z tego, 
co mówi. 


Czy wiecie... 


Czv wiecie o tym. że w budże- 
cie Państwa Polskiego prelimi- 
nowano na rok 1948 sumę 28 mi- 
liardów na ,,bezpiekę'', podczas 
gdy na całą obronę narodową 
łącznie z wojskiem, lotnictwem 
1 marynarką wojenną tvlko 29 
miliardów. 

Strach przed bezbronnym spo- 
łeczeństwem jest większy, niż 
przed podżegaczami wojennvmi 
imperializmu dolarowego i wszy- 
stkimi innymi wrogami zewnętrz- 
nvmi reżimu. 


Ścisłe informacje 


Prasa i radio sowieckie ciągle 
głoszą, iż rząd brytyjski nie ma 
za sobą opinii mas, które są 
wrogie jego polityce w stosunku 
do Sowietów. 
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Ostatnio dla рорагсіа tych 
twierdzeń propaganda sowiecka 
przedstawiła dowód nie do oba- 
lenia: ostatni wynik ankiety 
Gallupa wykazał, że 68 proc. o- 
bywateli brytyjskich nie zgadza 
się na politykę Bevina w stosun- 
ku do Rosji. 

Wiadomość najbardziej ścisła! 

Organy propagandy ѕоміес- 
kiej zapomniały jednak dodać, 
że z 68 proc. przeciwników Be- 
vina 62 proc. zarzuca rządowi 
Labour- Party brak zdecydowa- 
nia w stosunku do Kremla. Po- 
za tym opinia rosyjska jest na- 
prawdę dobrze informowana. 


Czułe zdrobnienie 


Pojęcie ,,па21‘“ przeszło cieka- 
wą ewolucję w encyklopediach 
niemieckich. 

Popularny Brockha us'w 
ostatnim wydaniu, opracowanym 
przed wojną przez uczonych hi- 
tlerowców, takie podawał obja- 
Śnienie przy pojęciu „nazizm''. 

„Nazizm jest poglądem па 
Świat. Nie uważa on narodu za 
zwykłą sumę jednostek, lecz za 
zbiorowość, związaną węzłami 
krwi. Zasadą podstawową nazi- 
zaa jest zasada szefostwa itd. 
г У Ра 

W ostatnim wydaniu Brock- 
hausa, które niedawno się u- 
kazało za zgodą władz okupa- 
cyjnych, pod pojęciem „nazi* 
znajdujemy takie wzruszające 
wyjaśnienie: 

„Nazi'* — zdrobnienie od 
Ignacy. 

Czyż można wobec tego mieć 
jakiekolwiek wątpliwości, że 
Niemcy nie zostały zdenacyfiko- 
wane. 
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Вапап — rzecz nieznana 


Od kilku lat wiedeńczycy nie 
widzieli bananów. Pewnego dnia 
całv ich wagon został rozdzielo- 
ny pomiędzy ludność przez miej- 
scową służbę zaopatrzenia. Moż- 
na sobie wyobrazić sukces tej 
akcji. 

Nie wszystkim to się jednak 
podobało. W trosce o propagan- 
dę dziennik komunistyczny 
Volkstimme zaatakował 
kogo należy. 

Banany! Nie mamy napraw- 
dę nic pożyteczniejszego do im- 
portowania w tej chwili od bana- 
nów! То skandal wvmieniać 
nasze produkty przemysłowe na 
burżuazyjne banany! 

Następnego dnia socjalistycz- 
ny Arbeiter Zeitung 
podał, że ludność zawdzięcza roz- 
dział bananów władzom sowiec- 
kim, które zakupiły je od Wło- 
chów, by następnie sprzedać 
Austriakom. 

Tym razem Volkstim- 
m e zaczęła się rozpływać w po- 
chwałach nad wspaniałomyślno- 
ścią „Rosjan, którzy potrafią pod- 
nieść standart życia na terenach 
przez siebie okupowanych bez 
pomocy przeklętego planu Mar- 
shalla. 

І znowu wArbeiterZei- 
tung ukazało się wyjaśnienie. 

Banany zostały  odstąpione 
przez administrację sowiecką, 
ponieważ zostały uznane za nie- 
nadające się do jedzenia. Były 
one zresztą Świetne, tvlko ofi- 
cer sowiecki, powołany do zde- 
cydowania, czy transport ma być 
przyjęty przez władze okupacyj- 
ne, nigdy w życiu nie widział 
bananów. Zabierając się do ich 
próbowania nie wiedział, że trze- 
ba je przed tym obrać ze skóry. 
Stąd jego wspaniałomyślność. 


Chroń nas Panie Boże od tajem- 
nic wojskowych 


Nazajutrz po wylądowaniu we 
Francji pierwszych oddziałów a- 
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lianckich generał Eisenhower 
wezwał korespondentów wojen: 
nych, którym przedstawił w 
szczegółach plan operacji z po- 
daniem miejsc i dat lądowania, 
sił zaangażowanych armii itd. 
Nie trzeba dodawać, iż wszystkie 
dane były prostą fantazją ge- 
nerała, który nie ryzykował wy- 
dania tajemnic wojskowych. 

By wystawić dziennikarzy na 
próbę generallissimus zobowią- 
zał ich do zachowania jak naj- 
Ściślejszej tajemnicy co do po- 
danych faktów. 

Ku zdziwieniu naczelnego do- 
wództwa wiadomości nie prze- 
niknęły do prasy. Dziennika- 
rze istotnie dotrzymali danego 
słowa. 

Po pewnym jednak czasie zja- 
wił się u generała przedstawiciel 
korespondentów, prosząc w ich 
imieniu, by na przyszłość nie 
obdarzał ich podobnym zaufa- 
niem. 

— Pan nawet nie wie, genera- 
le, jak pan nas unieszczęśliwił. 
Od dnia, w którym wyjawił nam 
pan swe tajemnice. żaden z nas 
nie śmie napić się kieliszka wód- 
ki, by przypadkiem nie wyga- 
dać się. Rozumie pan chyba, 
jak wszyscy cierpimy. 


Choroba dyplomatyczna 


Chociaż ambasador jugosło- 
wiański w Moskwie odważnie 
przesłał Ticie telegram, zapew- 
niający o jego nieustającej lojal- 
ności, to jednak niektórzy spo- 
śród przedstawicieli Jugosławii 
przy rządach satelitów Moskwy 
zdecydowali, że ostrożność może 
się lepiej opłacać. I tak amba- 
sador jugosłowiański w Warsza- 
wie pozostaje na „liście cho- 
ryvch'' od chwili ataku Kominfor- 
mu na jego szefa i stanowczo 
odmawia widzenia któregokol- 
wiek ze swych kolegów albo ko- 
mentowania sporu Tity z Ko- 
minformem. 

АЕ, 
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